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Każdy nabywca „Morza i Pomorza” za mmosrednictwem ` 


Ligi M. iK. przyczynia się do mowadaenia ¡propagandy 

polskiej za oceanem. gdyż wzamian za egzemplarz tego 

wartościowego dzieła. nabyty w kraju. ¡Liga Maorska 

1 Kolanialna ofiarowvwuje taki sam egzemplarz łsiażki 

«wychodźtwu północno - amervkańsk,iemu Z 'tekstem 
połskim i :angrelskim 


Zamówienia małży kierować «do biura Zarządu Qlów- 

nego, wracajac jednocześnie należność ma konto Fun- 

suszu Kołonialirego" (Nr. 1080 i potając, ma jaki .cel 
wpilacono pieniądze, 
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SZKOŁY MORSKIEJ W GDYNI 


(Konto czekowe P. K. O. Nr 39602). 
Koszty przesyłki poleconej 1.20 zt. 


Poczynając od 8 czerwca 
Liga Morska i Ko om'alna 
wraz z T-wem Polskiej 
Zeglugi Rzecznej,V.siula, 
przy udziaie Bura Pod- 
róży „Orb s' i Francopo!', 
urządza krajowe wycieczki. 

nad Polskie Morze—Gdynia—każdy czwartek 

do Torunia (a... s a » piątek 
do Płocka . 148 sobotę 
«do Kazimierza » a >» „indywidualne 
do Ciechocinka  „ ə «œ każdy piątek 
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»Vistula”, Mazowiecka 12, tel. 416-31 
¿Francopol”, Mazowiecka 9, „ 206-73 
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POLACY! 

Największym błędem dziejowym Polski było zaniedbanie spraw morza. Pozwoliliśmy. aby od- 
wieczny nasz wróg rozsiadl się nad Bałtykiem i ugruntował tam swoją potęgę. Straszliwym skut- 
kiem tego błędu był upadek i rozdarcie dawnej Rzeczypospolitej. 

Dopiero wśród męczarni niewoli Naród zaczął rozumieć, czem jest morze. Walczac o od- 
zyskanie własnego Państwa, Niepodległego i Zjednoczonego, walczyliśmy o Polskę „z dostepem do 
morza”. 

Niema bowiem dla Polski niepodległości bez dostępu do morza, jak niema Jej ziednoczenia bez 
ziemi pomorskiej, od zarania dziejów przez lud polski zamieszkałej! 

Wyrazem głębokiego zrozumienia. czem jest morze dla Polski, wyrazem  nieugietei woli 
utrzymania go na wieki i wyzyskania w całei pełni, będzie tegoroczne „Święto Morza“! 

Obchodzić je będziemy w dniu 29 czerwca, po raz drugi w dziejach Polski! 

Niechaj wszystkie dzielnice kraiu. wszystkie miasta, miasteczka, osady i wsie, wszystkie ośrodki 
polskie na całej kuli ziemskiej, niechaj wszyscy Polacy. gdziekolwiek w dniu tym się znajda. ziednoczą 
się myślą i czynem w tej wielkiej i podnioslei manife stacji! 

W dniu „Święta Morza“ okażmy. czem jest dla nas Gdynia, ten najmłodszy port Rzeczypospo- 
litej, czem są stare grody pomorskie: Gdańsk. Toruń, Chełmno, Grudziądz, Puck i tyle innych. których 
wielka przeszłość i przyszły rozkwit zwiazane są nieodłącznie z potęga Polski! 

Polacy! Pamiętajcie, że przez Pomorze i Bałtyk prowadzi droga na szeroki i wolnv świat! 
Pamietajcie, że Polska, oparta silnie o morze. potrafi wywalczyć sobie należne Jej mieisc* wśród wielkich 
narodów i zdobędzie dla swych synów własne. zamorskie tereny pracy! 

Polacy! Naszą pokojowa. twórcza pracę zakłóca rozzuchwalona i drapieżna zaborczość wro- 
ga. Rodzą się znowu zbrodnicze pomysły grabieży cudzych ziem, godzące bezpośrednio w całość i nie- 
podległość Polski! 

Odpowiemy na nie wszyscy. iak ieden mąż, że . 

KAŻDA PRÓBA ZAMACHU NA POMORZE, NA PRAWA POLSKI W GDAŃSKU SPOTKA ZDECY- 
DOW ANY ODPÓR CAŁEGO NARODU! 

Pod tem haslem Liga Morska i Kolonialna rozpoczyna w dniu „Święta Morza“ powszechną 
zbiókę na „Fundusz Obrony Morskiei'. Woyrazcie czynem Wasze uczucia! Skłacaicie ołiarnv grosz 
na obronę morza! Każdy grosz, przetopiony w spiż dział okrętowych, zapewni pokój Wam i Waszym 
dzieciom! 

LIGA MORSKA I KOLONJALNA. 
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CELE TEGOROCZNEGO SWIETA MORZA 


Od zarania istnienia Państwa 
Polskiego walczyli Niemcy o od- 
cięcie nas od Bałtyku, aż wresz- 
cie „Wielki Fryderyk“ ukorono- 
wał grabieżcze dzieło kilku stuleci 
pierwszym rozbiorem Polski. 

150 lat odcięci od morza. a 130 
lat pozbawieni własnej organiza- 
cji państwowej dusiliśmy się w że- 
laznym uścisku niewoli palitycz- 
nej i gospodarczej i dopiero bilans 
kataklizmu  woinv światowej, 
dzięki bohaterskiej wytrwałości 
naszych braci z Pomorza. którzy 
mimo wiekowego ucisku nie zgi- 
nęli w morzu niemczyzny. przy- 
niósł nam skrawek wvbrzeża bez 
portu i problematvczna możność 
korzystania z portu Wolnego Mia- 
sta Gdańska. który od samego po- 
czątku stał sie narzedziem w ręku 
niemieckiei polityki rewizjonisty- 
czno-odwetowei. 

W momencie adzyskania wy- 
brzeża rozumieliśmy już dobrze, 
że morze: 

to wielki szlak komunikacviny. 

który nas łączy ze wszyst- 
kiemi krajami Świata. 

to wielka draga. na której nie- 

ma żadnych barier celnych. 
to droga. która nas łaczy bez 
niczyjego pośrednictwa z ro- 
dakami we wszystkich kra- 
jach świata. a ich z oiczvzną. 

To też. choć krai nasz zniszczo- 
nv był gruntownie podczas woiny 
zmaganiami przeciwników. któ- 
rzy na żvwem ciele naszei oiczv- 
zny załatwiali swoie porachunki, 
olbrzymiem nanieciem enerzii na- 
rodu zdobyliśmy sie na dzieło, 
którem zadziwilismv cały Świat, 
"a którem jest — polski port Gdy- 
nia. 

Tymczasem Niemcy. luz w mo- 
mencie składania podpisów pod 
Traktatem Wersatskim. mvślełi o 
zagarnięciu . odzyskanego przez 
nas wybrzeża. 

Szantażujac Świat groźbą swe- 
go bankructwa. uzyskali przede- 
wszystkiem od Stanów Z.iedno- 
czonvch Ameryki olbrzvmie po- 
Życzki, w znacznej mierze pocho- 
dzące z krwawego trudu naszvch 
rodaków tam zamieszkałvch i 
obrócili je w Iwiej cześci na ukry- 


Komitet Wykonawczy, organizujac pod protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypospolitei — prof. 
dr. IGNACEGO MOŚCICKIEGO — Pierwszego Marszalka Polski — JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO, — 
Prymasa Polski KS. KARDYNAŁA AUGUSTA HLONDA w dniu 29 czerwca r. b. w całei Polsce i na ob- 
czyźnie „ŚWIĘTO MORZA“, zwraca sie do wszystkich Rad Mieiskich, Seimików, Rad Gminnvch. do 
wszystkich organizacyj i stowarzyszeń z gorącym apelem o czynne współdziałanie z Komiietumi Lokal- 


te zbrojenia í na potężna propa- 
gande, mającą przekonać cały 
Świat o wyrządzonej im rzekomo 
krzywdzie: z cała. właściwą im, 
bezceremonialnościa fałszują hi- 
storję i statystykę, aby dowieść, 
że Pomorze jest ziemia niemiecką 
i pozyskać dla siebie opinię świa- 
tową. 

Rzuciwszy na propagandę ol- 
brzymie sumy pieniędzy. odnieśli 
na tem polu niejeden sukces. aż 
wreszcie. gdy doszli do przekona- 
nia. że sprawa iest dostatecznie 
przygotowana pod względem pro- 
pagandy. odkryli przyłbice i gro- 
żąc koszmarem nowej woiny. żą- 
dają rewizji granic — w pier- 
wszym rzędzie nad Bałtvkiem. 

Nie bvło i niema Polaka we 
wskrzeszonej Polsce. którvhy do- 
puścił nawet mvśl sama utraty 
Pomorza. Dawałv temu wyraz 
spontaniczne manifestacie wielu 
Stowarzyszeń i organizacvj spo- 
łecznych w. różnvch ośrodkach 
kraju i w różnvch okresach czasu. 

Dziś. gdy sprawa utrzymania 
naszego wvbrzeża stoi niemal u 
zenitu Swego naprężenia. musimy 
sobie postawić za zadanie: na a- 
tak niemiecki odpowiedzieć gene- 
ralnym. poteżnym kontratakiem. 

Początkiem tego kontrataku 
będzie dzień ..Świeta Morza“. 

W dniu tym pokażmv Niemcom 
i całemu Światu zmobilizowaną. 
jednolitą oninie wszvstkich Pola- 
ków na całvm Świecie. 

W dniu tym rzućmy przed oczy 
wszystkich kraiów Świata moral- 
ną siłe tej zwartej opinii. 

Pokażmy. że nod hasłem obro- 
nv Naszego Morza  patrafimy 
zmobilizować w jednym dniu 
wszystkie siłv moralne i intelek- 
tualne Polaków całego Świata. 

W dniu tym. rzućmv przed ^- 
czy wszystkich kraiów wszystkie 
argumentv historvczne. etnogra- 
ficzne i eospodarcze. które mó- 
wią. że Pomorze bvło i iest pol- 
skie. rzućmy wszystkim datv. fak- 
tv i cvfrv. które mozemv obficie 
czerpać nawet z przedwoiennych 
oficialnych źródeł naszvch wro- 
gów. 

Niech w przeddzień Świeta: Mo- 


nemi w organizowaniu „Świeta Morza“, 


rza odbędą się w Polsce uroczy- 
ste posiedzenia wszystkich orga- 
nów samorzadowych (radv gmin- 
ne. miejskie i seimiki), ¡ak rów- 
nież wszedzie. w kraiu i wśród 
Polaków zagranica. niech sie od- 
będą uroczyste posiedzenia za- 
rządów głównych. okregowych i 
miejscowych organizacvj i stowa- 
rzyszeń społecznych. na których 
bedzie stwierdzona niezachwiana 
wola obrony naszego stanu posia- 
dania nad morzem do ostatniego 
tchu. 

Niech w dniu Świeta Morza od- 
będą się wszędzie uroczyste ma- 
sowe akademie pod gołem nie- 
bem. poświęcone zagadnieniorn 
Polskiego Morza i zakończone 
manifestacvinemi pochodami. 

Jeżeli gdzieś zagranica ilość 
Polaków jest zbyt mała. bv zor- 
ganizować manifestacje uliczną, 
należy urządzić akademie w sa- 
lach. a poiedvńcze. zupełnie male 
kolonie i jednostki niech na dzień 

wieta nadeślą do naiblizszvch 
polskich przedstawicieli konsular- 
nych i dyplomatycznych wyraz 
swych uczuć. związanych z na- 
szem Świetem Morza. 

Niech w dzień Świeta, wszyst- 
kie dzienniki i czasopisma polskie 
w kraju i zagranica. wvdadza nu- 
mery, poświęcone zagadnieniom 
Polskiego Morza (przeznaczając 
na ten cel przynajmniej całą ty- 
tulowa strone). 

Niech wszystkie organizacje 
Polaków wyczerpia wszelkie mo- 
żliwe sposoby. aby Swieto Morza 
znalazlo sympatyczny i rzeczowy 
oddźwięk w prasie i opinji zagra- 
nicznej w postaci: wvwiadów. u- 
dzielonych prasie zagranicznej 
przez Polaków. stojacvch na na- 
czelnvch stanowiskach. artyku- 
łów działaczy polskich. bądź wre- 
szcie przynajmniej w postaci 
sprawozdań z przebiegu uroczy- 
stości. 

Musimy przełamać opinie świa- 
ta. na wszystkich tvch odcinkach, 
które zostałv zachwiane przez 
propagandę niemiecka. dokonać 
zaś tego zdołamy tvlko w tym 
wypadku. jeśli zadokumentujemy 
swoją wolę — wszyscy bez wy- 
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jatku i to w jednym i tym samym 
dniu. Tylko tak pojęta i zorgani- 
zowana manifestacia zdolna jest 
wstrząsnąć poteżnie opinia Świa- 
ta i otworzyć jej oczv na istotną 
prawdę oraz na nasza siłe, która 
Stoi w obronie tej prawdy. 

Organizacje. stowarzvszenia o- 
raz instytucje polskie. zarówno w 
kraju jak i zagranica nie mogą 
pod żadnym pozorem uchvlić się 
od tej powszechnej mobilizacji i 
manifestacji naszej siłv moralncj, 
gotowej w każdej chwili do real- 
nego czvnu. 

W referatach. przemówieniach 
oraz w artvkułach  dziennikar- 
Skich. zwłaszcza zagranica. nie 
poprzestańmy na poruszeniu je- 
dynie momentów uczuciowych i 
patrjotycznych. 

Szeroko rozwińmy stronę poli- 
tyczną i gospodarczą zagadnie- 
nia. 

Niech wszyscy Polacy i obywa- 
tele wszystkich państw Świata 
jeszcze raz usłysza. że: odebra- 
nie nam dostępu do morza jest 
cddaniem nas w niewole gospo- 
darcza śmiertelnego wroga. który 
podetnie nasz handel zamarski i 
nałoży nań tak olbrzvmi haracz 
tranzvtowv. że doprowadzi nasze 
państwo do stanu całkowitej pau- 
pervzacji i do roli brutalnie wy- 
zyskiwanej kolonii przez cc Niem- 
cv zrealizują swoie imperialisty- 
czne plany. uzyskujac poprzez 


. „Mittel-Europę** hegemonie poli- 


tyczną i gospodarcza na konty- 
nencie europciskim. 

Niech jeszcze raz usłyszy za- 
granica, że cierpienia i nedza 
gdańszczan, tak wyolbrzymiane 
przez propagande niemiecką, sa 
rozmyślnem kłamstwem. gdyż 


obroty handlowe Gdańska za 
czasu, gdy był on pod panowa- 
niem niemieckim stale sie obniża- 
ly. a wzrosłv odrazu kilkakrotnie 
od czasu. gdy port ten znów słu- 
ży Polsce. 

Niech dowie sie jeszcze raz za- 
granica. że naweł w dobie naiza- 
ciekleiszego naporu hakaty. Zie- 
mia Pomorska wybierała posłów 
polskich. którzy w sejmie pruskim 
z niezachwianą odwagą broniii 
polskich pozycyi. 

Wzywamy wszystkie lokalne 
komitety do dołożenia starań. aby 
uroczystości Świeta Morza były 
jak  naibardziej okazałe pod 
wzgledem formy i jak najgłębsze 
pod względem treści. 

Niech hasłem naczelnem przy 
organizowaniu uroczystości bę- 
dzie: stawiać sprawe otwarcie, 
silnie i rzeczowo. 

Niech dowiedzą sie wszystkie 
kraje. a przedewszvstkiem Niem- 
cy. że rewizia granic nie da się 
załatwić w gabinetach miedzyna- 
rodowymi konszachtami. lecz że 
chęć zagarniecia naszego wy- 
brzeża prowadzi tylko do przela- 
nia morza naszei i niemieckiej 
krwi, oraz do $miertelnei walki, w 


której po stronie napadniętego 
stać będzie wyższość moralna. 
jaką daje obrona jego najświęt- 
szych i niczem nie dajacvch się 
zaprzeczyć praw słuszności. a hi- 
storia niech im dostarczy świa- 
dectwa, że gdy naród nasz stanął 
karnie do szeregów nie potrafił go 
zniszczyć nawet „potop“ Szwe- 
dów. brandenbursko-pruskich Ho- 
henzolernów, Moskali. haidama- 
ków Chmielnickiego... 
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Ujawnione. jednolite stanowi- 
sko całej opinii publicznej w Pol- 
sce powinno być poparte czynem. 
Zarzadzona zbiórka w dniu ..Świę- 
ta Morza” na Fundusz Obrony 
Morskiej i Fundusz Akcii Kolo- 
njalnej powinna stać sie zbiórką 
powszechna. 

Zainteresowanie sprawami mo- 
rza nie powinno ograniczyć sie do 
jednorazowej manifestacji. a zna- 
leźć wvraz w stałej pracv wszy- 
stkich warstw naszego społeczeń- 
stwa dla morza. przez przvstapie- 
nie do Ligi Morskiej i Kolonialnej, 
jedynej w Polsce organizacii spo- 
łecznej. służącej sprawom morza 
i kolonii. 


ZA KOMITET WYKONAWCZY 


„SWIĘTA MORZA" 


Gen. dyw. Gustaw Orlicz-Dreszer. 
Prezes Zarz. Gł. L. M. i R. 


ZWYCIĘSTWO POLSKICH SKRZYDEŁ 


NAD ATLANTYKIEM 


Nowe wspaniałe zwycięstwo 
polskie w przestworzach. W pier- 
wszym polskim przelocie nad At- 
lantykiem ` nietvlko  triumfalne 
zdystansowanie  cudzoziemskich 
poprzedników. lecz także dok o- 
nanie pierwszego lotu 
transatlantvckiego 
wpisanego na liste re- 
kordów Światowych. 

Wielki ten czyn zawdzięczamy 
kapitanowi Stanisławowi Skar- 
żyńskiemu. bohaterskiemu lotni- 
kowi. okrytemu juz slawa przed 
dwoma laty przez swój wielki 
raid dookoła Afryki. Zwycięstwo 
nadatlantyckie dokonane zostało 
na polskim samolocie. którego jed- 
nym z konstruktorów bvł nieza- 
pomniany towarzysz olśniewają- 
cego triumfu i heroicznej Śmierci 
Żwirki — Stanisław Wigura. 

Jest w tej łaczności wvmowa 
szczęgólnie potężna. Wymowa lo- 


tu mocy polskiej do ogromnych 
przeznaczeń przyszłości, — lotu, 
którego nic powstrzymać ani od- 
straszyć nie zdoła, — którv, po- 
konywując wszelkie przectwień- 
stwa i opory sił czy losów, potra- 
fi zwycięsko dotrzeć do swych 
celów. 


Przed triumiem kapitana Skar- 
żyńskiego były trzy polskie pró- 
by lotniczego pokonania Atlanty- 
ku. Dwie pierwsze doprowadziły 
do tragicznego epilogu. W roku 
1928 Idzikowski i Kubala wylo- 
wieni zostali z fal morskich. Lecz 
w rok potem Idzikowski zginął 
podczas przymusowego lądowa- 
nia na wyspach Azorskich. Trze- 
cią próbą był lot Stanisława Haus- 
nera. który zdołał dokonać trzech 
czwartych zamierzonej drogi. po- 
czem zmuszony był opuścić się 
na morze | pod groza zatonięcia 
lub śmierci głodowej przez osm 


dni czekał na Atlantyku na ratu< 
nek. utrzymując sie na wierzchu 
swego płatowca. 


Cudzoziemskimi poprzednikami 
kapitana Skarżyńskiego w prze- 
locie nad Atlantykiem na samolo- 
tach turystycznych byli dwaj An- 
glicy: — Bert Hinkler i Mollisoa. 
Bert Hinkler przeleciał w listopa- 
dzie 1931 roku z Port Natal w Bra- 
zvlii do Gwinei Brytyjskiej w Af- 
ryce. Mollison w lutym r. b. — z 
Afryki (St. Etienne) do Port Na- 
tal. Obaj — na samolotach tury- 
stycznych pierwszej kategorii. 
wagi własnej 550 kg. Kapitzn 
Skarżyński dokonał swego lotu 
na samolocie turystycznym dm- 
gej kategorii. ważącym 450 kg. 
Pobijając w ten sposób rekardy 
angielskich swych poprzedników. 
zdobył zarazem pierwszy w dzie- 
jach lotriztwa transatlantycki re- 
kord Światowy, bowiem według 
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przepisów Miedzynarodowej Fe- 
deracji Lotniczej samoloty ważą- 
ce więcej niż 480 kg. nie są uwa- 
żane za właściwe samoloty tury- 
styczne. To jednak jeszcze nie 
wszystko. Kapitan Skarżyński bo- 
wiem zdobył jednocześnie nowy 
światowy rekord długości lotu bez 
lądowania dla samolotów tury- 
stycznych drugiej kategorii. prze- 
bywając bez ladowania 3450 klm. 
czyli o 472 klm. więcej niż wyno- 
sił rekord poprzedni. należący do 
francuskiej lotniczki, pani Barstie. 


Jest to w historji polskiego lot- 
nictwa szósty z kolei światowy 
rekord nieoficjalnv. a czwarty 
wpisany na oficjalna listę. Po- 
przednie trzy oficjalnie zatwier- 
dzone — to: w r. 1929 rekord wy- 
sokości lotu (4.004 m.) $. p. Zwir- 
ki; w tymże roku rekord szybko- 
Ści lotu (178 klm. na godzinę) inż. 
Drzewieckiego; wreszcie w roku 
ubiegłym rekord wysokości lotu 
(6023 m.) inż. Drzewieckiego. 


- Triumf kpt. Skarżyńskiego 
przyszedł niespodziewanie. Ogól- 
nie wiadomo było tylko, że przy- 
gotowuje sie on do pobicia rekor- 
du długości lotu. Gdv dnia 27 
kwietnia startowal z Warszawy do 
Ljonu, zaledwie kilka osób było 
wtajemniczonych w zamiar prze- 
lotu nad Atlantykiem. Staranne 
przygotowania w tym zelu trwa- 
ły już jednak od jesieni ubiegłego 
roku. Pierwsza mvśl powzial kpt. 
Skarżyński”jeszcze podczas swe- 
go lotu naokoło Afryki. Gdv po- 
stanowienie dojrzało, przedstawił 
swój plan generałowi Orlicz-Dre- 
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szerowi, prezesowi naszej Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej. której bo- 
haterski lotnik czynnym jest 
członkiem (należy do Związku 
Pionierów Kolonjalnych). Po za- 
sięgnięciu opinji szela Departa- 
mentu Aeronautyki i innych fa- 
chowców, po uzyskaniu prze- 
Świadczenia, że kpt. Skarżyński 
jest najlepiej przygotowany do 
zwycięskiego ¿dokonania wielkie- 
go przedsięwzięcia, generał Or- 
licz-Dreszer zaopiekował sie tem 
przedsięwzięciem, stał się jego 
moralnym protektorem. według 
określenia szefa Departamentu 
Lotnictwa, pułkownika Rayskie- 
go. Podobnie, jak sam kpt. Skar- 
żyński, tak i protektor lotu, gen. 
Orlicz-Dreszer był pewny trium- 
fu bohaterskiego zamierzenia. 
Przed wystartowaniem z War- 
szawy general Dreszer wrezzyl 
łotnikowi listy z pozdrowieniami 
dla posła polskiego w Brazylji. dla 
konsula generalnego w Kurytybie, 
dla kolonji polskiej w Paranie. 
„Połączenie wartości maszyny z 
wartością pilota, scementowane 
jego głęboką wiarą. zapewniały 
powodzenie tego czynu“ — wyra- 
zil sie general Dreszer. Sam kpt. 
Skarżyński. żegnając sie przed 
odlotem, - oświadczył: — „Jeżeli 
do Ameryki nie dolece, nie prze- 
żyję tego". | 

Istotnie — i lotnik, i aparat 
przygotowani: byli. znakomicie. 
Przeszłość kpt. Skarżyńskiego u- 
sprawiedliwiała: w pełni wiarę w 
zwycięstwo..Zaprawiony podczas 
wojny światowej w szeregach P. 
O. W., w czasie kampanji bolsze- 
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wickiej odznaczył sie niepospolitą 
odwagą i walecznością. Odzna- 
zzony został orderem Virtuti Mi- 
litari, czterokrotnie Krzyżem Wa- 
lecznych, wreszcie Krzyżem Za- 
sługi. Ciężkie rany wyniesione z 
wojny, bezwładna noga — zmu- 
siły go do porzucenia służby w 
piechocie. Wtedy przeniósł się do 
wojsk lotniczych. W r. 1925 ukoń- 
czył szkołę pilotów w Bydgosz- 
czy. Po krótkim czasie pełni fun- 
kcje dowódcy 12 eskadry lotni- 
czej. Przeniesiony w r. 1929 do 
Departamentu Aeronautyki M. S. 
Wojsk. szybko zajmuje znakom te 
miejsce w organizacji lotnictwa 
turystycznego. Rok 1931 przynosi 
Świetny lot naokoło Afryki na tra- 
sie długości 25.570 klm. | 


Samolot, na którym płk. Skar- 
żyński dokonał swego zwycię- 
stwa nad Atlantykiem, wybudo- 
wany został w Doświadczalnych 
Warsztatach Lotniczych na Okę- 
cru. Jest to jednopłat turystyczny 
typu R W D-5 konstrukcji inż. inż. 
Wigury, Rogalskiego i Drzewiec- 
kiego, którzy pierwsze samoloty 
tych typów konstruowali, gdy by- 
hi jeszcze studentam: Politechn ki 
Warszawskiej. W ciągu zimy b. 
r. aparat został specjalnie przebu- 
dowany i dostosowany do lotów 
na wielka odległość.  Znosząc 
miejsce pasażera, wbudowano do- 
datkowy zbiornik benzyny tak. że 
całość zapasów paliwa wynosła 
750 litrów. W kabinie, wyposażo- 
nej w najnowsze przyrządy nawi- 
gacyjne, urządzona została spe- 
cjalna wentylacja. wvkluczajaca 
niebezpieczeństwo zatrucia opara- 
mi benzyny. Samolot zaopatrzony 
został w nowy 135-konny silnik 
Gipsy 111 A, najlepszy obecnie sil- 
nik europejski. Teoretyczna mo- 
żliwość utrzymania się w powie- 
trzu — około 30 godzin. Przecięt- 
na szybkość — 170 do 180 klm., 
maksymalna — 210 klm. na godzi- 
nę. Przed wystartowaniem z 
Warszawy samolot został dosko- 
nale wypróbowany. W. ciągu 
kwietnia kpt. Skarżyński. staran- 
nie go „oblatywał**, wykonywując 
szereg przelotów, trwających od 
10 do 15 godzin. 


Do lotu transatlantyckiego wy- 
startował kpt. Skarżyński dnia 7 
maja o godz. 23 według Green- 
wich na lotnisku w St. Louis w 
Senegalu. Wybrał trasę długości 
około 3.300 klm. St. Louis — Port 
Natal, na której niema żadnego 
miejsca do lądowania poza skali- 
sta wyspą Rozas Sao Paulo. Lot 
tylko częściowo odbywał się 
wśród pomyślnych warunków at- 
mosferycznych. Pozatem — gęsta 


mgła, która zmuszała wręcz do 
lecenia na ślepo przy wykorzy- 
staniu. sprzyjających wiatrów, u- 
lewne deszcze. wreszcie — burza, 
już około brazylijskich wybrzeży. 
Kpt. Skarżyński nie zadowolnił się 
triumfalnem dotarciem nad Port 
Natal, gdzie oczekiwano lądowa- 
nia. Leciał dalej w kierunku po- 
łudniowym i wylądował dopiero 
w Maceio, odległem o 250 mil an- 


W OBLICZU WALNEGO ZJAZDU 


Piąty doroczny Walnv Ziazd 
Deleratiw Oi"?  naszei or- 
© izacji --- “da na okres. w któ- 
rym Polska przez posiadanie wol- 
ni dostenu do m' 1 skutecz- 
nie przetrzymuje gnebiacy świat 
kryzys gos^odarczv. 

/'azd tegorocznv ma dla nas 
członków Ligi specialne znacze- 
nic. 

W pracy dotychczasowei two- 
rzylismy fundamentv istnienia i 
rozwoju Ligi. precvzowaliśmy 
nasze ideje morskie. kolonialne, 


należytego wykorzystania ' natu- 
ralnych śródlądowych dróg wod- 
nych i wychowania wodnego spo- 


gielskich od Port Natal na szlaku 
powietrznym do Rio de Janeiro. 
Wylądowanie nastąpiło dnia 8 
maja o godz. 18 min. 30. Ogółem 
polski zwycięsza Atlantyku prze- 
leciał w ciągu 19 godzin 30 minut 
odległość 1,950 mil angielskich. 
Obecnie bohaterskiego lotnika 
pozdrawiają z entuzjazmem nasi 
rodacy na drugiej półkuli. Wielką 
ich radość dzieli cała Polska i 


łeczeństwa. — Dziś wypada nam 
cały wysiłek organizacii skiero- 
wać do wciągnięcia w szeregi Li- 
gi Morskiej i Kolonialnei szerokich 
mas obywateli dla realizacii wy- 
tkniętych haseł. 

Cele nasze — to praca mozol- 
na, acz wdzięczna. nad skierowa- 
niem psychiki polskiei na morze 
i za morza. Sojusznikiem naszym 
w tej pracy jest samo żvcie. któ- 
re wykazuje, że 68% całego za- 
granicznego obrotu handlowego 
Polski dokonywa się przez porty 
polskie Gdynie i Gdańsk. 

Na piątym Walnvm Zjeździe 
Delegatów będziemy mogli po- 


wszyscy Polacy gdziekolwiek się 
znajdują. Radość i dume, którą o- 
piekun wspaniałem zwycięstwem 
uwieńczonego przedsięwzięcia, 
generał Orlicz-Dreszer, wyraził w 
słowach: „Lot ten jest najlepszym 
dowodem, jak wielkich czynów 
mogą dokonać Polacy, gdy umysł 
polski, poprzez pracę, łączy się z 
godną najlepszych tradycyj rycer- 
skich — odwagą“, 
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wiedzieć, 2e warunki do pracy w 
Lidze zostały stworzone dla 
wszystkich, którym dobro i tę- 
Żyzna naszego państwa leżą na 
sercu. 

Niema już dzisiai w Polsce 
światłego obywatela. któryby nie 
doceniał tego faktu. że morze jest 
podstawą bytu Polski i ..źródłem, 
z którego czerpać beda swa moc 
przyszłe pokolenia Polski'* — jak 
to pięknie wvrazil Pan Prezvdent 
Rzeczypospolitej. 

Troską nasza musi bvć z kolei 
praca przedewszystkiem nad po- 
większeniem szeregów Ligi. Wszy-= 
stkie bowiem hasła. cele i zadania, 


Polskie wybrzeże koło Karwi, 


jakie przed soba stawiamv. wte- 
dy tylko beda realne. ieżeli po- 
przemy je czynem. z siłv woli na- 
szej wynikajacvm. 

Wolę te. w czyn zamienioną. 
wykazać winny milionv Polaków 
tak w Polsce. jak i na ohczvźnie. 

Szeregi naszych Oddziałów mu- 
szą się kilkakrotnie powiekszyć, 
każde miasto. każda osada. każda 
wioska — powinnv stać sie filja 
pracy dla haseł. gloszonvch przez 
Ligę Morska. zapisać sie na człon- 
ków, a tam gdzie Oddziałów do- 


tąd niema — zakładać nowe Od- 
działy. 

Zbieranie funduszów na rozbu- 
dowę floty wojennej i na akcie ko- 
łonjalną i kolonizacyina. popiera- 
nie i organizowar*e Sportu wodne- 
go i wychowania wodnevo mło- 
dzieży. oto ze'.res wdziecznej pra- 
cy. na którym każdy obvwatel, 
będący członkiem Ligi Morskiej 
i Kolonialnej. może sie wvbitnie 
przyczynić do rozbudowv mor- 
skich i zamorskich spraw Rzeczy- 
pospolitej. 
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Silni liczebnie. oparci o miliony 
obywateli — w pracv dla morza. 
żeglugi śródlądowej. akcii kolo- 
nialnei i kolonizacvinei oraz wy- 
chowania wodnego możemy stwo- 
rzvć wartości. które nigdv nie zat- 
£iną. 

Kadry nasze sa tak przvgoto- 
wane i ideowo wyrobione. że Śmia- 
ło możemy iść dzisiai do szero- 
kich mas Społeczeństwa z anelem 
o czynną pomoc w naszei pracy. 


Dr. W. Rosiński. 


GDAŃSK W NIEBEZPIECZENSTWIE 


Uwaga polskiego społeczeństwa 
zwrócona jest ku starodawnemu, 
od poczatku istnienia rdzennie sło- 
wiańskiemu. potem przemocą 
zniemczonemu, grodowi. który 
winien bvł być strażnica ujścia 
naszej Wisły do morza. a który 
stał sie nad Bałtykiem ekspozytu- 
rą knowań przeciw Polsce. upra- 
wianych przez asentów odradza- 
jacego się pangermanizmu. 

Jasno musimy zdawać sobie 
sprawę. że hitlerowska dvktatura, 
— rządząca samowladnie sześć- 
dziesieciomilionowvm narodem 
niemieckim pod wezwaniem naj- 
dzikszych szowinistvcznvch in- 
stynktów. — usiłuje poprostu do- 
konać aneksji wolnego miasta 
Gdańska. 

Trzynastoletnia praca wszyst- 
kich senackich gdańskich zarzą- 
dów — nie wvłaczajac tego. któ- 
ry reprezentował  ..social-demo- 
kracie”. — pracą. starajaca się za 
wszelką cene utrzvmać ..wezłv 
łaczności z Rzesza niemiecką", 
ma obecnie przynieść owoce. _ 

W Gdańsku. oddanvm — jak 
stanowi 102 artykuł wersalskiego 


traktatu pokoju — .pod ochronę 
(sous la protection) Ligi Naro- 
dów“, odkomenderowane z Hitler- 
landu zastępy brunatnych bojow- 
ców sporzą”zają „wybory“. mają- 
ce złożyć władze nad ..wolnem 
miastem“ w ich rece. to znaczy w 
rece ich berlińskiego ..Fiúhrera”. 

Przywódcy .gdañskiego” hitle- 
rvzmu wyznają to i podkreślają z 
pełną cvnizmu otwartościa. O- 
Świadczając, że będa wobec Pol- 
ski stali na stanowisku traktatów 
i umów“. ponieważ kanclerz Hi- 
tler w Berlinie. przvciśnietv da 
muru, musiał to przvrzec posłowi 
Rzeczvnospolitei. — zaznaczają, 
że przedewszystkiem będa zaw- 
sze pozostawali składowa cześcią 
niemieckiej _„nacjonal-socialisty- 
cznej“ partji. Czyli — bedą wy- 
konywali jedvnie i wvłacznie roz- 
kazv p. Adolfa Hitlera i jego ber- 
lińskiego rzadu... 

Co na to Liga Narodów i jej 
gdański „Wysoki Komisarz*. któ- 
rvm gdańscy wice-Hitlerowie. z 
członkiem berlińskiego Reichsta- 
gu p. Fórsterem na czele. powia- 
dają w ten sposób całkiem brutal- 


SŁOWO, ZA KTÓREM STOJĄ: MYŚL i CZYN *) 


Książka b. Ministra Przemysłu i Han- 
diu. mz. Eug. Kwiatkowsk'ego, p. t. „Dys- 
proporcje" (Rzecz o Polsce przeszłej i 
obecnej). książka. o której przed rokiem 
głośno było na łamach prasy. doczekała 
się niedawno drugiego wydania. Rzadki 
to w naszych czasach ale wierce zasłu- 
żony. sukces Co więcej nie jest to może 
jedynie sukces Autora. sukces jego my- 
Śli i dzieła. ale także — pośreinio — 
zwycięstwo samego tematu. czyli znak. 
że zagadnienia Państwa 4 Narodu. poda- 
wane jako imperatyw gruntownego prze- 
mvSlan:a spraw publicznych. jako obo- 
wiazek troskania się o zdrowa przy- 
szłość naszą. jako trud poznawania pra- 

Een ey. 

(Eug. Kwiatkowski: .„Dysprooorcje“. 
Wydanie drugie. — Wydawnictwo .Bi- 


bljoteka TSL Kraków — 1933). 


wdy naszej rzeczywistości bez osłon iki- 
zji ub frazesu — że tedy te tematy i za- 
gadnienia wywoluja szerszy oddźwięk i 
zainteresowanie opinfi. Cieszymy sie za- 
równo z osobistego sukcesu Autora. jak 
l z pozytywnego dorobku jego próby 
zmuszenia opinji polskiej do przemyśla- 
nia tych tematów, 

P. inż. Kwiatkowski. szczególnie da 
czytelniczego grona .Morza”. jest posta- 
cią blizką. Znamy go dobrze z jego po- 
tężnego dzieła. dokonanego dla sprawy 
morza nietylko nad samem morzem. na 
pustych ongiś piaskach i torfowiskach 
Gdvni. ale także w zbtorowe) duszy poł- 
skiej. która jak czarodziei Ha spraw 
morskich zdobył i rozognii. Wiemy. dila- 
czego to czynił. widzieliśmy jak to czv- 
mić potrafił: dlatego też ksiażkę p. inż. 
Kwiatkowskiego łuż w Dpierwszem iej 
wydaniu otwierałiśny z goracem zacie- 


nie, że wszelkie ich uprawnienia 
mają — w głębokiej pozardzie?... 
Pan komisarz Ligi Narodów nara- 
zie replikuje tvlko w ten sposób, 
iż dziś już zwraca sie do p. Fór- 
stera, jako do arbitra svtuacji w 
Gdańsku... 

A Polska?... Zadanie Polski iest 
niezmiernie ciężkie. wymagające 
obok niezłomnei stanowczości. o- 
tok nieugietej woli obronv na- 
szych praw przed każdą choćby 
najsłabsza próba naruszenia ha- 
dajby drobiazgu. obok zotowości 
na wszv-tko, także — i nrzede- 
wszvstkiem —  niewzruszonego 
opanowania nerwów. 

Żelazna dyscyplina całego na- 
rodu. gotowego na każde skinie- 
nie rzadu. lecz niedostennego dia 
nieprzemvslanvch odruchów. któ- 
re mogłyby bvé tvlko woda na 
młyn prowokacji: — oto dominu- 
jacv nakaz chwili. 

Temu nakazowi musimv pozo- 
stać wierni pod hasłem: — ani 
źdźbło naszvch praw w Gdańsku 
nie może być naruszone. albo za- 
grożone. 


kawieniem i szczerem zaufaniem. Wszak- 
że dawal ją człowiek. który ma jedną z 
najpiękniejszych legitymacyj pozytyw- 
nego czynu do absorhowania uwagi spo- 
łleczeństwa. Takie książki n.e mogą za- 
wodzić. : 

O cóż chodzi w .Dyspronorcjach” p. 
m2. Kwiatkowskiemu? Chodzi o wy- 
tknięcie dróg. a przynajmniej o ustale- 
mie zasad wytykania dróg ku Polsce po- 
tężnej. rządnej bezpiecznej. prężiej i 
szczęśliwej. Autor słusznie stwierdza w 
korkluzjach swej „ksiażki. że „w tem... 
miejscu Europy. gdzie leży Polska. ist- 
nieć może tylko państwo silne. rządne, 
świadome swych trudności ! swego celu, 
wolne, rozwijajace bujnie indywidualne 
wartości każdego człowieka. a więc de- 
mokratyczne, zwarte ł zorganizowane, 
solidarne i silne wewnetrznie. budzące 
szacunek nazewnątrz i przeniknięte wa- 
lorami kultury i cywilizacji państwo %0- 
woczesne, zachodnie, mnożace w wysci- 
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„POLSKA ATAKUJE“ 


Leży przedemną ciekawa książka. Wy- 
dana we Wroclawiu, przywieziona Z 
Gdaúska, Świetnie wydrukowana na kre- 
dowym papierze, posiadająca na 87 stron 
formatu dużej ósemki aż 72 ilustracje. 

A treść — „Polen greift an“ — Polska 
atakuje! Stała się potęgą, pod bokiem 
zdumionycłi Niemiec. Już nie ,Saisan- 
staat? — efemeryda, którą najlżejszy 
podimuch obali, która bez Niemiec, Rosj, 
Francji, czy wogóle czyjeś pomocy 
istnieć nie będzie mogła, lecz nieklama- 
na siła, gotowa zepchnąć z drogi każde- 
go. ktoby przeszkadzał. 

Wydane w 1933 r. dzieło Ernesta - Ot- 
tona Tliele „Polen greift an“ — Polska 


"atakuje, czołowa książka niemieckiej pro 


pagandy już przez sam tytH musi ude- 
rzać i pobudzać myśli. 

Na czołowej *karcie, jaskrawe litery 
tytulu. pragnącego jakby wrazić się w 
mózg każdego Niemca. czy też sprzyja- 


jącego niemiecko - szowinistycznej my- . 


Sli czytelnika innej narodości. Na ich tle 
postać polskiego strażnika celnego, sto- 
jącego obok tablicy z orłem. zaraz dalej 
słup graniczny niemiecki z napisem 
»Traite de Versailles“, symbol niemiec- 
kiej bezsiły, jak mówi tekst. Do tego 
wszystkiego jużeśmy dawno przyzwy- 
cza:li się. Do żalu za straconemi „od- 
wiecznie niemieckiemi” ziemiami. będą- 
cemi „kolebką germańskiej kultury" i 
„wszystko tej kubturze zawdzięczają- 
cemi które wprawdzie mają przytła- 
czającą większość polską (p.  Thiele 
przyznaje, że Pomorze posiada 80 proc. 
Polaków), jednakże wyłącznie z uwagi 
na bezwzględną i eksterminacyjną poli- 
tvke Polski, zmuszajaca masowo Niem- 
ców do porzucania rodzimych siedzib. 
Jest to poparte paroma bardzo wzrusza- 
jacemi zdjęciami rodzin, nocujących w 
jakichś halach na słomie (bez podania 
Źródła), nasuwa iednak odrazu myśl. że 
gdyby ludność niemiecka była na Pomo- 
rzu, czy w Poznańskiem doprawdy au- 
tochtoniczna. to czy tak latwo 1 masowo 
emigrowalaby, zezwalając na całkowicie 
radykalną zmianę oblicza kraju Mmo- 
woli przypominaja się czasy plebiscytu 
na Górnym Śląsku, kiedy to pobski ko- 
mitet zdołał wyskrobać coś około 2000 
Polaków ze Śląska. przebywających na 
emigracji podczas gdy przeszło 300.000 
masa Niemców. urodzonych na Górnym 
Slasku, a żyjących w Niemczech. zwali- 
ła na teren plebiscytowy, przeważając 


na niekorzyść Polski ogółny wynik gło- 
sowania. Prawy gospodarz tylko w osta 
tecznoŚści rzuca swe gospodarstwo, a 
chętnie i lekko opuszcza je jedynie przy- 
bysz. » 

Przyzwyczatliśmy się również do ane- 
ktowania wszystkiego dla niemczyzny, 
stosowanego przez propagandową litena- 
turę niemiecką, a także do zwykłego 
wymyślania. Wit Stwosz jest naturalnie 
Niemcem, a Polacy. w swej nienawiści 
jedynie tylko ponmika Kopernka nie 
zniszczyli, robiąc z niego*w oczach zdzi- 
wionego Świata polskiego sztandarowe- 
zo uczonego. Coprawjia gdyby p. Thiele 
lepiej znał bistorję wiedzialby. że pom- 
nik Kopernika został postawiony w To- 
rimiu w 1857, właśnie w celu wytworze- 
nia mniemania o niemieckości wielkiego 
astronoma i osłabienia wrażenia wywo- 
łanego przez postawenie w 1830 r. w 
Warszawie pemnika dłuta Thorvaldsena. 

Przy okazji szczegół niepozbawwony 
humoru. Jedno ze zdjęć przedstawia sta- 
rego. siwego nauczyciela, otoczonego 
gromadką dzieci, pokazującego im jakąś 
roślinę w ładnym botanicznym ogrodzie. 
Dzieci, z widoczną sympatją skupione 
koło nauczyciela, z zainteresowaniem 
przyglądają się owemu kwiatkowi, Na- 
pis brzmi: Niemieckie dzieci muszą cho- 
dzić do polskiej szkoły! Objaśnienie do- 
daje, że wobec nieznajomości polskiego 
języka przez dzieci a niemieckiego przez 
nauczyciela, musi on je w ten sposób 
uczyć botaniki! Należy złożyć wydawcy 
książki serieczne podziękowanie za 
świetną doprawdy propagandę metod 
polskiego szkolnictwa. 

Wszystko to w różnych tonacjach, w 
ten,czy inny sposób więte, czytaliśmy już 
dosyta w dotychczasowych propagan- 
dowych wydawnictwach niemieckich. 
Zwykle dodawało się jeszcze parę słów 
o polskiej niższości. oraz o konieczności 
dziejowej ryclhego upadku tak sztuczne- 
go tworu, jak Polska która nawet nie 
jest w możności utrzymać tego, co w 
spadku zostawiły jej Niemcy. Tutaj jed- 
nak nagły zwrot. Niemcy, przez swe za- 
ślepienie i krótkowzroczność dopuściły 
do tego. że u ich boku wyrosła potega, 
cała nawskroś przepojona duchem ofen- 
sywnym, nietylko że niemyśląca o od- 
dawaniu ziem odebranych Niemcom. ale 
która gotowa jeszcze sięgnąć po kraje 
dawniej polskie. 

Dwa czynniki stanowią zwłaszcza 0 


gu pracy własne wartości materjalne | 
moralne" (str. 312—313). 

Autor niewątpliwie w swej rozległej 
pracy państwowej, zwłaszcza na stano- 
wisku ministerjalnem. miał  miejedno- 
krotnie możliwości wvczuwania różnicy 
między tym ideałem a realną rzeczywi- 
stością. miał możność wyczuwania róż- 
nych defektów, zaniedbañ i grzechów na- 
szej psychiki zbiorowej, naszej morale 
państwowej. naszych zdolności organizo- 
wania i krzewienia życia Autor stykał 
się z rzeczywistością polską w najdra- 
styczniejszych nieraz momentach kon- 
frontacii potrzeb i musów naszego życia 
z naszemi silami, nawykami, zdolnościa- 
mi i sposohami życia ' wyraziściej, niż 
wielu innych obywatel, dostrzegł. że 
„(wie wielkie dysproporcje ciążą nad 
naszą rzeczywistością współczesną. Dys- 
proporcje wartości sil i dysproporcje 
wartości materialnych". (Str. 273). Autor 
w skrzętnie i źródłowo zebranych zesta- 


wieniach wykazuje, że wysztiśmy z okre- 
su niewoli z szeregiem smutnych obcią- 
żeń psychicznych i gospodarczych. że 
żyją w nas ponadto atawizmy anarchii 
przedrozbiorowej, że wojna Światowa 
zniszczyła nas materjamie że we włas- 
nem odrodzonem państwie marnowli- 
śmy bezpłodnie przez szereg lat dalsze 
ilości bezcennej energji i czasu. że nie 
było w społeczeństwie należytej energji 
4 intencji ku skorygowaniu zwichniętej 
busoli naszej pracy państwowej. że zbyt 
wiele posłuchu dawanc frazesowi i bla- 
dze i t. d. 

Wnioski? Posłuchajmy. jak formułuje 
je sam Autor: „wszystkie elementy skla- 
dowe naszego bytu domagają się grun- 
townej przebudowy. Od wewnętrznego, 
psychicznego nastawienia jednostki w 
stosunku do państwa i jego potrzeb, w 
stosunku do prawa i jego wykonania, w 
stosunku do gospodarstwa spolecznego 
i iego rozwoju, w stosunku do innego 


polskie] potędze, będąc jednocześnie 
groźbą dla Niemiec — potska armia, o- 
raz Gdynia, wraz z całą morską polity- 
ką Polski. 

Szereg zdjęć obrazuje stan polskiego 
wojska, jego techniczne wyekwipowasbie, 
ćwiczenia, rezerwy. „Die polnische Ar- 
mee... wurde zu einem der stärksten 
Machtaktoren des Ostens.. Von der 
spruhwórtlichen „Polnischen Wirtschaft" 
ist nichts mehr zu merken”, jak mówi do- 
słownie autor (Polska armia stała się 
jednym z największych czynników pote- 
gi na wschodzie, o przysłowiowej „poł 
skiej gospodarce“ mowy już być nie 
może). 

O polskiej marynarce wojennej tekst 
nie wsponrna. Mamy  ty'ko zdjecie 
„Wichra”, wchodzącego do Wisloujscia 
z nadmienieniem, że Polska przez wy- 
budowanie kontrtorpedowców i łodzi 
na S stworzyła podwaliny swej 
oty... 

Najwięcej miejsca poświęcono Gdy- 
ni i polskiej polityce morskiej, Pra- 
wie jedną trzecią książki. Tutaj autor bi- 
je na alarm. Wypomina Po:sce, że nie 
miała nigdy zrozumienia dla morza, o 
(Gdyni mówi. że jest jednem z najbrzyd- 
szych miast Europy (nie wbi nowoczes- 
nego stylu), jednocześnie jednak, jakby 
na zamówienie „Morza“ tlomaczy, jakim 
czyrmikiem potęgi jest dla Polski Gdy- 
nia i morze. Poprostu miałoby się chęć 
przttłomaczyć tych parę stron i rozkol- 
portować w całym kraju. Gdynię nazy- 
wa oznaką potęgi woli Polski i koncen- 
tracją jej siły. Jednocześnie alarm — 
Polska wychodzi z rok biernej zaplecza 
Niemiec. Gdynia dławi Gdańsk, prześci- 
ga porty niemieckie. wyrywa im towa- 
ry. staje się czynnikiem międzynarodo- 
wego handlu, pozbawża porty niemieckie 
monopolistycznego stanowiska, docho- 
dzi do rzedu drugiego portu na Baktyku, 
staje się baltyckim portem Czechosłowa- 
cj. Rumunii Węgier. Niszczy Niemcy! 
„Gdingen ist das Symbol fiir den Willen 
Polens zur Macht, es ist das sichtbarste 
Zeichen seines Kampfes gegen das Dent- 
sche, es ist der Stolz der polnischen Na- 
tion“, (Gdynia jest symbolem Jazenia 
Polski do potegi jest najbardziej wi- 
docznym zmakiem jej wałki przeciwko 
niemezanis jest dumą polskiego naro- 
du! 

Słowa te chyba wystarczą. 

Roman Merson. 


człowieka i jego warunków życia, aż do 
zanarchizowanego na drodze publicznej 
kamienia, powodującego swym wybuja- 
łym indywidualizmem niebeznieczeństwo 
ruchu — wszystko wymaga konsekwent- 
nej, upartej przez swoją świadomość 
Pe twórczej i zorganizowanej (str. 
274)". 

„Dysproporcje“ podbijają  nieprze- 
partym urokiem pięknej obywatel- 
skiej myśli.  promieniuja  niezlomną 
wiarą w wielką przyszłość Polski. bi- 
ją zaufaniem w niepożyte siły narodu, w 
dynamikę ich rozwoju. w rozległość per- 
spektyw dziejowych naszej przyszłości, 
w przełamanie przeszkód rożwojowych, 
w Świetność i potęgę polskiego jutra. 
Autor nie poskąpił wysiłku, aby doklad- 
nie wyliczyć warunki od których to pię- 
kne jutro zależy. nie utaił też. iż Jo celu 
prowadzi droga. pelna nswzolów, pełna 
znoju, ofiar i walk. 

Tadeusz Ovtoszyńskt. 
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Przedewszystkiem kilka zdań, które 
zwykle pomieszcza się na zakończenie 
sprawozdawczych Opisów. 

Pierwsza wiosenna podróż pod ban- 
derą polską. która trwała od 3 do 27 
kwietnia br.. bezsprzecznie się udała. 
Była to moja dwudziesta czwarta po- 
dróż dalekomorska wogóle, a siódma 
pod banderą polską, mam więc prawo 
stwierdzić jej sukces. 

Morze i słońce; wytrawny kapitan ? 
jego oficerowie nawigatorzy; doświad- 
czony intendent; znakomita i urozmai- 
cona kuchnia łącznie z uprzeimym, jak- 
by specjalnie dobranym,personelem ste- 
wartów; kwintet orkiestry, pod batutą 
dyr. Grosmana; wreszcie wycieczki la- 
dowe; krótko mówiąc, wszystko pod- 
czas całego trwania wiosennej podróży 
s. s. „Polonja“. zdało sie współzawod- 
n'czyć, aby wszystkim pasażerom było 
dobrze i miło. 

Nie przesadzam ani trochę. Wyra- 
zem ogólnej opinji pasażerów był tele- 
gram wystosowany dnia 15 kwietnia 
wieczorem do dyrekcji Ligi Gdynia — 
Ameryka. Telegram brzmiał: 

„Pasażerowie na s. s. „Polonia* 
przesyłają Pp. dyrektorom Linji tra- 
dycyjne życzenia wielkanocne i dzie- 
kują za całkowicie udaną i znako- 
mitą organizacie | wiosennej podró- 
ży dalekomorskiej na s.s. „Polonia“. 

„Wiecej tak dobrze zorganizowa- 
nych podróży, a wnet cała Polska 
płynąć będzie tylko pod banderą na- 
rodową“. 


Wypłynęliśmy z portu gdyńskiego 
punktualnie o godz. 14. dnia 3 kw:etnia. 
"Na pokładach zajęło kabiny 323 pasaże- 
rów; łącznie z 220 oficerami. załogą i 
pomocniczym personelem, liczyło na- 
sze „miasteczko pływające' 553 osoby. 

Kilkuset przyjaciół. krewnych, znajo- 
mych i obserwatorów tęsknem, może 
zazdrosnem okiem. może. żałujac. że 
sie nie zdecydowali. Sledzito manewry 
"wypływającej z portu .Polonii*. > 

Dzień -był  słoneczny.. Minąwszy 
cypel ~ Helu.  pruje „Polonia + już 
"pełną -swą szybkością i sila 6.000 
_KM  modrą toń polskich wód . tery- 
torjalnych. Fumory sa jak najlepsze: 
nikt nie schodzi z pokładu. „Leżaki są 
w lot rozchwytane i „obsadzone“. Choć 
siła wiatru wzmaga się widocznie — 


ae 


mamy NW, o siłe 4,5 stopni według 
skali Beaufńont'a — „Polonia'* prawie się 
nie kołyszej. Nikogo nie było brak w 
jadalmiach gdy gong zapraszał o godz. 
18.30 na obiad. 

Od rana dnia 4-go wiatr nieco na 
sile jeszcze przybiera. Niebo jest jed- 
nak pogodne, słoneczne. Nikt z pasa- 
żerów nie choruje. Jedynie niektóre pa- 
nie cierpią na ból głowy. Zaznaczyć 
należy, że na tę podróż zaokrętowało 
się zgórą 15 osób, które przekroczyły 
65 rok życia, a dla 160 z pośród na- 
szych pasażerów jest to pierwsza w ży- 
ciu podróż morska we właściwem zna- 
czeniu. 


Do bałtyckiej śluzy kamału kilońskie- 
go, wpływa „Polonia* o godz. 18-ej. 
Odchodzi pierwsza poczta do kraju. Na 
jednym z budynków  przyportowych 
powiewa flaga Polskiego Towarzystwa 
Transatlantyckiego. To siedziba agenta 
naszej Linf. Wśród pilotów niemieckich, 
którzy nadzorować mają jazdę „Polo- 
nji“ w kanale, dostrzegam Starego zna- 
jomego z dawnych rejsów. Gawędzimy 
o tem i o owem. Niemiecki pilot wyra- 
ża Sie z podziwem o ruchliwoso: ma- 
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rynarki polskiej, przypominając że w 
czerwou ub. roku w jednym dniu aż 
sześć statków polskich przepłynęło ka- 
nal Koński. 

Wypłynąwszy z Brunsbüttel z pól- 
noonomorsikiej Śluzy kanału Kilońskic- 
go, zualeźliśmy sie na niezwykle tego 
dnia spokojnych wodach Morza Pólmo- 
cnego. 

Wody w kanale angielskim sa rów- 
1ueż spokoine. Oczekuemy niespodz:a- 
nek na wodach osławionei Zatoki Bi- 
skujskiej. Jednak obawy nie sprawdza- 
ją się. Dzień szósty i siódmy kwietnia 
mijają wśród wyjątkowo pomyślnych 
warunków żeglugowych. Jedynem uroz- 
maiceniem jest — dwukrotne cofnięcia 
zegaru, tak, że od poludnia dna 7 kwie- 
tnia różnica czasu z Polską wynosi już 
godzinę. Od dnia 8 kwietnia płyniemy 


z-znmiejszoną szybkością. „rozmyślnie 
zmniejszoną, aby nie zawinąć późną 
nocą do Lizbony. « 


Dnia 9 o godz. 7 rano. wchodzi nie- 
prawdopodobnie wielka liczba  celn- 


ków i urzędników portowych Lizbony 


na pokład „Polonii”. 

Okazuje się, że mamy Szczęście nie- 
tylko na morzu, ale . na lądzie; „Polo- 
nja" bowiem zawinęła do stolicy Pore 
tugadji w dmiu Święta narodowego. Od- 
byliśmy 1.697 mil morskich. co w mia- 
rze „szczurów lądowych'* wynosi 3.143 
km, 

%* 


Wkrótce po przyowmowaniu  „Polo- 
nji“ przedefilował imponujący sznur 65 
samochodów: same pięcioosobowe Bu- 
icki oraz Chryslery. Byty to samochody, 
zamówione przez agencję gdyńską But- 
kisa dla uczestników lądowej wyc'ecz- 
ki. Odbyliśmy na nich tego dnia prze- 


szło 800 km. w Lizbonie i najblizszej 
okolicy. 
Lizbona btonęła w blaskach słońca. 


Temperatura w cieniu wynosiło 32 C. 
Temperatura nie spada tu nigdy poni- 
żej 22 C. Jeden z nielicznych to za- 
Katków Europy. którego mieszkańcy nie 
znają Śniegu. Stolica Portugalii ma sza- 
te odświętną. Portugalja obchodzi po raz 
czternasty dzień żałoby, a zarazem 
święto Żołnierza Portugalskiego. Dnia 
9 kwietnia 1918 obiegła Portugalję ża- 
łobna wieść o klęsce posiłkowego kor- 
pusu w rozpaczliwej i bohaterskiej bi- 
twie o pozycje na południe od Lille. 
Straty w poległych 1 ieńcach wyniosły 
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„Polonia” wychodzi z poriu gdyńskiego, 


Meczet w Kordobie. Kolumnada w naistarszej części 


24 tysiące, ale żołnierz portugalski nie 
ustąpił z pozycji. Z inicjatywy dyrek- 
tora PAT'a. p. Starzyńskiego, zebrali 
wszycy oficerowie służby  czymnei 
È rezerwy, — uczestnicy podróży na 
S. s. „Polonia“, składkę na wieniec, 
który złożono u stóp pomnika Żołnie- 
rza Portugalskiego, przy Praca do 
Commerc'o. 

Plac do Commercio i przyległe ulice, 
zwłaszcza główny bulwar Avenida da 
L:berdade, to reprezemacyina dzielnica 
L:zbony. 

Wyjeżdżamy za miasto. Zwiedzamy 
pałac królów portugalsk:ch w miejsco- 
wości Cintra; wspaniały ogród bota- 
niczny Regaleiro; zamek da Pe- 
n ha.położony malowniczo na szczycie 
Cintra, 550 m. ponad poziomem wód Za- 
toki lizbońskiej. O godzinie 16 auta na- 
sze przystają, aby przez dwie minuty, 
zgodnie z przepisanym ceremonjalem 
obchodu Święta, uczczić pamięć boha- 
terskiego korpusu portugalskiego z woj- 
my Światowej. 

Zjeżdżamy w dolinę Tagu. Przejeż- 
dżamy ` przez przedmieścia Lizbony, 
przeważnie równoległe z linja brzego- 
wą zatoki. Oglądamy malownicze „vV i- 
vendas”, wpośród palm i kwie- 
cia kameji i bujnej roślinności, 
prawie podzwrotnikowej.  Przemierza- 


Alhambra (Granada) 
Wafią do Ine Leon» 
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my wspaniałą „Riwierę'* lizbońską, któ- 
ra Śmiało porównać można z widoka- 
mi Monte Carlo i Nicei. Oczy nasze 
pieszczą sie widokiem pałacyków i kas 
mienic w stylu neo-maurytańskiun. 

Zatrzymujemy się w miejscowości 
Belem, gdzie wznosi się wspaniała 
Świątynia św. Hieronima. Tu znajdują 
się grobowce królewskie, grobow.ec 
Vasco da Gamy. oraz wieszcza ' naro- 
dowego Portugalin autora „Luizjad'*, 
Ludwika Canroesa. Wspaniałe rzeżby 
portalu głównego Świątyni, oraz prze- 
pyszny krużganek świątyni w Belém, 
należą do arcydz.eł kościelnej architek- 
tury Europy. Świątynia w Belém po- 
wstała, jako spełnienie ślubów króla 
Emanuela | za wyprawę Vasco da Ga- 
my dla odkrycia drogi do Indyj Wschod- 
nich. i 

Wracamy na „Polonje“. Wieczorem 
każdy pojedyńczo wybiera się na do- 
kladniejsze zwiedzenie stolicy Portu- 
galji. Nocą dnia 10, o godzinie 0.50, od- 
bija „Polonia* z Lizbony, zmierzając 
do Casablanki w OI: 


Pogoda wciąż słoneczna. Basen ką- 
pelowy, zaimprowizowany na „Polo= 
nj" — oblężony. Apetyty i humory 
jak najlepsze. Wczesnym rankiem dnia 
11 (godz. 6.20) cumuje „Poionia* przy 
Quai du Commerce w Casablanca. Po- 
mimo wczesnej godziny rannej oczeku- 
je „Polonje“ spora garść Polaków ma- 
rokańskich. Wielu z nich nos: odznakę 
z napisem: „Czytelnia Polska — Bi- 
bliotheque Polonaise“. 

Proponują nam oprowadzenie po Ca- 
sablance i okolicach. Dwaj Polacy, pp. 
Kotarba i Baczyński. oddają do dyspo- 
zycji swoje auta. 

Miasto Casablanca liczy 178 tys. mie- 
szkańców, w tem nie więcej, jak 70 tys. 
krajowców, t. j. Berberów, żydów arab- 
skich i napływowej ludności z wszyst- 
kich niemal części rozległego państwa 
marokańskiego. Przewaga Europejczy- 
ków w Casablance (głównie Francuzi, 
dalej liczebnie Hiszpanie i Włosi), zade- 
cydowała o charakterze wielkomiejskim 
i niemal europejskim tej stolicy handlo- 
wo - przemysłowej i głównego portu 
Maroka. 

Uderza olbrzymi ruch automobilowy. 
W samej Casablance zarejestrowanych 
jest 15.600 samochodów wszelkiego ty- 
nu (rak 1931) 


Port w Casablancu, 


talochron i molo główne 
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Na drodze do Marakeszu 


Na kilka godzin przed odplynieciem 
„Polonii: z Casablanki, mieliśmy spo- 
sobność powitać dwóch naszych lotni- 
ków, p. ppłk. Kwiecińskiego i kpt. Hirsz- 
banda. 


Ye 

Odpłynąwszy z Casablanki o godz. 
14.08, zawinęliśmy do Malagi dnia na- 
stępnego o godz. 950. po odbyciu 259 
mil morskich żeglugi 

Na uczestników lądcwej wycieczki do 
Granady oczekiwały już auta. zamówio- 
ne przez agencję Butkisa. Niestety. nie 
sa to już Buicki i Chryslery, jak w Liz- 
bonie. ani Citroeny i Packardy. jak w 
Marokn. Pięć godzin jazdy, przeważnie 
wśród gór. trzeba było na przebycie 135 
kim. odległości. dzielącej Malagę od Gra- 
nady. Częste zakręty i niebezpieczne 
wiraże. Potem nagła nawalnica śnieżna. 
Potem na widnokręgu dokładnie w kie- 
runku, w którym zmierzamy. zabietily 
się wysokie góry Sierra Nevada. 

Po obfitym lunchu. jedynym znośnym, 
jakı spożyliśmy w ciagu pięciu dni po- 
bytu w Hiszpanji udajemy się na zwte- 
dzenie „siódmego cudu świata" — Ab 
hambry. 

Przed południem, dnia 15 kwietnia 
zwiedzamy szczegółowo samą Malage. 
Oglądamy pałac biskupi. przed dwoma 
taty podpalony przez tłum podczas re- 
wolncji. 

Żegnani przez kilkaset osób. odpływa- 
my o godz. 17.30 z Malagi. Wszystkie 
trzy sale jadalne .Polonii" są ozdobio- 
ne bogato palmami i kwiatami: mamy 
wszak spożyć pierwsze Święcone 
ma morzu pod banderą polską. Poswie- 
cenia dokonał ks. prałat Czapiewski, Po- 
morzanin. Przemaw'a kapitan Stankie- 
wicz, poczem wspólnie z oficerami dzieli 
się wielkanocnem jajkiem z wszystkimi 
uczestnikami, 


Przed północą mijamy Gibraltar. Z za- 
imteresowaniem Śledzimy Światła latarni: 
Ceuty, Elminas, Leona, Ciris, Tangeru. 
O godz. 5 bierzemy pilota u morskiego 
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Kapitan _Polonji”" M. Stankiewicz 


ujścia Guadalquiwiru który nadzorować 
będzie manewry „Polonii* aż Jo Sewilłi, 
odległej o 52 miłe morskie. Przed wiaz- 
dem do portu morsko - rzecznego Se- 
willi. wysłuchujemy. Mszy Resurekcyj- 
nej. zapewne pierwszej na turystycznym 
statku pod banderą po.ską. 

Cumujemy na wodach kanału Alfonsa 


XI o godz. 10.10. Sewilla biczy dziś 225 
tys. mieszkańców. Jest to największe 
miasto w Andaluzji. Do ostatnich czasów 
żyło raczej przeszłością. Obecnie zdaje 
się wchodzić w okres. rozkwitu po roz- 
szerzeniu Guadalquiwiru. po zbudowaniu 
kanału Alfonsa XIH w -roku 1926. dzięki 
czemu do Sewilli mogą zawijać statki o 
zanurzeniu do 6.5 m. wreszcie hiszpań- 
sko - amerykańskiej wystawie 1931 ro- 


u. 

Dzień 18 kwietnia spędziła przeważna 
część uczestników w Cordobie. Tu- 
taj olbrzymich rozmiarów mcczet, 
zamieniony przez Hiszpanów na katedrę, 
ogniskuje zainteresowanie wszystkich. 
Jest to jeden z najsturszych, a zarazem 
najwspanialszych pomników architektury 
epoki maurytańskiej w H:szpanji. Jest to 
budowla wcześniejsza o jakie lat 200 od 
Alhambry, w Granadzie. Podobno Arabo- 
wie zuzyli rzymskie kolumny do tego 
meczetu. Każdy kalif przyczyniał się do 
upiększenia i rozbudowy świątyni. Stąd 
ta rozmaitość stylów i sposobów wykoń- 
czenia, od ornamentacyj prymitywnych, 
aż do najbardziej wycyzelowanych. fili- 
£granowych. koronkowych, jak najlepsze 
wzory Alhambry. 

Trzeci dzień spędzamy w Sewilli, 
zwiedzając wspaniałą katedrę i Alka- 
zar, dawny pałac sultanów. potem kró- 
lów Hiszpanii. Na każdym kroku przy- 
pomira się Alhambra. Wszędzie ten sam 
przepych ornamentacyjny. 


Przed południem, dnia 19 kwietnia. o 
godz. 11, odplyncla „Polonia“ z Sewihli. 
Niskie wody Guadalquiwiru zmusiły nas 
do zakotwiczenia i czekania przez pięć 
godzin na przypływ. 

Następują cztery dni żeglugi na Atlan- 
tyku, kanale i Morzu Północnem. Pogo- 
da sprzyja niezmiennie. W poludnie, dnia 
23 kwietnia przebyliśmy 1234 mil, czyli 
2285 klm. O godz. 1.20 dnia 24 kwietnia 
przycumowała .Polonia'" przy nabrzeżu 
pilotowen w Antwerpj:. 

Uczestnicy zwiedzają w grupach 
mniejszych i większych Antwerpje, lub 
wprost udają się dc Brukseli. 


W Brukseli ugoscil wieczerzą grupe 
uczestników wieloletnu Konsul General- 
ny Rzeczypospolitej. znany finansista, 
titerat i dramaturg, p. Georges Vaxelai- 
re. 

Już o godzinie 1 dnia 25 kwietnia od- 
pływa „Polonia“ z Antwerpji w droge 
powrotną. 


Dnia 26 o godz 3.45 cumujemy w pól- 
nocnomorskiej Śluzie kanału Kilońskiego. 
Na Bałtyk wypływamy o godz. 11.20. 
W porcie gdyńskim stajemy dnia 27 
kwietnia. o godzinie 12.20. ..Polon'a'* od- 
była całą podróż. ani razu nie bunkru- 
jąc. na przestrzeni 4390 mil morskich 
(8130 klm.). 


SZKODLIWE SUGESTJE 


W Polsce od kilku lat rozpoczęliśmy 
świadomą pracę nad rozwojem nasze- 
go bezpośredniego handlu zamorskiego. 
Dokonaliśmy w tej dziedzin'e już sporo. 
Równocześnie przystąpiliśmy do two- 
rzenia zaczątków polskiej floty, jako 
narzędzia naszej aktywnej polityki na 
morzu. W tym zakres'e osiagnelismy 
zupełnie pozytywne wyn'ki Poza zdo- 
byciem  najniezbedniejszego i w prze- 
ważającej cześci nowoczesnego tonażu, 
potrafiliśmy uchwycć w nasze ręce i 
zapewnić narodowej banderze najważ- 
niejsze kierunki naszego havdlu i na- 
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szej ekspansji zagranicznej. Zdajemy 
jednak sobie sprawę. że sa to tyłko 
perwsze kroki i że czeka nas dalszy, 
wytrwały i stopniowy wysiłek w kie- 
runku umocnienia i rozszerzenia nasze- 
go zasięgu pracy na morzu. W dotych- 
czasowej pracy żywil śmy jedynie oba- 
wy. że nasze trudne stosunki gospodar- 
cze moga nam nie pozwolić na właśiwe 
tempo rozbudowy naszej floty. co ułat- 
wiłoby obcym armatorom opanowanie 
ważnych kierunków dla naszego handlu 
zamorskiego. albo feż utrudnien e roz- 
woju tego hamdlu. Sadziliśmy do nie- 


dawna. że pod względem  docen'ania 
znaczenia budowy własnej floty istnieje 
zupełna jednomyślność w polskiem spo- 
łeczeństwie Niestety. myliliśmy sie. 

Przed kilku mesiącami w naszej lite- 
raiurze ekonomicznei rzucone  zostałJ 
twierdzenie że rozbudowa naszei że- 
glurgi postepwe w tempie zbyt szyb- 
kiem i że istneją inne bardziej pilne 
prace. których kolejność musi być wy- 
sunieta na plan pierwszy. 

Powyższy wniosek wysuniety został 
przez prof. Wyższei Szkoły Handlowej 
w Warszawie. równocześn.e członka 
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Komisji Polityki Morskiej Instytutu Bal- 
tyckiego, p. Henryka  Tennenbauna. 
Wprawdzie prof. Tennenbaum zastrzegł 
Się. Ze docena znaczenie żeglugi mor- 
skiej i że nawet nie kwestjonuje jej fa- 
woryzowania przez. państwo, odsuwa 
jieduiak tworzenie polskiej marynarki 
handiowej w plau'e kolejnośc) prac do- 
piero na dalsze etapy w realizowaniu 
postulatów naszej polityki morskiej. 
Chcąc być złoślwym i parafrazując 
wn.oski prof. Tennenbauna. możnaby 
powiedzieć. że żegluge morską traktu- 
ie on dopiero jako pewną ozdobę naro- 
dowych portów. wzzlęduie jako zaspo- 
kojenie narodowej dumy i próżności Nic 
też dzrwnego że twierdzena powyższe 
spowodowały reakcję i spotkały się 
ze stanowczym sprzeciwem i krytyką”). 

Ziarna rzucone przez prof. Tennenbau- 
ma nie uschły jednak w glebie codz'en- 
nego. praktycznego życia. Ostatuio m2- 
my do zanotowania artykuł inż. morsk. 
Jana  Korwin-Kamieńskiego.  zamiesz- 
czony w Gazecie Handlowej z dn'a 22 
kwietnia r. b.. który może rościć prawa 
do duchowezo syrowstwa w stosunku 
do pogladów prof. Tennenbauma. Tema- 
tem artykułu jest sprawa połączenia 
okrętowego. Gdynia — Półn. Ameryka, 
osłaueczaym jego wnioskiem projekt N- 
kwidacji 'stniejącej obecnie linji pol- 
skiej do Ameryki oraz zawarcie poro- 
zumienia z jedną z oudzoziemskich linij 
okrętowych. 

Mamy zatem przed soba już nietylko 
teoretyczne rozważania. lecz przeciwnie 
zupełnie konkretne, praktyczne postula- 
ty i wskazówki. 


Na wstępie autor stawia słuszne zało- 
żenie, że Sprawa utrzymania komunika- 
cji okrętowej Gdyni z Ameryką Północ- 
ną jest nietylko sprawą prestiżową. lecz 
linia ta stanowi niejako pomost rucho- 
my. łączacy kraj nasz z czteromiljono- 
wą polską rzeszą emigracyjną w St. 
Zjedn. Ameryki. 

Teza ta nie budzi żadnych wątpliwo- 
Sci. Jest ona powszechnie iuż u nas 
uznana i ugruntowana. — Trzeba jednak 
dodać. że wysunięte momenty nie wy- 
czerpują zadań. jak:e linja ta ma do speł- 
nienia. Pom'niete więc zostają przez inż. 
Korwin-Kamieńskiego cele natury go- 
sbcdarczej. Linja Gdynia — Ameryka 
ma bowiem do spełnienia ważną rolę 
przedewszystkiem przy rozwoju naszej 
ekspansji; gospodarczej w Ameryce Pół- 
necnej. 

Naczelną przesłanka dalszych wywo- 
dów autora jest założenie że zaplecze 
Gdyni nie zapewnia zupelnie dostatecz- 
nych podsiaw dla działalności linii regu- 


laenej. obsługującej wyłącznie ten port, - 


i że stąd Gdyn'a może być obsługiwana 
tylko przez linie. bazmaca swoją dzia- 
łałność również na innych portach bał- 
tyckich. badź zachodnio-europejskich. 

Inż. Korwin-Kamieński uważa. że ko- 
mun'kacje na tej trasie mtrzymywaé mo- 
że tylko żegluga obca. 

Do wniosku takiego p. Kamieński do- 
chodzi na podstawie następującego ro- 
zuwumowan'a. — Obecnie istnieiace Pol- 
skie Transaltlantyckie T-stwo Okrętowe 
posiada statki przestarzale. wymagające 
zamiany przez bardziej nowoczesny to- 


naż. Budowa nowych statków dia istnie-. 


jącej linji nie iest uzasadn'ona. gdyż 
eksploatacja tych statków na trasie po- 
między Gdynią a Ameryką Północną bę- 


*) Por. Tadeusz Ocioszyński. Spór 
teorh z praktyką Morze. Zeszyt 4. 
Kwiecień 1933, str. 6 i nast 


dzie wymagała bardzo znacznych do- 
płat ze Skarbu Państwa. 

Pewność. z jaką wysuwa swoje wnio- 
ski p. Korwin-Kamieńsk', jest zadziwia- 
jaca. Dziwi ona tein bardziej że prze- 
słanki, na jakich opiera on swoje tezy, 
nie wykazuią ani gruntownośc: badań, 
ani zbytniej znajomości faktycznych sto- 
sunków, ani wreszcie właściwej per- 
spekiywy w ujęciu zagadnień, a prze- 
dewszysikiem — zrozum:enia potrzeb 
handiu zamorskiego i warunków zdol- 
ności konkurencyjnej portów polskich. 
Opierają się one przedewszystkiem na 
pewnym statystycznym przekroju i nie 
wybiezują poza ramy dzisiejszej sytua- 
cji. 

Rozpatrując w szczegółach podstawy 
działalności polskiej linji inż. Korwin- 
Kamieński ogranicza zasięg jej działal- 
ności właściwie do Stanów Z'ednoczo- 
rych Ameryki * częściowo Kanady z 
jednej strony. Polski i Czechosłowacji 
z drug'ej. Nie wiemy. dlaczego pominię- 
te zostaia takie. kraje, leżące w zaple- 
czu portu gdyńskiego. jak Węgry. Po- 
łudniowa Rosja 1 Rumunia, z których ta 
ostatnia zwłaszcza może posiadać nie- 
wątpliwe znaczenie dla rozwoju Manii 
Gdyn:a — Ameryka. — Pod tym wzgle- 
dem istnieje jednomyślność zarówno u 
właściwych czynników polskich, jak 1 
rumuńskich. 

Słuszne jest stwierdzenie. że linia po- 
między Gdynią a Ameryką Północną nie 
nioże się opierać wyłacznie na przewo- 
zach emigrantów. które w końcu XIX 
i w początkach XX wieku były źró- 
dlem zysków i rozkwitu wielkich towa- 
rzystw transoceanicznych. Jest to zre- 
sztą pewnik przez wszystkich uznawa- 
ny. O ruchu turystycznym p. Korwin- 
Kamieński mówi wymijająco. A miano- 
wicie pisze on: „Emigranta można zmnu- 
sić. jak jest to obecnie. do jazdy okre- 
Slona linja okrętową. turysta zaś ma 
wolny wybór połączenia okrętowego. 
W dodatku jazda morzem z Gdyni do 
Ameryki o kilka dni jest dłuższa, niż 
nprz. jazda tamże z portów zachodniej 
Francji.* — W odpowiedzi zaznaczymy 
jedynie, że. przy obecnie niewatpliw'e 
przestarzałych statkach i z tego powo- 
du rzeczywiście dłużej trwaiącej podró- 
ży. Polskie  Tranatlantyckie  T-stwo 
Okrętowe przewozi rocznie, dzięki pa- 
trjotycznemu ustosunkowaniu się do pol- 
skiej linji naszego wychodźtwa w Ame- 
ryce. po kilka tysięcy turystów. 


Szybkość przejazdu do Gdyni popra- 
wi s'e bardzo znacznie w wypadku wy- 
budowania nowych statków. Zestawie- 
nie wówczas czasu trwania podróży do 
Gdyni i portów francuskich i wysuwa- 
nie tego zestawien:a jako poważnego arf- 
gumentu, nie będzie wyrrzymywało kry- 
tyki. Pamiętajmy bowiem. że do Lenin- 
gradu nprz. podróż z New-Yorku musí 
trwać jeszcze dłużej. niż do Gdyni. n'e 
mówiąc już o Hamburgu tub Hawrze. 
Ponadto przy takich porównaniach trze- 
ba uwzględnić takie mumenty. jak czas 
trwania podróży ladem oraz koszt prze- 
jazdu bezpośredniego i łamanego. Są- 
dz'my też. że w wypadku zmodernizo- 
wania tonażu P. T. T. O. i poprawy 
ogólnej sytuacji gospodarczej możemy 
liczyć rocznie na przewóz przynajmniej 
około 15 — 20 tysięcy pasażerów (emi- 
grantów. reemigrantów i turystów). 
Liczbowych danych. co do przypwsz- 
czalnych przejazdów pasażerskich p. 
Korwin-Kamieński nie podaje. 

Mówiac o obrotach towarowych. au- 
tor artykułu uważa. że zaplecze portu 
gdyńskiego daje ty!lko pewne. chociaż 
nie całkowite podstawy do istnienia li- 


nji. Día poparcia swoich wniosków przye 
tacza on liczby obrotów Polski i Cze- 
chostowacj: z Ameryka Pómocna w ro- 
ku 1931. 

Nie przywiązujemy większej wagi do 
błędów. jakie popełnia autor przy poda- 
waniu tych liczb. chociaż należy o nich 
wspomnieć. lak wiec wre. oficialnych 
danych urzędów statystycznych Czecho- 
słowacji i Polski, podanych już w naszeę 
literaturze w pracy p. F. Rosikowskie- 
go. ') unport z Ameryki Północnej do 
Polski i Czechosłowacji w r. 1931 wyno- 
sił przeszło 200.000 ton, eksport zas ok. 
90.000 ton, a nie odwrotnie. jak podaje 
p. Korwin-Kaimieński. Również twierdze- 
nie, że eksportowane są przeważnie to. 
wary tamie, Mnportowane zaś towary 
droższe. nie jest Ścisłe. gdvż przeciętna 
wartość tony eksportowanej z obu kra- 
jów wynosiła w r. 1931 — 2.700 zło- 
tych, inportowanej — 1.379 złotych. W 
obu zatem wypadkach w przeważającej 
większości przewożony był towar dro- 
gi, przyczem przeciętna wartość eks- 
portowanej tony była prawie dwa razy 
większa od inwortowanej. *) 

Przytoczone liczby. rzucone w oder- 
waniu. nie mają zresztą większego zna- 
czenia. Zarzuty. jakie można im posta- 
wić, Są następujące: 

Podają więc one obroty w kryzys0- 
wym roku 1931. Nie uwzględniają ham- 
dlu innych krajów, stanowiących zapie- 
cze portów polskich. oraz dynamiki dał 
szego rozwoju obrotów. Warto nprz. 
byłoby zwrócić uwagę na fakt że udział 
Polski w handlu zagranicznym Stanów 
Zjednoczonych Ameryki wynosi obecnie 
zaledwie ułamek procentu | że nieznacz- 
ne przesunięcia w handlu tego kraru, 
gdzie możliwości naszego zbytu sa po- 
ważne. zadecydować może w rozstrzy- 
gajacy sposób o ilosciowem i jakościo- 
wem zwiększeniu dotychczasowych o- 
brotów na trasie Gdynia — Ameryka 
Północna. 

Zresztą decyduiace znaczenie posiada- 
ja nietyie liczby obrotów poszczegól- 
nych krajów. co moztiwosci Ściągnięcia 
tych obrotów do portów polskich. o czem 
znowu w artykule p. Korwm-Kamień- 
skiego niema mowy. 

Pesymistyczne przewidywania, co do 
działalności polskiej nf, autor opiera 
również na fakcie istnienia uprzywileso- 
wanej Inji towarowej „American Scaa- 
tic Line“. Sądzimy. że zwłaszcza día 
dalszych wywodów autora nie może być 
to traktowane jako poważny argument, 
jeje uwzglednimy. że wnowa, na któ- 
rei podstawie przyznane zostały tej linii 
amerykańskiej pewne przyw'leje, ekspi- 
ruje w roku przyszłym i może nie zo- 
stać odnowiona. 

W dalszych wywodach inż. Korwin- 
Kasmeński podkreśla. że uzyskame tła- 
dunków w portach zachodnio-europei- 
skich + da tych portów z Ameryki jest 
dla linii czysto polskiej niemożliwe. 

Wychodząc z tych założeń. autor sta- 
wia tezę. że połączenie okrętowe z Gdy- 
ni do Ameryki Północnej iest * bedzie 
przedsiębiorstwem deficytowem i tyiko 
przy związaniu go z portami zachodnio- 
eutropejskiem: mogloby się opłacać. 

Autor występuje stanowczo przeciwko 
budowie nowych statków twierdząc. że 
postawienie na powyższej hnii dwuch 
nowoczesnych statków o pojemności 
15000 t. r. br. wymagałoby rocznych 
dopłat ze Skarbu Państwa w wysoko- 


ści 13 miljonów złotych Nie wiemy. na . 


jakich podstawach zostały obliczone su- 


my dopłat. Widzieliśmy, że analiza go- 


spodarczych podstaw działalności tych 
statków nie była bynajmniej gruntowna 
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oraz na jej podstawie nie zostały wpro- 
wadzone jakieś chociażby orjentacyine 
liczby. Sądzimy również. że przy obli- 
czeniu kosżtów eksploatacji staków po- 
za wadomosciam o ich pojemności. ko- 
nieczne jest również wiedzieć, jaka bę- 
dzie ich szybkość, rodzaj napędu sto- 
sunku ładowni do urządzeń pasażer- 
skich i t. d. i t. d. Sa to elementy. bez 
których przeprowadzenie jak'ejkolwiek 
przybliżonej nawet kalkulacji nie jest 
możliwe. Z tego też względu. ponieważ 
powyższe momenty nie zostały ieszcze 
przez miarodajne czynniki ustalone, 
wszelkie tego rodzaju obliczenia nie mo- 
A posiadać nawet orjentacyjnej warto- 
ci 

Cena kupna statków. która jest rów- 
nież zależna od jakości statku, podana 
przez inż. Korwin-Kamieńskiego. jest 
niewątpliwie wygórowana. jeżeli chodzi 
o statki typu najbardziej dla nas odpo- 
wiedniego. Trzeba zaznaczyć, że wy- 
mieniona suma 50 miljonów złotych jest 
mniej więcej dwukrotnie wyższa od ce- 
ny, za jaką możemy zamówić na do- 
godnych warunkach kredytowych odpo- 
wiednie dla potrzeb naszei lmii statki. 

Oczywiście dla przewidywań na przy- 
szłość trudno jest brać pod uwagę obec- 
ną sytuacje linji. w każdym jednak ra- 
zie warto zaznaczyć. że obecnie przy 
trzech stosunkowo drogich w eksploata- 
cji statkach niedobory eksploatacyjne 
linji wahają się około sumy jednego mi- 
liona. 

Wreszcie przechodzimy do rozpatrze- 
nía ostatecznego wniosku autora. Jest 
nim wymieniony już wyżej postulat za- 
warcia umowy z jedną 2 istniejących 
obcych linij zagranicznych. utrzymuią- 
cych komunikację z Północną Ameryką. 
Wzamian za udz:elenie linji tej monopo- 
lu na przewóz stniejacej ilości emi- 
grantów. polskich i roczne: subwencji w 
wysokości 4.000.000 złotych miałaby się 
ona zobowiązać do uruchomienia pod 
banderą polską regularnej miesięcznej 
komun'kacji okrętowej przy pomocy 
dwuch statków na trasie Gdynia—Ame- 
ryka Północna. z przeważającą załogą 
polską i udziałem polskim w administra- 
cji. Linja taka oparta o linię cudzoziem- 
ską mogłaby bazować s'e nietylko na 
Gdyni, lecz i na innych portach bałtyc- 
kch i zachodnio - europeiskich, skąd 
otrzymywałaby ładunki i pasażerów. 


Jak na obecny stan uświadomien'a na- . 


szego społeczeństwa w zakresie spraw 
morskich i nasz dotychczasowy dorobek 
doświadczenia w tej dziedzinie. podob- 
ny projekt jest więcej n:ż archaiczny. 
Koncepcia ta przenosi nas w okres roku 
1928, kiedy Gdynia była jeszcze zupełnie 
nieznanym portem i kiedy chodziło nam 
o zwrócenie uwagi obcych armatorów 
na nasz powstający port. Jednakże. na- 
wet układy. datuiące sę z tego okresu 
nie zawierały tak dla nas ciężkich i po- 
wiedziałbym „murzyńskich warunków, 


jak te. które zostały obecnie wysunięte . 


w artykule p. Korwin-Kami'eńskiego. 
Warto przy tem zaznaczyć. że wysuwa- 
nie przez inż. Korwin-Kamieńskiego wa- 
runku przyznania monopolu przewozu 
emigrantów jest chyba jakiemś nieporo- 
zumien'em, ponieważ monopolu: takiego 
nie posiada obecnie nawet istnieiąca li- 
nia polska i ewentualnie jego wprowa- 
dzanie jest nie do pomyslen:a ze wzzlę> 
du na międzynarodowe traktaty i umo- 
wy. i A. ! 
A teraz zastanówmy się. jakie korzy- 


= 


1) Por. F. Rostkowski. Zadania Polski 
na Atlantyku. 1933 r.. str. 10. 
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6c. może nam dal reafizacja prolektu 
inż. Kamieńskiego. 

Obecn:e już, bez wypłaty wielkiej sub- 
wencji 4 milionów rocznie, mamy w 
Gdyni linię amerykańską. której nowo- 
czesne Statki zachodzą nie raz. a dwa 
lub nieraz rzy w ciągu miesiąca.—Kon- 
cepcia włączenia Gdyn: do liczby por- 
tów. obsługiwanych przez jakąś linię za- 
graniczną, iest błędna i wyraźnie szko- 
dliwa dla zdolności konkurencyinej na- 
szych portów i idei bezpośredniośc: han- 
dlu. Realizacja powyższej koncepcji 
przekreśliłaby odrazu konkurencyjność 
drogi przez port polski na korzyść por- 
tów obcych. Musimy bowiem zdawać 
sob'e sprawę. że przy stworzeniu takiej 
hrji Gdynia byłaby ostatnim, albo jed- 
nym z ostatnich portów. do których linia 
ta przychodziłaby z Ameryki i jednym 
z pierwszych. z którychby statki odcho- 
dziły. W wyniku transport z portu pol- 
skiego. któryby szedł przez porty za- 
chodnio-europejskie. trwalby znacznie 
dłużej, niż transport bezpośredni z por- 
tów konkurencyjnych. Zdajemy sobie 
sprawę. że przy tinji bezpośredniej do 
Gdyni * np do Hamburga. transport do 
portu naszego bedzie trwać zawsze dlu- 
żej ze względu na położenie geograficz- 
ne: różnica jednak normalnie nie po- 
winna przekraczać 1 — 2 dni. Przeciw- 
nie. przy projekc:e inż. Korwin-Kamień- 
skiego różnica ta wynosić będzie już 
kilka lub nawet kilkanaście dn: w za- 
leżności od ilośc: i położenia innych ob- 
sługiwanych portów, co zwłaszcza przy 
rzadkiem zachodzeniu tej linji do Gdyni 
przekreślać będzie zupełnie jej realną 
wartość. 

Pozatem przy podobnem unormowa- 
niu sprawy Fnji. Gdynia byłaby w gor- 
szem położeniu frachtowem. niż porty 
konkurencyjne. a to z tej prostej przy- 
czyny. że właśnie największe przedsie- 
biorstwa żeglugowe sa szczególnie silnie 
zainteresowane w utrzyman:u warunków 
konferencyj, ustalających wysokość 
frachtów na poszczególnych trasach oraz 
podział terenów pracy. Tak wiec. nprz. 
wielkiej łinji może się nie opłacić, wbrew 
warunkom konferencj: stworzyć specjal- 
ne preferencyjne stawki dla portu pol- 
skiego, nawet za cenę 4.000.000 złotych, 
o iie posunięcie to będzie nprz. groziło 
wtargnieciem na zastrzeżony główny te- 
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ren pracy tej linji silnej konkurenci 
i t. d. 

Reasumując, stwierdzamy jeszcze raz, 
że cyfry podane przez p. Korwin-Ka= 
meńskiego zarówno. jeśli chodzi o usta- 
łenie gospodarczych podstaw dla dzia- 
łalnośc: linji, jak i kalkulację kosztów 
eksploatacji nowych statków są dowol- 
nie zestawione i nie posiadają prak- 
tycznei wartości. natomiast pozytywne 
wnioski nie uwzględniają potrzeb nasze- 
go handlu zamorskiego. a przeciwnie są 
szkodliwe dla interesów naszej ekspan- 
si gospodarczej i sugerują ponoszenie 
zupeln:e bezprodukcyjnych i miecelo- 
wych znacznych wydatków. 

Musimy zdawać sobie ponadto sprawe 
przy rozpatrywaniu spraw żeglugi pol- 
skiej. że od jej rozwoju | naszej przed- 
siebiorczości i aktywności na morzu za- 
leżeć będzie dalszy los naszego handlu 
zamorskiego i naszych portów, Musimy 
pamiętać. że żegluga to awangarda eks- 
pansji gospodarczej kraju w walce o ryn- 
ki świata i że w wypadku. kiedy zdecy- 
dowaliśmy sie na stworzen'e wielkiego 
portu na własnem wybrzeżu, musimy 
zrobić wszystko. ażeby do portu tego 
ściągnąć te wszystkie transporty jakie 
wychodzą na morze z jego naturalnego 
zaplecza. Sądzimy. że przy silnej woli 
wykonania tego zadania, nie potrzebu- 
jemy obawiać się pesymistvcznych prze- 
widywań p. Korwin-Kam:eńskiego. Oczy- 
wiście przy tak'em założen'u nie mogą 
być dla nas miarodajne liczby unieru- 
chomionego tonażu obcel floty, lecz dą- 
żenie do zwiekszenia obrotów naszych 
portów i zdobyc'a tych wszystkich pla- 
cówek. które w normalnej kalkulacji pO- 
w.nny do nas należeć. 

Sadzimy też. że przy krytyce istnie- 
jącego stanu rzeczy. czy wysuwan'u 
wskazań i rad praktycznych, należy 
strzec sie. aby. w wypadkach. kiedy 
pewne zjawisko znamy tylko częściowo 
i obserwujemy pod pewnym katem wi- 
dzenia, nie szerzyć w społeczeństwie 
błędnych poglądów i założeń. W wypad- 
ku niestosowania sie do tej zasady po- 
wstaje obawa. że wystąpien'ami nasze- 
mi możemy przynieść poważne szkody 
najlepszej sprawie, a sami zasłużyć na 
mało zaszczytne miano ekspozytur obe > 
cych kapitałów i obcych interesów. 

Dr. St. Zb, Szyszkowski, 


(Do art. na str. 8—10), 


Pożegnanie st. „Polonia“ w chwili podnoszenia kotwicy w Gdym 


ZNACZENIE DROG KOMUNIKACYJNYCH, ŁĄCZĄCYCH 
POLSKĘ ZE SWIATEM 
ZE SZCZEGÓLNEM UWZGLĘDNIENIEM DRÓG WODNYCH 


Z wyjątkiem dorzecza Wisły wszyst- 
i\e nasze rzeki żaglowne mają dolne 
biegi poza granicami Polski, w krajach 
Sysiednich, i na tych dolnych odc'nkach 
występuje wspólność zainteresowań 
wodnych Polski. której te odc'nki dają 
dostęp do morza i tego drugiego pań- 
stwa. które ogranicza swobodę Polski 
w dysponowaniu górnym odcinkiem; na 
tym terenie wystepuje więc wyraźnie 
współzależność obu państw. Nic w:ec 
dziwnego. że w miarę rozwoju inten- 
Sywności Życia, ta rosnąca współzależ- 
nosé oraz Świadomość wspólnych inte- 
resów zmuszała państwa do regulowa- 
nia spraw, wynikających ze wspólności 
wód. początkowo prawem  zwyczajo- 
wem, a później prawem stanowionem, 
przyjętem swobodnie przez obie strony. 
Potrzebę regulowania tych spraw na- 
rzucały przedewszystkiem interesy Że- 
glugi. a więc potrzeby handlowe 

Do końca 18 wieku. a nawet w po- 
czątkach 19-go żeglarz płynący po rze- 
ce. przy przekraczaniu granicy państwa, 


BOHDAN NOWAK 


Z WYSTAWY „ZIEMIA POMORSKĄ I POMO 


Z cyklu: „Nasze morze 
— Wrola Nasze”... 


(Dalszy ciąg) 


a często granic niektórych miast, od- 
czuwał dotkliwie poważne ciężary w 
postaci ceł. prawa składu w nadbrzeż- 
nych miastach i tak licznych rewizyj. a 
ciężary te dyktowane były względami 
fiskalnemi lub konkurencja handlową. 
Po pierwszym rozbiorze Polski król 
pruski chciał ekonomicznie zniszczyć 
wierny Polsce Gdańsk i w Fordoniu 
nad Wisłą założył komorę, Sciagajaca 
bardzo wysokie opłaty od statków. płv- 
nacych z góry Wisły ku Gdañskowi. 
Ale i w czasach najnowszych już w 
odrodzonej Polsce. próbowały różne 
gm'ny i powiaty nakładać na żeglugę 
opłaty za korzystanie z rzek na ich ob- 
szarze, jakby ta rzeka była ich własno- 
Ścią. za przejścia pod tnostami, nawet 
rzadowemi i dopiero władze centralne 
musiały ukrócać te samowolę. Aby więc 
zapewnić żegludze swobodę i bezpie- 
czeństwo. zawierały z sobą państwa 
sąsidenie umowy, tak też było i jest w 
Polsce. 


W r. 1486 Mikołaj Firlej zawarł z 
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sułtanem Bajazetem traktał o wolnośct 
handlu i bezpieczeństwa żeglugi na 
Dniestrze, odnaw'any przez traktaty 
chocimskie w r. 1621 i 1633. w r. 1676 
w Żurawnie i w pokoju Karłowickim 
1699 r. 

Z elektorem brandenburskim zawarł 
Zygmunt Ill traktat w Trzebieszowie 
22 stycznia 1618 r. o swobodnej żeglu- 
dze dla obustronnych obywateli. na 
Warcie od Koła do Kistrzynia i na 
Odrze od Frankfurtu do Szczecina: 
traktat omawia też wysokość opłat cel- 
nych i obowiązek czyszczenia nurtu. 

Z Rosją zawarła Polska umowę o że- 
gludze na Dnieprze 6 maja 1686 r. a z 
Austrią d. 9 lutego 1776. po p'erwszym 
rozbiorze. umowę o wolnośc: żeglugi na 
wcdach granicznych. 

Wspomnieć wypada o traktacie przy- 
jaźni między trzema dworami zaborców. 
jako sukcesorów dawnej Polski. Wied- 
niem. Berlinem i Petersburgiem, z 3 ma- 
ja 1815 r.. zawartym w czasie Kongre- 
su Wiedeńskiego. Traktat omawia swo- 
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bode handlu i 2eg'ugi na rzekach i ka- 
nalach istniejących 1 zbudowanych w 
przyszłości na całym obszarze dawnej 
Polski w granicach z przed roku 1772, 
a ze swobody korzystać mają wszyscy 
mieszkańcy tego dawnego obszaru. 

Ustepy poświęcone żegludze i dro- 
gom wodnym znaidują się w traktacie 
ryskim Konwencji handlowej polsko 
rumuñsk:ej z r. 1921. odnowionej w T. 
1930. — dalej w umu4 ach polsko - nie- 
m:eckich. a to z 21 kwietnia 1921 o tran- 
zycie między Prusami Wschodniemi a 
resztą Niemiec. o admiinistracii Notec! 
z r. 1925 i administracji Warty z r. 1927, 
wreszcie mamy umowę z Czechosłowa- 
cia o spławie na Pop1adz'ie i Dunaja» 
podpisaną w Gdyni we wrześniu 1931 r. 

Dla ścisłości wspomnieć należy o kil- 
kakrotnych rokowaniach z Litwa w 
sprawie spławu * Zeghw: na Niemnie, 
omawianych przy sposobności innych 
zagadnień. Odbywały się one od roku 
1925 — 1931 w Kopenhadze, Lugano, 
Warszawie i Genewie. 


W czasie rewohucii francuskiej wy- 
stapiło dążenie do uregulowania i ujed- 
nosiajnienia ogólnych przepisów prawa 
rzecznego, Oraz urzeczywistnien'a wiel- 
kich idei wolności t sprawiedliwości w 
ten sposób aby każde państwo pozwo- 
ito z tego wielkiego daru natury. jakim 
sa wody płynące, korzystać obywate- 
Jom imnych państw, w takich rozmia- 
rach. jak własnym obywatelom. W imię 
tych idei wolności i sprawiedliwości 
rozwinęło się w ciągu ubiegłego wieku 
pojecie rzek o znaczeniu miedzynarodo- 
wem, które przedstawiać mogą zainte- 
resowanie dla państw nieleżącycb nad 
temi rzekami i zarządzane są przez ko- 
misje międzynarodowe z udziałem 
państw n:enadbrze2nych.. W traktacie 
wersalskim sprawom komunikacji że- 
gługi i rzek i międzynarodowych po- 
święcono XII część. powtórzona analo- 
gicznie w traktatach z Austria. Węgra- 
mi * Bułgarią. 


Traktat wersalski uznaje za między- 
narodowe: Łabę od ujścia Weltawy z 
Wełtawą od Pragi, Odrę od uwiścia Ul- 
wy. Niemen od Grodna i Dunaj od Ul- 
mn i każdą część żeglowną sieci tych 
rzek. dającą naturalny dostęp do morza 
wiecej niż jednemu pań wu (art. 331) 
i postanawia, że Odra zarządzana bę- 
dzie przez osobną komisję. utworzoną 
z 3 delegatów Prus. i po 1 delegacie 
Połski, Czechosłowacji. Farncji. Angli: 
Danii i Szwecji (art. 341). zaś komisja 
dia Niemna składać sie bedzie po 1 de- 
legacie państw nadbrzeżnych. a wiec 
Połski Litwy i Prus. oraz z 3 delega- 
tów innych państw. wyznaczonych 
przez Ligę Narodów. Traktat postana- 
wia jednak. że Niemen będzie oddany 
pod zarząd kom'Sj: na wniosek jednego 
z 3 państw nadbrzeżnych, skierowany 
do Ligi Narodów (art. 342). 


Otóż przed 12 laty. na konferencji w 
Barcelonie, przy omawianiu rzek mie- 
dzynarodowych delegat litewski wystą- 
pił przec'wko umiedzynarodowieniu 
Niemna. wychodząc z założenia. że Li- 
twa nie podpisała traktatu wersalskiego, 
wiec i art 331 ¡ 342 jej n'e obowiązują. 
Stanowisko litewskie poparł nasz dele- 
gat. rezygnując imieni?) Polski z vmie- 
dzynarodowienia N'emna. tymczasem 
praktyczni Litwini n'e mieli ochoty pa- 
miętać o tej dziwnej uprzejmości nasze- 
go delegata. 


Traktat wersalski nie zatmuje sie Wi- 
słą ne uważa jej wiec za rzeke mię- 
dzynarodową, tylko w tzw. małym trak- 
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tacie wersalskim. zawartym z Połską, 
nakłada na nas obowiazek stosowania 
do Wisły Bugu i Narwi postanowień o 
rzekach międzynarodowych. do czasu 
aż powstanie ogólna konwencja o mię- 
dzynarodowych drogach wodnych (art. 
338 tr. wers.). Konwencja taka została 
powołana do życ'a w r. 1921, jest to 
tzw. Konwencja barcelońska Jednak 
porównanie narodowej Wrsły z Niem- 
nem wskazuje. że do miedzynarodowe- 
go Niemna zastosowano daleko idacy 
liberalizm, aprobowany przez naszych 
ówczesnych delegatów. 


A teraz przejdźmy do Odry. Statut 
komisji międzynarodowej dla tei rzeki 
uzgodniono — z zatrzeżewiami delega- 
cji pruskiej — dopiero w lipcu 1932 r. 
przyjmuję tezę polską. Komisja chciała 
objąć Wisłe od Koła i Noteć od jez. Go- 
pla. uważając że rzeki te dają dostop 
do morza nietylko Polsce. więc cała ich 
żeglowna część ma być umiedzynaro- 


dowiona. my zaś staliśmy na stanow! 
sku, że polskie odcinki tych dopływów 
dają dostęp do morza tylko Polsce zaś 
drugie państwo uzyskuje tem dostop do- 
piero od granicy. gdzie rzek! te wnply- 
wają na obszar Niemiec. więc od tych 
punktów rozpoczyna me ich charakter 
międzynarodowy. Nie mogąc jednak 
zaprzeczyć, że od Poznania. wzgl. od 
Lubania (2 km. powyżej Poznania) jest 
rozwinięty dość silny ruch obcych stat- 
ków. a i nasze berlinki odchodzą z Po- 
znania poza granice Państwa, zgodzili- 
śmy sie na objęcie przez komisje tego 
odcinka. zaś polski odcinek Noteci nie 
podlega komisji. Walka toczyła s'e od 
r. 1922, więc 10 lat i wszysey delegaci 
byłi przeciwko stanowisku Rządu pol- 
skiego. a nawet w lonte Rzadu zdania 
byty podzielone. Ostateczne stanow- 
czość b. Ministra Robót Publicznych, 
poparta przez Sztab Główny  zwycię- 


żyła, 
Inż. Alfred Konopka. 


Z ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ 


PRZESUNIĘCIA PERSONALNE WŚRÓD 
OFICERÓW MARYNARKI WOJENNEJ. 


Ostatnio nastąpiły dość znaczne prze- 
Sunięcia personalne wśród oficerów na- 
szej marynarki wojennej. 

Komandor dyp!. Stefan Frarkowski, 
dotychczasowy szef sztabu Kierownic- 
twa Marynarki Wojennej odszedł na sta- 
nowisko dowódcy obrony wybrzeża 
w Gdyni. Jego miejsce objął koman- 
dor - por. Korytowski. dotychczasowy 
komendant Szkoły Podchorążych mary- 
narki wojennej w Toruniu Stanowisko 
komendanta Szkoły Podchorążych w To- 
runiu objął komandor - por. Morgenstern, 
który od czterech lat dowodzH ORP. 
„Wicher. Jednocześne nastąpiła zmia- 
na na stanowisku dyrektora nauk Szko- 
ły Podchorążych, które po odejściu ko- 
mandora-ppor. dypl. Klossowskiego na 
dowódcę ORP. .Krakowak' zostało po- 
wierzone kpt. mar. Lewickjerm. 


W związku z tem: zmianami nastąpiły 
przesumięcia na Stanowrskach dowódców 
dyonów kontrtorpedowców i szkolnego. 
Pierwsze stanowisko objął komandor- 
por. Sokołowski. Jotychczasowy dowód- 
ca ORP. „Burza. Na stanowisko do- 
wódców kontrtorpedowców zostali wy- 
znaczeni komandor-ppor. dypl. Majew- 
ski — na ORP. „Burza“ i komandor-por. 
Kodrebski — na ORP. „Wicher“. 

Na nowe stanowisko — szefa wydziału 
w Kierownictwie Mar. Woj. odszedł do- 
tychczasowy dowódca ORP. „iskra“, po 
trzechletnim dowodzeniu tym okrętem, 
na jego miejsce został wyznaczony do- 
NY zastępca kpt. mar. Nahoc- 
Ski. 

Długoletni dowódca Morskiego Dvwiz- 
jonu Lotniczego w Pucku komanJor-por. 
pil. obs. Durski został przeniestony do 
Kierownictwa Marynarki Wojennej. na 
jego miejsce wyznaczono komandora- 
ppor. Szystowskiego, dotychczasowego 
dowódcę ORP. .Rys” ORP. „Ryś' ob- 
jad kapitan marynarki Łoś. 


BUDOWA DRUGIEGO PANCERNIKA 
DLA MARYNARKI FRANCUSKIEJ, 
"W zwiazku z zaostrzenien sprzeczno- 


Ści politycznych pomiędzy Francją 
a Włochami francuskie ministerstwo ma- 


rynarki zamierza wysunąć projekt budo« 
wy drugiego pancernika typu „Dunker- 
que” kosztem zan:echania budowy 4 kra- 
żowników typu ,Jean-de-Vienne”, prze- 
widzianych w programe 1932 roku. 

Jak wiadomo pancernik „Dunkerque“ 
został rozpoczęty w grudniu roku zeszłe- 
go na stoczni w Brest. Budowę tego pan- 
cernika uzaąasadma się koniecznością 
Stworzema przeciwwagi nowym pancer- 
nikom niemieckim, z którvch pierwszy 
już został wcielony do składu SA mor- 
skich Niemiec. a drugi został spuszczony 
na wolę. ,Dunkerque” ma być wykoñ- 
czony w 1936 roku i koszty jego budo- 
wy wyrmosą około 200 milionów złotych. 

Należy zaznaczyć, że podjęcie budowy 
pancernika przez Francuzów stanowi 
znamienny okres w dziejach zbrojeń 
morskich, gdyż od czasu wykończenia 
angielskich pancerników á 35000 ton 
»Nelson” i „Rodney“ trwało pewnego ro- 
dzaju zawieszenie broni * żadne z państw 
nie budowało pancerników (nie licząc 
oczywiście memieckich „kieszonkowych“ 
pancerników 4 10.000 ton). 

Włosi ze swej strony zamierzają rów- 
nież wybudowaé pancernik. który oczy- 
wiście będzie już silniejszy od pancerni- 
ka francuskiego i według pogłosek ma 
posiadać pojemność conalmniej 27.060 
ton (francuski 26.500) i szybkość 33 wę- 
zły (francuski 26 węzłów). 


W ten sposób wkraczamy w krytycz- 
mą fazę ponownego wyścigu zbrojeń mor- 
skich, jak to było przed wojną Świato- 
wą i jeżeli konierencja  rozbrojeniowa 
nie doprowadz: do porozumienia, to 
w najbliższej przyszłości. możemy być 
świadkami jeszcze bardziej intensyw- 
nych zamierzeń, co do rozbudowy sił 
lmjowych w poszczególnych państwach. 


ROZBUDOWA MARYNARKI 
JUGOSŁOWIAŃSKIEJ. 


Jugosławja należycie docenia znacze: 
nie swojej marynarki wojennej w uwkła- 
dzie sil na morzu AdGrjatyckiem i od sze- 
regu lat konsekwentnie dąży do zreali- 
zowania programu jej rozbudowy. 


Trzechletni program który ostatnio 
ustalono. przewiduje budowę trzech kra- 
żowników po 3.000 ton 10 kontrtorpe- 
dowców po 900 ton, 10 łodzi podwodnych 
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po 500 ton, 2 zagrodowców minowych 
oraz 30 kutrów torpedowycli. 

Budowa tych okrętów zostala powie- 
tzona stoczniom  francuskim Forges 
i Chantiers de la Loire które jednocześ- 
Ie obejmują pod swoje kierownictwo 
stocznie jugoslowiañskie w Splicie. 

Kredyty na budowe nowych okrętów 
uzyskuje się w drodze pożyczek. zaciąg- 
niętych we Francji. 

W chw:k obecnej marynarka jugosło- 
wiańska składa się z następujących jed- 
nostek: krążownika ,Dalmatia” — 3.000 
ton pojemności (ex niemiecka „Niobe”), 
który został przystosowany do celów 
szkolnych i odbywa coroczne dłuższe 
niywania z kaletanmm szkoły oficerskiej; 
przewodnika kontrtorpedowców „Dubrov- 
mik", 2.500 ton pojemności, wybudowa- 
uego w Angli i stanowiącego ostatnie 


YACEBIT I KAJAK 


Dział, poświeconv wychowaniu wodnemu, 


Na warszawskich wybrzeżach Wisły, 


Ww długim szeregu rozrzuconych po obu 


stronach letnich siedzib związków spor- 
towych. wre praca; przygotowan.a tech- 
niczne do rozpoczęcia sezonu są na za- 
koñczenm. Właściwie sezon wodny już 
jest otwarty. lak jest jednak tylko w 
teorji bo zimna majowe uniemożliwiają 
wykorzystanie istniejących urządzeń, 
Nieliczne tylko jednosik. najbardziej za- 
hartowane. trenują już zawzięcie. 

Na prawym brzegu Wisły, nawprost 
portu Czerniakowskiego, przy ul, Wal 
Miedzeszyński 8, wyrosła w ubiegłym 
roku nowa siedziba sportowa. Jeszcze 
mala. niepozoma z zewną:Tz, rosnąca 
jednak z dnia na dzień budująca sie cią- 
gle. Jako interesująca się iednym tylko 
działem — turystyką wodną, ma wielkie 
możliwości rozbudowy. 

To lokal Sekcji Wodnej Polskiego To- 
warzystwa Krajoznawczego. 

l tu wre gorączkowa praca. Naczelnik 
przystani kolega Adam Wisłocki, z du- 
mą oprowadza po swoim tereme. A więc 
najpierw dom klubowv maty partero- 
wy. bez pretensji do reprezentacyjnej o- 
kazałości. ale za to pomyślany jak naj- 
praktyczniej: hol, dwie szatnie — męska 
å żeńska, dwie łazienki z pryszmcami, 
pokoik naczelnika przystani i ciemnia 
fotograficzna. Tak! Ciemnia! Bo prze- 
cież turysta bez fotografi obyć się nie 
może. A ciemnia w Joka'u klubowym u- 
możliwia. prócz praktycznych korzyści 
dia fotograiów. natychmiastowe komple- 
towame klubowego albumu fotografii. - 

Warto zwrócić uwagę na jedną prak- 
tyczną inowację w szatniach; miast ma- 
łych szafek ubraniowych o kwadrato- 
wym wymiarze zbudowaro wąskie ale 
wysokie umożliwiające przechowanie 
ubrania bez składania „w kostke“. Sza- 
fek takich jest 90. 

Naturalnie, że w k'ubie wodnym. prze- 
dewszystkiem zwraca uwazę Sprzęt wo- 
dny i pomieszczenia dlań Jednosezono- 
wa zaledwie działalność dala i w tej 
dziedzinie ładne wyniki. Oto pięć bok- 
sów mieszczących 45 kajaków. Trzy 
dalsze boksy są w budowie. Każdy wła- 
ściciel kajaka ma szatkę turystyczną na 
sprzęt wycieczkowy, a więc przede- 


słowo techniki w dziedzinie budownic- 
twa wojemiego; 12 starych. dawniej au- 
strjackich torpedowców; kilku kanonie- 
rek oraz czterech łodzi podwodnych. Ca- 
łość, po zreahzowaniu  trzechletniego 
programu, będzie stanowisa wcale po- 
ważną siłę. która może w sposób zdecy- 
dowany zaważyć na układzie sił na mo- 
rzu Adrjatyckiem. 

Rzecz charakterystyczna, że ..Dubrov- 
nèk“, który ma 2.500 ton pojemności. Sta- 
nowi pewnego rodzaju wykroczenie poza 
ramy, ustalone na konferencji w Londy- 
nie: według Traktatu Londyńskiego An- 
glia, Stany Zjednoczone i Japonia zobo- 
wiązały się wzajemnie nie budować prze- 
wodników kontrtorpedowców ponad 1850 
ton z tem. że uzbrojenie takich jednostek 
nie może przewyższać kalibru 150 mm. 
(„Dubrovmik* ma 4 działa 137,5 mm.). 


KAJAK I NAMIOT 


wszystkiem namiot 

Trzeba wiedzieć, że Sekcja Turystyki 
Wodnej P. 1. K uprawia z zamilowa- 
niem camping; członkowie sekcji posia- 
dają już dziś Jo 40 2 i 3 osobowych 
namiotów typu tropikalnego t j. z po- 
dwójaym dachem. Jedyny Sprzęt uzna- 
wany i popierany przez Sekcję — to ka- 
jak jako nadający się najłepiej z pośród 
licznych typów łodzi do turystyki. i na- 
miot — niezbędny podczas dłuższych 
wypraw wodnych. Odpadła więc komie- 
czność sprawiania j utrzymywania dro- 
gich łodzi regatowych. gdyż zawody nie 
leżą w zamieresowaniach Sekcji. 
` Teren pomieszczenia Sekcji wynajęty 
oi prywatnego właściciela na 18 lat, m- 
tensywnie jest popraw:any; faszynuje się 
brzeg. umacmia podstawy 5 wielkich ka- 
sztanów będących na warszawskim wy- 
brzeżu Wisły rzadkim a pożądanym na- 
bytkiem. stwarza sztuczną oraz natura|- 
nę plażę. odbierając Wiślekrok za kro- 
kiem kawał gruntu. Dyrektor plantacji 
i ogrodów miejskich — p. Danielewicz 
udzielił krzewów i kwiatów. a Dyrekcja 
Momopolu Spirytusowego ma wypoży- 
czyć śliczny piętrowy domek campingo- 
wy. który wszyscy warszawiacy oglą- 
dali w ub. r. na wystawie „Tani Dom 
Własny*. 

Całość, choć tylko  Jednomorgowa 
przestrzeń obejmuje, robi wrażenie 
schludnego i cichego zakątka. nadające- 
go się najzupełniej do miłego spędzenia 
wolkego dnia lub nawet weekendu z no- 
clegiem w namiocie, jak to jest w rze- 
czywistości praktykowane Mocno wie- 
rzę. że członkowie Sekcji czują się tu 
zupełnie swojsko i stąd ta energia i pęd 
ku rozwojowi. 

Żegnając sie nie zapominam. że do- 
tychczasowe rezultaty zawdzięcza Sek- 
cja przedewszystkiem p Wisłockiemu. 
Bardzo dużo pracy wkłada gospodarz 
klubu — p. Marja Podhorska-Okołów. 


W ślad za intensywną pracą nad wla- 
snym lokalem szła i idzie dzsałalność tu- 
rystyczna Sekcji. W ubigglvm sezonie 
na 65 członków — 30 wprawiało turysty- 
kę wodną na dalszych przestrzen ach | 
przebyto w sumie 16000 km. wodą, Re- 
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POSUNIECIA STRATEGICZNE 
FRANCJI. 


Ostatnio coraz bardziej zarysowuje się 
dążenie Franch Jo zbliżenia z Hiszpanią 
i wykorzystania tego zbiizenia dla swo- 
ich zamierzeń strategrzny.h. Wśród 
nich na pierwsze miejsce wysuwa się 
projekt przekopania tuneru pod cieśniną 
Gibraltarską. Tunel ten miałby na ceu 
zapewnienie Francji możiośa szybkie- 
go przerzucenia jej kolomamych wojsk 
do Europy w warunkach zupełnego bez- 
pieczeństwa. bez narażenia na ataki sił 
morskich ewentualnych przecrunków, co 
jest stosunkowo latwe przy transporcie 
drogą morską. Rząd hiszpański, rzeko- 
mo. przychytmie ustosunkował się do 
projektu tego tunetu. 


sportom i turystyce 


kord pobiła p. Halina Zasztowtowa prze- 
bywając 2000 km. na kajaku. 

Wśród szeregu pięknych wypraw wy- 
mienić aależy: — wycieczkę przez jez. 
pow. raslawskiego, Święciańskiego i 
Dziśnieńskiego na Łotwę pp. Zotji i Ada- 
ma Wislockich oraz p. Haliny Zasztowt; 
opis tej wycieczki p'óra A. Wislockiego 
zdobył I nagrodę na konkursie Polskie- 
go Radia;—odkrycie dla ruchu kajako- 
wego Skrwy; — wyc. przez Polesie — 
kanały — Niemen — Narew do Modk- 
na, i wiele, wielke innych. 

Tegoroczny sezon turystyczny zapo- 
wiada się również ctekawie. Przygotowa- 
ne są wielkie wycieczki na Polesie. Wi- 
leńszczyznę i Podole. Sekcja chce pro- 
pagować własne kajaki, zarówno szty- 
wne. jak i skladaki 

Energiczną władzę Sekcji stanowią: 
prezes — p. Wład Gruszczyúski; wice- 
prezes i naczelnik przystani — p. Adam 
Wisłocki. skarbnik — p Fr. Bednar- 
czyk. sekretarz — p. Zofja Wisłocka, 
gospodarz lokalu — p. Marja Podhorska- 
Okołów; członkowie — po. Jerzy Pie- 
chowski Bohdan Dzięciołowski i Zbig- 
niew Rago. 

Sympatycznej bratniej instytucji, tak 
ładnie propagującej zamiłowanie do wo- 
dy i krajoznawstwo wodne — Slemy ży- 
czenia pomyślnego rozwojíu. 

M. Wegrzeckl. 
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PODRÓŻ „TEMIDY I* 


W dniu 16 maja r. b. wyruszył z Gdy- 
ni jacht „Temida 1“ pod dowództwem 
szefa pilotów. portowych w Gdańsku, 
komandora T. Ziółkowskiego. Załoga 
jachtu składa sie z 15 ludzi, członków 
przysposobienia morskiego Związku 
Strzeleckiego. Stanowią oni jednocze- 
Śnie delegację ego Zwiazku. która pod 
kierownictwem płk. Glutha-Nowow'ej- 
skiego. zastępcy komendanta głównego 
Zw. Strzeleckiego udaje sie w odwie- 
dziny do pokrewnych zwiazków Łotwy, 
Estonii i Finlanch". 

Powrót „Temidy I“ do Gdyni nasta- 
pié ma w drugiej połowie czerwca r. b. 


— 15 


P des 


a 
4 1%- ¿e A DN 


ls PALERMO 


Zdawałoby sie, że z chwilą rzucenia 
kotwicy po dłuższej podróży załoga mo- 
że sobie pozwotié na jaki taki wypoczy- 
nek. Zazwyczaj wszakże jest maczej. 
l teraz chociaż stanęliśmy na kotwicy 
na krótko przed północą. załoga „Kato- 
wic“ pracowała nadal aż do wpół do 
szóstej rano. Uprzątano węgiel z łado- 
wni. do której miał być przyjęty tytoń. 
O siódmej rano znowu wszyscy na po- 
kladzie, — .Katowice” wchodzą do por- 
tu w Burgas. O godz 8 koniec manewru. 
Statek stoi przy nadbrzeżu. Pół godziny 
na Śniadanie i znowu normalne dzienne 
zajęcia według rozkładu portowego. 

W sałonie kapitana nieodzowni goście: 
pilot. urzędnik policji. makler, celnicy. 
Załatwianie formalności i omawianie 
spraw, związanych z pobytem statku o- 
raz z ładunkiem, zabiera czas do po- 
fudnia. y 

Wreszcie można zejść na ląd. W to- 
warzystwie maklera. skierowujemy pier- 
wsze kroki do jego bura. Już zdaleka 
dostrzegamy dwie flag  zatknięte na 


drzewcach po obu stronach firmowego | 


szyldu: a to polska bandera handlowa 
4 flaga .Zeglugi Polskiej" Makler jest 
pełen dumy z powodu wyróżnienia go. 


za jakie uważa powierzenie mu czynno- | 


ści agenta pierwszego polskiego statku 


w tym porcie. A że wogó'e ruch okre- | 
niewielki, więc | 
przybycie .Katowic”, poprzedzone po- | 


towy w Burgas jest 
głoskami o utworzeniu polskiej linii re- 
gularnej do portów Bliskiego Wschodu. 
wyrasta do rozmiarów swego rodzaju 
ewenementu. 


Zwiedzamy miasto. Liczy ono ponad 


20.000 mieszkańców i rozbudowuje się od 
paru lat. tak samo zresztą jak i port. 
który już od pewnego czasu zaczyna 


dystansować Warnę. Ostatnia, z powodu ; 


utracenia przez Bulgarje Dobrudży, zo- 
stała pozbawiona swego naturalnego za- 
plecza. 


Ten, kto zna prowincjonalne miastecz- |; 


ka rosyjskie. z łatwością wyobrazi sobie 
Burgas. Nietylko budowle. ięzyk, napisy 
cyrylicą, lecz także uniformy wojska. 


policji i młodzieży szkolnej sa do zlu- | 
dzenia podobne do rosyjskich. Niektóre ' 


ogłoszenia sa dla nas dość niezwykłe. 


Między innemi czytamy: „pieczona ag- jg 


nieszka* i „polski kaszkawal". Konster- 
nacje nasza z powodu treści tych napi- 
sów wyjaśnia zresztą szybko makler: 


„agnieszka“ okazuje sie jagnięciem. a 
„polski kaszkawał* zwyczajnvm wiej- 
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skim serem, produkowanym na nizinie, 
(przymiotnik .polski' pochodzi od wy- 
razu „pole"). 

Korzystając z walnego czasu, udaje- 
my sie w towarzystwie maklera ra sa- 
mochodową wycieczkę za miasto, w kie- 
runku pasma gór Zwiedzamy położone 
w odległości 12 km. znane w Bugarji 
cieplice, istniejące tu od czasów rzym- 
skich. Własności lecznicze tych cieplic 
są podobno nader wysokie. szkoda tylko, 
Ze urządzenia kąpieliska stoją na pozio- 
mie prymitywu, który nie pozwala ko- 
rzystać z nich w porze chłodnej. 

W powrotnej drodze oglądamy szare 
jeszcze. leżące wokoło plantacje róż, i z 
rozrzewnieniem porównujemy polskie 
szosy z miejscowemi. 

Wieczorem mamy u siebie na kolacji 
maklera i paru urzędników portowych. 
Rozmowa toczy się o Polsce, Gdyni, Bul- 


Bułgarski statek „Burgas“ przyimujący 
żydowską wycieczkę do Palestyny 


garji | jej flocie handlowej. Flota bwł= 
garska jest niewielka, jak i sam kraj. 
Statki przeważnie dość stare, razem pięć 
jednostek o łącznym tonażu 7.258 ton 
rej. brutto. Należą one do spółki akcyj- 
nej, w której udział rządu wynosi 33%, 
i obsługują obydwa porty bułgarskie o- 
raz Konstantynopol, porty Grecji, A'e- 
ksandrje, Port Said, Jaiię, Haiię i Bey- 
routh. 

W drugim dniu pobytu mamy możność 
obserwować odejście statku -„Burzgas*, 
udajacego się z większą wycieczką Ży= 
dów bułgarskich do Palestyny. W pew- 
nej chwili pasażerowie jego. po odśpie- 
waniu hymnu żydowskiego. Śpiewają 
przed odhiciemn statku z odkrytemi glo- 


wami narodowy hymn bułgarski „Szumi 


Marica”. 

Na jednym z bułgarskich statków ply- 
wa zeszłoroczny absolwent Państwowej 
Szkoły Morskiej w Gdyni p. Kuszew. 
Drugi Bułgar, Georgiew, pozostaje w niej 
jeszcze na studjach. 

W dmu 3 marca Bulgaria obchodzi do- 
roczne Święto odzyskania niepodległości. 
Z okazii tej uroczystości „Katowice“ 
podnoszą. na masztach galę flagową. za- 
loza zaś ma wolny dzień, pierwszy od 
czasu opuszczenia Gdańska. To też na 
każdym kroku spotykamy naszych ma- 
rynarzy, a towarzyszący nam nieod- 
stępnie makler wyraża swój podziw dla 
ich niezwykle poprawnego zachowania 
sie. Uderza go przyjemnie fakt. że każdy 
z naszych marynarzy kłan'a się swemu 
kapitanowi i oficerom. W innych flotach 
handlowych zdarza się to dość rzadko. 

Następnego dnia przed północą wyru- 
szamy w drogę powrotna. Trzy łado- 
wnie mamy wypełnione tytoniem. czwar- 
ta czeka na ładunek. który otrzymamy 
we Włoszech. Na pokładzie piętrzą sią 
tony polskiego węgla, — zapas dla wła- 
snych kotłów. 

Rankiem wchodzimy do Bosforu. Zno= 
wu napotykamy dziesiątki łodzi rybac- 
kich. z których tym razem Jaja nam ja- 
kieś znaki, polegające na machaniu ry- 


bą. Niema to jednak oznaczać propozycji 


sprzedaży ryb. Ryby proponują jako za- 
mate za doholowanie ich łodzi do Kon- 
stantynopola, dokąd każdy spieszy się 
na targ. 

Podnosimy na maszcie flagi „OT“, 
które sygnalizują władzom tureckim. że 
nie zamierzamy zawijać do Konstanty- 
nopola. a przez cieśniny idziemy tran- 
zytem. Ma to swoje znaczenie ze wzę!ę- 
du na miejsce dokonania formalności. u- 
zależnione od charakteru żeg!ugi. Jakoż 
odprawa zostaje dokonana w Bojuk De- 
re, a w godzinę później resztę formalno- 
ści dopelniamy przei Konstantynonolem 
za pośrednictwem maklera. którego u- 
rzędnik czatuje już na nas w motorów- 
ce. Przez następną godzinę wolna od za- 
ięć załoga obserwuje panoramę dawnej 
stolicy Turcji. przyczem największe za- 
jnteresowanie budzą ogrody sułtańsk.e 
i meczet Aja Sofija, którego — nauczeni 
doświadczeniem — w pośród najwięk- 
szych meczetów już nie szukamy. 

. Reszta niedzieti upływa w pogodnej 
żegludze po morzu Marmara. Jest jasno 
i dość ciepło. Wieczorem w sterówce 
zjawia się chłopiec kuchenny Franek. 
Zdumiewa nas swym niezwykłym wygla- 
dem: jest naprawdę umyty i ma czyste 
drelichy. Ten uroczysty. wyglad znajdu- 
je wytłomaczenie w prośbie Franka. by 
zezwolono mu „posterować'. Rozumuje 
on słusznie. że do marynarskiej pracy 
z wyglądem „kuchennym“ przychodzić 
nie wypada. I to. czego nie można było 
osiągnać przez łajanie i szturchańce. 20- 
staje dokonane przez szacunek dla za- 
wodu. Bo Franek kuchcikiem jest 1.9 


zh 


Fragment portu i redy w Burgas 


z powołania, tylko z musu. jak prawie 
każdy początkujący marynarz, któremu 
w drabinie hierarchji marynarskiej rzad- 
ko kiedy udaje się uniknąć szczebla ku- 
chennego. Dla steru Franek zwalcza w 
sobie nietylko wrodzoną niechęć do słod- 
kiej wody. ale walczy także z swym bez- 
pośrednim szefem. którego przekleństwa 
z powodu nieobecności Franka na poste- 
runku. iolatują aż na mostek. 

Pod wieczór dnia 6 lutego zbliżamy 
się do wąskiej cieśniny Doro, dzielącej 
dwie greckie wysepki leżące na naszej 
drodze. Sprawdzamy pozycję statku. 
Jakolwiek w zasadzie jest na co skiero- 
wać celownik pelengatora, trudno wyna- 
leźć na wyspach takie punkty. któreby 
nie budziły wątpliwości. Po ciepłym dniu 
zaczyna opadać lekka mgła. znieksztal- 
cająca szczyty gór. Jednak z nastaniem 
zmierzchu sytuację wyjaśniają Światła 
latarń morskich, które wskazują, że 20- 
stalismy zniesieni wprawo od właściwe- 
go kursu. 

Dnia 7 marca zatrzymujemy na krót- 
ko maszyny w pobliżu przylądka Mata- 
pan. W kondensatorze pociekły rurki 
i trzeba je zaklepać. Słońce i 30% ciepla 
wpływają roleniwiajaco. Górzyste stoki 
greckich wybrzeży podczas naszej krót- 
kiej nieobecności zdążyły już pokryć się 
zielenią. Białemi plamami na zboczach 
ich błyszczą miasteczka 1 wsie. Czeka- 
my na wiadomość, dokąd mamy zajść 
po cytryny. Telegrafista nawiązuje kon- 
takt z najbliższemi stacjami radjowemi: 
Malta i Katanją. Wiadomości narazie 
rak. 

Korzystając ze spokojnego morza, ka- 


pitan zarządza przeladunek węgla z po- 


kładu do opróżnionych już częściowo ko- 
mór węglowych przy kotłach. Praca 
idzie raźno i wkrótce piramidy czarnych 
diamentów znikają pod pokładem statku 

Następnego dnia siestę popołudniową 
przerywa wiadomość o nadejściu depe- 
szy. Skierowujemy się do Katanii. Ale 
już 9 marca po północy depeszuje nam 
makler o zmianie portu. którym ostate- 
cznie ma być Palermo. 

Kierujemy sie ku cieśninie Messyń- 
skiej. Napotykamy wiele lawirujących 
małych i średniej wielkości żaglowców, 
które w przybrzeżnej żegludze włoskiej 
do dziś odgrywają dość poważną role, 
oraz kilka parowców, idących w naszym 
kierunku, Po lewej odsłania się górzysty 


kralobraz Sycylji. po prawej niemniej 
górzysty krajobraz kontynentalnych 
Włoch. Jasne plamy osiedli. szerokie 


szare smugi narazie jeszcze suchych tło- 
żysk strumieni górskich. olbrzymie. do 
dziś dnia pozostałe bruzdy z czasów 
ostatniego trzęsienia ziemi. ruiny budo- 
wli, z których przy obsuwaniu się grun- 
tu część pozostała na górze, a część 
spełzła w dół. 


O godz. 11 mijamy Scylle, te samą, 
która łącznie z Charybdą była przed- 
miotem tylu utrapień starożytnych żeg- 
larzy. Gdy się widzi panujące tu prądy 
i wiry i gdy się obserwuje ich działanie 
nawet na statek o napędzie mechanicz- 
nym. legenda staje się łatwo zrozumiałą. 
„Katowice'* coraz, ulegając wirom, ran- 
townie skręcają na boki nieraz o 40— 50°. 
To też płyniemy ostrożnie. naśladując 
trochę ruchy potężnych parowych pro- 


Fragment portu w Palermo z sylwetka Morte Pellegrino w glębi 


Burgas. Charakterystyczny typ żaglowca 


mów, łączących Messynę z kontynen- 
tem. W pewnej odległości za nami sunie 
wyminięty przez nas parowiec grecka 
Widać niebardzo pewny jest swej na- 
wigacji, gdyż ze ślepą dokładnością na- 
Śladuje wszystkie manewry „Katowic“. 

Po ominięciu Cap Vaticano skręcamy 
wreszcie na zachód. Po prawej burcie, 
w oddali. nad szczytem Stromboli za- 
stygł piuropusz dymu. Etny nie widać, 
szczyt jej otula mgła. 

Rankiem dnia 10 marca cumujemy w 
Palermo. Pilot wprowadzający statek, 
udziela nam pierwszych rad i wskazó- 
wek. co do spędzenia czasu w tem mie- 
ście. Ponieważ w dniu przybycia statek 
jeszcze nie ma ładunku, korzystamy z 
otrzymanych wskazówek i rozpoczyna- 
my pracowity program turystyczny. K% 
ścioły i muzea, willa ..Tasca”. pobriskie 
Monreale no i katakumby klasztoru Ka- 
pucynów stanowią nierozdzielną część 
tego tradycją uświęconego programu. 
Zostaje po niem lekkie odurzenie z po- 
wodu przepychu i bogactwa mozatk oraz 
przykre wrażenie z katakumb, gdzie za 
pewną, dość poważną zapłatę. można u- 
lokować swych bliskich zmarłych w nie- 
zbyt zresztą dogodnej pozycji wiszacej 
na ścianie, lub w skrzyni za rzadką pize- 
zroczystą siatką. To też po powrocie na 
statek staramy się zabić to wrażenie wi- 
nem. które — jakkolwiek w smaku :ek- 
kie, posiada do 28% mocy Wino oraz 
przygoda naszego przewodnika. który 
zażył niespodzianie kąpieli. wrzucony po 
dłuższej. hałaśliwej utarczce słownej 
przez konkurenta Jo wody, powoli przy- 
wróciły DE nastrój. 


Nastepnego dnia ladujemy od pól do 
jedenastej rano. Czynność ta odbywa s:e 
w dość skomp!likowany sposób. Skrzynki 
z cytrynami przybywaja na małych 
dwukolowych wózkach sycylijskich na 
nadbrzeze odlegle od statku o dobra 
milę. Tu skrzynki po deskach zjeżdżają 
do łodzi. które zanurzane prawie po kra- 
wędź burty. ciagnie przewoźnik jedną 
parą wioseł do statku. gdzie już przy 
pomocy dźwigów okrętowych przenosi 
się towar do wnętrza ładowni. Obawia- 
liśmy się. że ta skomplikowana proce- 
dura zmusi nas do dłuższego postoju. 
Miejscowy „sposób“ nie okazał się jed- 
nak tak zły. gdyż. uwzg'ędniając prze- 
rwy, wywołane nienadejściem na czas 
ładunku. transport 700 ton cytryn (zgó- 
rą 3 miljony sztuk) przyjęliśmy bardzo 
szybko. 

Wreszcię 13 marca o północy kończy= 
my ładowanie i w ulewny deszcz wy- 
chodzimy na morze. Cytryn mamy pełną 
ladownie i wysoką piramidę skrzyń na 
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tylnym pokładzie, starannie zmocowaną 
deskami. dy!ami i sznurami. W kabinach 
wieziemy prywatne zapasy pomarańcz, 
mandarynek. daktyli i wina. 

W dniach 14 i 15 marca na morzu nie 
Spotykamy ani jednego statku. Pada w 
dalszym ciągu deszcz i jest dość chłod- 
no. Południowe sjesty na pokładzie ule- 
gły przerwie. 

Gibraltar. Tarife i przylądek Frafalgar 
mijamy przy jasnej pogodzie 1 spokoj- 
nem morzu. kołysani jedynie przez mar- 
twą falę. idaca od zachodu. Aż do 21 
marca towarzyszy nam stale dobra po- 
goda. Koło skalistych wysepek Farilhoes 
spotykamy kilkanaście statków rybac- 
kich. parami ciągnących swe sieci. Ob- 
serwujemy ciekawe zjawisko, jak na 
gładkiej powierzchn* oceanu pojawiają 
sie większe i mniejsze ruchome smugi 
pomarszczonej wody. Sprawia to wraże- 
nie, -jakgdyby nad tem: -miejscami po- 
wiał silniejszy wiatr. Tymczasem przy- 
czyną tego Sa ławice wedrujących z 
mieisca na miejsce ryb 

W miarę zb''żania sie do zatoki Bis- 
kajskiej coraz uważniej studiujemy prze- 
powieinie pogody. Jesteśmy w okresie 
porównania dnia z nocą, kiedy według 
obserwacyj marynarzy panują na morzu 
najbardziej burzliwe pogody. Ta pora 
roku na Biskałi dla statku z ładunkiem 
na pokładzie może okazać sie dość klo- 
potiiwa. Silne kołysania boczne * fala 
potrafią zmyć ładunek nawet bardzo do- 
brze umocowany. Jakkolwiek uczeni me- 
teoroiogowie naogół nie zgadzają sie Z 
twierdzenie'n marynarzy. co do wpływu 
chwili porównania dnia z nocą na prze- 
bieg pogodv. już w pobliżu przylądka 
Finisterre pogoda zaczyna brać stronę 
żeg!arzy. Wiatr wzrasta z godziny na 
godzinę i wkrótce dmie już z sia ośŚrniu 
stopni. a fala wpada na tylny pokład 
statku. Przechyły statku przekraczaja 33 
stopnie. Znów wzmacniamy wiązania pi- 
ramidy cytryn i, aby uniknąć gwałto- 
wnego kołysania zmieniamy prawie o 60 
Stopni swój kurs. 

Załoga zaczyna zgadywać datę przy- 
bycia do Gdyni i snuje projekty na te- 
mat postoiu w ojczystym porcie. W ka- 
binach zapasy pomarańcz i wina skur- 
czyły się dość nieproporcionalnie. Na 
stół wyjeżdża dzień po dniu solone mię- 
so i konserwy. Wieczory zato uprzy- 
jemmia Polskie Radjo: „Warszawa ił 
wszystkie rozgłośnie polskie". 

Mijamy coraz jakiś statek. Po olbrzy- 
miej ..Mauretanji”. przecinającej nam 
kurs w drodze z Cherbourga do Saut- 
hampton, spotykamy  ultranowoczesny, 
Średniej wielkości paroflec towarowy 
„General Satis" następnie sunący pełną 
Szybkością angielski torpedowiec. a za- 
raz potem stary. niemodny .kaiosz". nie- 
wielki stateczek parowy. z kominem na 
rufie. o patetycznej nazwie .Vae Victis“. 

Dn. 25 marca przed wieczorem do- 
strzegamy zdala na morzu znajomą sy- 
wete. która okazuje się idący przeciw- 
nym kursem statek „Toruń“. Powitamia 
banderą. machanie czapkami i rozchodzi- 
my sie. Nocą wypogadza się zupełnie. 
To też sobote mamy n:ekłopotlłiwą ¡ dość 
urozmaiconą przez dużą i'ość spotyka- 
nych statków. Ten niezwykły ruch tłu- 
maczy się bliskością szeregu poważniej- 
szych portów oraz dniem sobotnim. W 
dimu- tym każdy statek stara sie ukoń- 
czyć ładowanie. aby nie tracić czasu 
i niedzielę zamiast na bezczynnym po- 
stoiu w porcie spędzić na morzu. 

W ujściu Elby bierzemy pilota. Czu- 
iemy się tu już jakby w domu. bo te pa- 
reset mil. dzielace nas od Gdvnt, to już 
tylko kwestia godzin. W Holtenau do- 
stajemy pocztę Przychodzi tego spora 
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paczka. którą w mgnieniu oka rozeliwys 
tuja adresaci. by skryć się nastep.ve w 
spokojniejszych katach statku. Dopiero 
po upływie pewnego czasu, kiedy jarż 
listy zostały parokrotnie przeczytane, na 
pokładzie znowu widać grupki dzielących 
się ostatniemi nowinami z kraju i z do- 
mu. Rzecz prosta. że nie wszyscy mają 
miny zadowolone. Ten i ów skrycie 
wzdycha. Niespodziewany kłopot, choro- 
ba bliskiej osoby. „nie po myśli“ ñst od 
niej. albo wogóle brak listu. Pam ętam 
w Chalkis długo nie inoglem zasnąć, słu- 
chając mimowok gorzkich zwierzeń 
mych przypadkowych sąsiadów z za 
waskiej Ścianki kabiny. Obydwaj nie do- 
stali z kraju żadnej wiadomości, Dłuzo 
w noc sie zwierzali. później pili. a wre- 
szcie Śpiewali, zresztą miecałkiem smu- 
tno. 

Przedostatni dzień powrotnej podróży 
„Katowic“ upłynął pod znakiem oleiste- 
go morza. słonecznego ciepła dnia, go- 
spodarskich porządków i rozważań peł- 
nych obaw na temat .czy nas w Gdyni 
uwiążą. czy nie?" Sytuacia w żeg:'udze 
bowiem jest obecnie bardzo ciężka. Ob- 
roty handlowe w roku ostatnim cofnqły 
sie do poz:omu przedwojennego. a tonaż 
morski i jego zdolność przewozowa w 
stosunku do r. 1913 wzrosły o 50%. W 
związku z tem stawki frachtowe spadły 
katastrofalnie i armatorzy chcąc unik- 
nać większych strat. vnieruchommala swe 


statki. W chwili obecnej prawie 22% tas 
nażu Światowej floty handiowej sto: bez- 
czynnie, reszta zaś pływa z ladowniamń 
często napól próżnemi. | jakkolwiek w 
naszych warunkach flota, posiadana o- 
becnie, powinnaby znaleźć aż nadto dob- 
rych ladunków, odczuwa się ich brak, 
gdyż mnporter i eksporter polski naj- 
częściej tak swe zagraniczne tranzakcje 
załatwia, że przewozem towaru nie dy- 
Sponuje. A uwiązan'e jednego malego 
trampa typu .Katowic* prócz innych 
konsekwencyj oznacza powiększenie ilo- 
ści bezrobotnych marynarzy o dalsze 20 
osób. 

Przewidywania te narazie okazały się 
jednak przedwczesne. Gdy następnego 
popołudnia przybył przed portem gdyń- 
skim na statek pilot portowy. dowiedzie- 
bśmy się z ulga, że dla „Katowic“ szy- 
kuje się nowa podróż. tym razem ao 
Angi z ładunkiem drzewa. 

Tytoń i cytryny przybyły w stanie 
jak najlepszym. Statek w ciągu calcj po- 
dróży żadnych awaryj nie doznał. Dro- 
ge z Palermo przebyliśmy w rekardo- 
wym dla statków tego typu czasie Spra- 
wiając odbiorcom towarów miłą niespo- 
iziankę. Wszystko było w porządku i 
kapitan. który większość nocy przene- 
dzH na twardej kanapce, w kabinie obok 
sterówki. mógł nareszcie zasnąć snem 
spokojnym. 


AAA PORĄ WE | | EIT IA E 
Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
S. p. Mieczysław Pogorzelski 


Niespodziewanie przerwane zostało 
młode. piękne i zasłużone życie. Dnia 
l maja krótka choroba zabrała z naszych 
szeregów Ś. p. Mieczysława Pogorzel- 
skiego. Jeszcze na kika dni przed zgo- 
nem widzieliśmy go przy pracy pełnego 
sił i zapału jak zawsze. Wśród wszyst- 
kich, którzy znak Jego dz:'ałalność. po- 
zostawił niezatarte wspomnienie. * 

Urodzony w roku 1897 w Warszawie, 

p. Mieczysław Pogorzelsk* od naj- 
wcześniejszych lat poświęcił się służbie 
dla państwa. Jako młodzieniec uczestni- 
czył w organizacji nienodleglosciowej 


S. p. Mieczysław Pogorzelski 


„Zarzewie”. W roku 1918 stanał. jako 
ochotnik w wojskowych szeregach. Od- 
był kampanię ukraińską. Dalszą służbę 
pełnił na placówce Naczelnego Dowódz- 
twa Wojsk Polskich w Gdańsku. Od ro- 
ku 1922 do 1928 pracował w konsulacie 
Rzeczypospolitej w Królewcu w charak- 
terze referenta spraw gospodarczych i 
prasowych. 

W roku 1928 wsłąpił $. p. M'eczysław 


Pogorzelski do Wydziału Handfu Zagra- 
n'cznego w Departamencie Handlowym 
Ministerstwa Przemysłu 1 Mandia. Od- 
znaczył się tam wybitną i cenną dzia- 
łalnością. Wietkie zastugi położył między 
innemi w rozwoju naszego przemysłu 
bekonowego. Długi czas był dełegatem 
M:nisterstwa Przemysłu i Handtu do 
Rady Związku Polskiego Przemysłu Be- 
konowego. W wydziale Handlu Zagra- 
ncznego M. P. i H. zorganizował dział 
zaświadczeń wywozowych, związanych 
ze zwrotem ceł przy wywozie nietylko 
bekonów, lecz także zbóż * produktów 
przemiału. Na krótko przed Śmiercią zor- 
ganizował kontrole nad zastosowaniem 
ustalonego przez Wietka Brytanię kon- 
tyngentu bekonów. oraz uczestniczył w 
opracowaniu projektu ustawy o standa- 
ryzacji wywożonych zagranice płodów 
i przetworów rolnych. Proiekt ten ma 
być obecn'e wprowadzony w życie roz- 
Pd ag Prezydenta Rzeczypospo- 
tej. A 

Poza studiami, ogłoszonemi w róż- 
rych czasopismach. Zmarły pozostawił 
szereg broszur poświeconych zagadn:e- 
niom ekonomicznym. Ostatnia z nch wy- 
dana została nakładem Instytutu Eks- 
portowego p t. .Normy organizacvine 
eksportu płodów rolnych*. 

Obok niestrudzonei pracy w dziedzi- 
re rozwoju gospodarczego państwa Ś.p. 
Mieczysław Pogorzelski poświęcał s'e 
również z niezmorodwanym zapałem 
działalności społecznej. między 'nnem w 
Lidze Morsk'ej i Kolonialnej i w Związ- 
ku Pionierów Kolonialnych. Od roku 
1931 był czlonkiem Wydz:alu Morsk e- 
go Zarządu Głównego L. M. i K. Przez 
rok 1932 pełnił ponadto funkcie sekreta- 
rza w Zarządzie Zwiazku Pion:erów Ko- 
lonjalnych. 

Mieliśmy sposobność ocenié wielką 
wartość Jego pracy, znakomte zalety je- 
go charakteru i umysłu, Składamy Mu 
to ostatnie pożegnanie w prawdziw.e 
głębokim smutku. 
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Otwarcie wystawy „Ziemia pomorska i Pomorze w sztuce polskiej", w salo- 

nach Kasyna Urzędników Parństwowych w Warszawie. Uczestnicy uroczysto- 

ści otwarcia z prezesem Zarządu Głównego L. M. i K. p. gen. Orlicz-Dresze- 
rem na czele. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁU L. M. i K. 
„SEKCJA KOBIET" 


Oddział L. M. i K. „Sekcja Kobiet“ 
tozwija działalność na terenie woje- 
wództwa warszawskiego oraz częśŚcio- 
wo na wybrzeżu. 

Zarząd Oddziału stanowią pp.: Lucy- 
na Kotarbiñska — prezeska, Z. Makow- 
ska — v.-prezeska. Br. Wyrosikowa — 
v.-prezeską, H. Szczepańska — skarb- 
niczka. A. Rossetowa — zast. skarb- 
niczki, W, Fitze — sekretarka, K. Bor- 
kowska — zast. sekretarki, ?} członko- 
we p9.: Br. Cybulska. H. Dudrewiczo- 
wa. H. Dawertówna. S. Prankowska, 
K. Guranowska, E. Higeurowa G. Mal- 
kiewiczowa, S. Olechowska, M. Pień- 
kowska. A. Szarlittowa, H, Twardow- 
ska. W. Zdunikowa. 

Komisja Rewizyjna pp.: St. Kożu- 
chowska. J. Eile, A. Plewkowa. 

Sprawozdanie wykazało. że praca 
Oddziału rozwija sie intensywnie i za- 
tacza szersze kręgi. Akcja obejmuje 
dział propagandy haseł L. M. i K. 
wśród kobiet. a więc teren towarzyski, 
związki j stowarzyszenia kobiece w 
kraju i na emigracji. szkoły 1 zakłady 
naukowe żeńskie, 

Zorgan'zowano  konferencię związ- 
ków kobiecych w sprawie udziału ko- 
biet w ogólnonarodowej pracy dla idei 
morskiej w Polsce. szereg zebrań pro- 
pagandowo-infornacyjnych z odczyta- 
mi oraz bardzo udanych imprez towa- 
rzyskich. 

Z wpływów uzyskanych z imprez 
Sekcja przeznacza subwencje na war- 
eztaty szkutnicze. prowadzone przez 
Okręg Warszawski L. M. i K. i ufundo- 
wała stypendjum dla iednego ucznia 
szkoły morskiej w Gdyni. 


W wydziale pracy społecznej na wy- 
brzeżu morskiem Sekcja zorganizowała 
gwiazdkę dla najuboższych dzieci wsi 
rybackich uzyskawszy pomoc poszcze- 
gómych Oddziałów L. M. i K. oraz In- 
stytucyi. 

Protektorat nad akcją gwiazdkową 
objął Ks. Biskup Chełmiński-Okoniew- 
ski. Stosownie do wskazówek Dosto)- 
nego Protektora wysłano znaczny za- 
pas ciepłej odzieży * oddzielne kwoty 
na urządzenie gwiazdki na ręce miej- 
scowych Ks. Proboszczów i kierowni- 
ków szkół. 

W oddziale sportu wodnego zorgani- 
zowano kurs plywania dla pań. Prócz 
tego Sekoia Kobiet w myśl swego pro- 
gramu przynowala czynny udział we 
wszystkich imprezach, organizowanych 
przez Zarząd Główny i Okręg War- 
szawski. 


Z życia Oddziaiu L. M. i K w Łowiczu. 

Grupa uczniów Sekcji budowy kajaków 

wraz z kierownikiem tejże prof. Fr. Sko- 
czeniem 


Sekcja zwraca sie do wszystkich ko~ 
biet z gorącem wezwaniem o zap'sy- 
wanie się na członkinie Sekcji Kobiet 
L.M.iK. 

Zapisy przyjmuje i wszelkich infor- 
macyj udziela Sekretariat Sekoji Ko- 
biet, Nowy Świat 35, od godz. 10 do 15 
iw piątek od 17 do 20; w tymże czasie 
przyjmuje się zapisy na kurs pływania 
(Yacht Klub Oficerski). 


Z ŻYCIA ODDZIAŁU L. M. i K. 
PRZY MIN. PRZEM. I HANDLU. 


W dniu 13 marca r. b. odbyło się dos 
roczne Walne Zebranie Oddziału Ligi 
Morskiej : Kolonialnej przy Minister- 
stwie Przemysłu i Handlu pod przewod- 
niotwem p. dr. Rosińskiego. 

Po zagajeniu i ustaleniu programu dal- 
szej pracy, jaką mógłby Oddział spelnić 
dla dobra ogółu * idei morskiej. udzielo- 
nc ustępującemu Zarządowi absoluto- 
rjum i wybrano nowy zarząd w 0S0- 
bach: pp. Schmid Józef — prezes. Gu- 
towski Marian — wiceprezes. Lipska Ma” 
ria — skarbnik, Sedzmkówna Stanisła- 
wa — sekretarz, Byczyński Edmund. 
Niedźw'ałkowski Michał. Kosko Stani- 
Sław — członkowie zarządu. 

Wobec ważności i aktualności sprawy 
uchwalono wyasygnować na fundusz ko- 
lonjalny — zł. 300 (trzysta), na krótko- 
falowa stację radjową dla statku szkol- 
nego „Dar Pomorza“ zł. 200 (dwieście). 
oraz akceptowano wyplate zł. 300 (trzy- 
sia) na szkołę szkutnictwa. 

Dnia 9 kwietnia r. b. Oddział Ligi 
Morskiej i Kołonialnej przy Minister- 
stwie Przemysłu i Handlu w Warsza- 
wie. urządził w kinie „Europa“ propa- 
gandowy poranek morski. Wyświetlano 
szereg ciekawych filmów, z którycii 
wielkie zainteresowanie wzbudziły 
„Gdynia i morze“ oraz dźwiękowiec 
„Dar Pomorza*. | 

Przed pokazem filmów, kolega Stan'- 
sław Kosko opowiedział swą podróż na 
potskim okręcie „Katowice* z Gdyni do 
Grecji i na morze Czarne. 

Z hnumorem w barwnych słowach 
odmalował kolega Kosko urok podróży 
morskich. Zebrani. w liczbie 350 osób, 
rzęsistemi oklaskami podziękowali za 
ciekawą prelekcię. 


WARSZTAT BUDOWY KAJAKÓW 
W PRZEMYŚLU. 


Staraniem oddziału L. M. i K. w Prze- 
n.yślu uruchomiony został własny war- 
sztat budowy kajaków. Warsztat wy- 
konywa kajaki typu turystycznego. dwu 
osobowe. z najlepszych materjałów, spe 
ojalnie '"mpregnowane, w cenie 80 zł. 
za kajak. Zgłoszenia na kupno prosimy 
kierować pod adresem: Sekretarjat Od- 
działu L. M. i K. — Przemyśl — Ko- 
menda Miasta — ul. Mickiewicza. 


taa aës 


P. Niewiadomski Jan. Kierownik Urze= 
du Hipotecznego w Łasku, złożył za- 
m ast życzeń noworocznych na cele tut. 
Oddzału kwotę zł. 50.—, za co Zarząd 
Oddziału L. M. i K w Łasku ta droga 
składa serdeczne podziękowanie. 
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TEGOROCZNA PODRÓŻ STATKU 
SZKOLNEGO „DAR POMORZA" 


Program tegorocznego pływania stat- 
ku szkolnego „Dar Pomorza“ przewiduje 
dwie krótk'e podróże po Bałtyku i dłuż- 
szą zimową podróż na Atlantyk Polu- 
dn:owy 

W dniach pomiedzy 2 a 4 czerwca 
„Dar Pomorza“ odejdzie z Gdyni. mając 
na pokładzie prócz uczniów wydziału 
nawigacyjnego Państwowej Szkoły Mor- 
skej. także trzech hydrografów. którzy 
z ramienia Morskiego Instytutu Rybac- 
kiego mają dokonać pomiarów głęboko- 
ści w rybnych okolicach Bronholmu. 

Po ukończeniu tej pracy. która zabie- 
rze około dwuch tygodni. hydrografowie 
odiada do Gdvn: na statku Morskiego 
Instytutu Rybackiego .Ewa“. „Dar Po- 
morza“ zaś skieruje sie dla odbycia 
programowych ćwiczeń do Kattegatu, 
a potem na kilkudniowy postój do Ko- 
penhagi. skad powróci do Gdyni na 
„Święto Morza“ 

W p'erwszych dniach lipca „Dar Po- 
morza“ uda się do Finlandji i Szwecji, 
gdzie ma spotkać sie z norweskim stat- 
kiem szkolnym ..Statsraad Leahmkuh!“. 
Podczas tego spotkania pomiedzy ucz- 


n'ami obydwu statków zostaną urządzo- . 


ne wiosłowe regaty na szalupach okrę- 
towych. W regatach. które w r. ub. od- 
były sie w Stavanver (Norwegia). zwy- 
ciężyła osada norweska. bijąc naszą 
łódź o kilka centymetrów. 

W sierpniu „Dar Pomorza“ znowu po- 
wróci do Gdyni. gdzie zaokretuje nowo- 
przyjętych do Państwowej Szkoły Mor- 
sk ej kandydatów. Aż do połowy wrze- 
śnia statek będzie odbywał krótkie pod- 
róże po Bałtyku, poczem odpłynie w 
sześciomiesieczną podróż zimową do 
Brazylii. zawijając po drodze m. in. „do 
jednego z portów  Afryk. Zachodniej. 
W Rrazvlii w norcie Paranagua (stan 


Delegacja sowiecka w Gdyni 


20% 


wchodzi 


VAVAVAVAYAVAVAVAVAVAVAVAWAVAVAYAVAWAVAVAVAVAVAVAVAVAVAVAVAWVAVAVAY i 


Polska sól, którą wzięły z Gdyni daleko- 
morskie statki rybackie do solenia śle- 
dzi, polawianych na Morzu Pólnocnem. 


Parana). „Dar Pomorza“ zatrzyma sie 
na przeciąg 6 tygodni dla wykonania od- 
powiedniej części programa szkolenia. 


Powrót do Gdyni nastap. w połowie 
kwietnia 1934 roku. 


RUCH NA DRODZE WODNEJ 
WISŁA — GDYNIA. 


W ostatnim czasie zauważyć się daje 
duże ożywienie ruchu towarowego na 


drodze wodnej, łączącej wnętrze Polski 


z Gdynią. Do portu gdyńskiego coraz 
częściej zawijaja z ładunkiem cukru ber- 
linki, które spławiane są najpierw Wisłą 
do Gdańska, a następnie holowane do 
Gdyni. 


W końcu ubiegłego miesiąca przy ma- 
gazynie Cukroportu znajdowało się jed- 
nocześnie 26 berlinek. ilość dotychczas 
w kronice portu gdyńskiego nienotowana. 


Czechosłowaccy przędzalnicy bawełny 


PRACE BUDOWLANE W PORCIE 
GDYNSKIM. 

W tegorocznym sezonie budowlanym 
zostały zapoczątkowane w porcie gdyń- 
skim następujące prace: 1) wykopy pod 
fundannendy hali pasażerskiej przy na- 
brzeżu Francuskiem. 2) rozszalowanie 
konstrukcji żelazo-betonowej w magazy- 
nie tranzytowym. 3) wykończenie nasy= 
pu na ul. Portowej od .Starego Dębu" 
do nowego wiaduktu, 4) wytyczanie w te- 
renie oparkanienia strefy woinoclowej, 5) 
roboty brukarskie na ul. Śledziowej i Św. 
Piotra. 6) roboty czerpaine w kanale 
wejściowym (do głębokości 12 m.) oraz 
w basenie im. Ministra Kwiatkowskiego 
przy nabrzeżu Rumuńskiem. 


ZAINTERESOWANIE PAŃSTWOWĄ 
SZKOŁĄ MORSKĄ ZAGRANICĄ. 


W związku z przyjęciami nowych kan 
dydatów do Państwowej Szknly Mor- 
skiej w Gdyni. które maja się odbyć 
w pierwszych dniach sierpnia r. b.. do 
Szkoły wpłynął szereg próśb o informa- 
cje od obywateli bułgarskich i czechoslo- 
wackich. Jak się dowiaduiemy. również 
Poselstwo Republiki Czechosłowackiej 
w Warszawie. zwróciło się w drodze 
urzędowej o informacje w sprawie przy- 
jęć do tej Szkoły. 


SZWECJA — GDYNIA 


Regularna komunikacja okrętowa pos 
między Szwecją 1 Polską. utrzymywana 
od przeszło roku przez „Svedish Ameri- 
ca Lime”. ma być w roku przyszłym 
ulepszona. Na linię tę zamiast dotych- 
czasowego statku „Borgholm“ (515 ton) 
ma wejść statek większy i bardziej no- 
woczesny. Świadczy to o pomyślnym 
wyniku eksploatacja linji, utrzymującej 
obecnie polaczen'e pomiędzy Landskro- 
ną. Gdynią. Gdańskiem ı Sopetami. 


w Gdyni przed maga- 


zynem bawełnianym na nabrzeżu Amerykańskiem. Od lewej: 


na pokład statku 
„Lwów“. Drugi od lewej przewodniczacy delegacji kom. Bojew 


dyrektor Urzędu Morskiego, inż. Łęgowski i prezes czeskicą 
przędzalników Steinsky - Sehnoutka 


PIONIER só 


PRAWA POLSKI DO KOLONIJ 


_ Rozważania poniższe drukujemy 
jako artykuł dyskusyjny. Prawa 
Polski do własnych kolonij, nie- 
podlegające żadnym wątpliwoś- 
ciom, wymagają jaknajszerszcgo 
rozwinięcia i pogłębienia, W każ- 
dej dziedzinie można znaleźć mnó- 
stwo  nieodpartych argumentów 
dla ich unaocznienia. Artykul obec- 
ny pomieszczamy więc jako godny 
przemyślenia przyczynek i spo- 
dziewamy się, że wywoła on dalsze 
wypowiedzenia się i rozwinięcia 
ogólno - polskiego stanowiska w 
tej niepospolicie donioslej sprawie. 
ED 


Podejmując. jako postulat real- 
nej polityki polskiej. uzyskanie 
dla narodu naszego odpowiednich 
terenów kolonialnych, musimy 
mocno w opinji własnej i obcej 
ufundować podstawy na jakich z 
żądaniem tem wystepujemy. 

Wszystkie obszary kolonialne 
zostały zajęte przez inne narody, 
zanim Polska do no vego bytu nie- 
podległego powstała. W następ- 
stwie popeł: onej na narodzie na- 


szym zorganizowanej zbrodni 
straciliśmy. fizyczn. możliwość 


zapewnienia sobie terytorialnego 
rozwoju za morzar i. Wystąpie- 
nie nasze z żądaniem naprawienia 
tej krzywdv może sie jednak wie- 
lu czynnikom wydawać zamachem 
na cudz2 tytuły prawnego posia- 
dania. 

Sprawę tę rozważać musimy 
nietylko ze stanowiska nabytych 
praw, ale także :: stanowiska 
życiowych. praktycznych. ludz- 
kich konieczności. ze stanowiska 
dobra gosn ldarczezo Świata. ze 
stanowiska przyszłego rozwoju 
rasy białej i jej cywilizacji. 

Tytuły prawne ludów europej- 
skich do posiadania obszarów ko- 
lonialnych nosza zeoła odmienny 
charakter od prawa do ziemi »j- 


ców w Europie. od wieków przez 
dany naród zasiedlonej i zagospo- 
darowanej. stanowiące. jego ko- 
lebkę. jego. żeby się tak wyrazić, 
dobra rodowe. 


Tytuł kolonialny jest to w jed- 
nym skrajnym wypadku odwiecz- 
ne prawo obiecia w posiadanie 
„rzeczy niczvjej”, pustych prze- 
strzeni. Stanowiących dotvchczas 
królestwo przyrody. wspólne! 
matki ludów, przez pierwszego, 
kto na nich swą noge postawił i 
godło swego narodu rozw:nął, w 
innych skrajnych wypadkach jest 
to prawo silnieiszego zaborcy do 
panowania nad krajami już za- 
siedlonemi częstokroć przez ludy 
o wspaniałej przeszłości histo- 
rycznej, odrębnej i szanownej cy- 
wilizacji: jak np. Indie lub Egipt. 

Między temi dwoma ostatecz- 
noŚściami znajduje się cały szereg 
typów pośrednich: obszarów sła- 
bo zasiedzonych. nawpół pustych, 
posiadajacych zdolnaść wyży- 
wienia i utrzymania kilka czy kil- 
kadziesiąt razy więcej ludzi niż 
dotychczas. 

Powszechnie uznawanym tytu- 
łem ludów europeiskich dc pano- 
wania nad ludami innvch części 
Świata była ich wyższość cywili- 
zacyjna. szczególnie wvższość w 


organizacji technicznych dzieł ko-. 


munikacii, nawodnienia. wvzyska- 
nia bogactw przyrodzonych i no- 
jemności rynków wewnetrznych. 
Moment eksploatacvinv wvsuwał 
się w całym szeregu kolonij na 
plan pierwszy przed momentem 
osadniczum,  szczeesólnie tam, 
gdzie bądźto zaludnienie bvło już 
gęste. bądźto warunki klimatycz- 
ne nie pozwalały na osadnictwo 
białych. 


Wielkie dzieła inwestycyj ko!o- 
njalnych ć konane zostały przez 
Anglików. Francuzów czy Holen- 
drów. Wielkorządca Egiptu Ki- 
tchener nawodnił i oddał ludowi 
pod uprawę wiecej ziemi w ciagu 
dwunastu lat swej administracii, 
niż wszystkie dvnastie Faraonów, 
razem wziąwszy. Sieć kolejowa, 
nawodnienia, + rawa baweny w 
Indiach. sieć szos. v 'dociagi. za- 
drzewianie piaszczystych pustyń 
przez administracje francuską w 
Afryce są to wspaniałe, pozytyw- 
ne dzieła. dokonane wysiłkiem 
zbiorowym administracji i finan- 
sów z jednej. a najtęższych i naj- 
oliarniejszych talentów i charak- 
terów białych jednostek z drugiej 
strony. 

Im dzieła technicznej cywiliza= 
cji lepiej i szybciej sa wyko- 
nywane na ziemi kolonialnej, un 
gorliwiej przyswaja się ludności 
miejscowej umiejętność skutecz- 
nego współzawodnictwa z Euro- 
pejiczykiem w wytężonej a celo- 
wej i skutecznej pracv gospodar- 
czej, tem szybciej, spełniwszy swą 
rolę instruktorską i organizator- 
ska. usuwać sie muszą Europej- 
czycy i rezygnować ze swych a- 
Spiracyj przewodzenia. o ile w 
ślad za administracia i eksploa- 
tacją nie poszło osadnictwo przez 
białych. o ile tytuł prawnv zabor- 
cy nie może się oprzeć na sile ży- 
węj białej ludności głeboko i sil- 
nie wrosłej w ziemię. 


4. oczach na^- *okonah sie 
już pierwsza taka dobrowolna i 


pokojowa likwidacja tvtułów su- 


werennych W. Brytanii do Egip- 
tu. Kraj ten osiagnał pod protek- 
toratem angielskim tak wysoki 
Stopień  materjalnego rozwoju, 
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społecznej i prawnej równowagi, 
ża |lotychcz. * amekumi povo- 
dzić się musieli z faktem zbedi19- 
ści dalszej opieki. Powstaje tam 
w tej chwili obok uniwersytetu 
europejskiego dla Egipcjan o- 
światowa. i:ulturalna i polityczna 
m" onolia sta szanownej i za- 
służonej cywilizacji arabskiej. Na- 
rouom europejskim przybywa no- 
wv, wolny i nispodległy towa- 
rzvsz i wsputzawodnik. równy 30- 
ziomem i możliwosciami gospo- 
darczemi. a tak przecież odmien- 
nv tradycią i psychika zbiorową. 

W Egipcie. czy w Indjach, osad- 
nictwo ludności europejskiej było 
przy tamtejszej gęstości zalud- 
nienia względnie nieodpowiednich 
waminkach klimatycznvch od po- 
czątku niemożliwościa. Istnieje 
jednak szereg kolonij. gdzie moż- 
liwości osadnicze dla rasv białej 
istnieją, a nie sa realizowane dla- 
tego. że naród. którv posiadł pra- 
wa suwerenne nie posiada równo- 
cześnie nadmiaru tej siły osadni- 
czej. przy której pomocy mógłby 
te prawa suwer?nne utrwalić i na- 
dać im treść realna. 

W rozważaniu sprawy zdolno- 
Ści osiedleńczej na przyszłość o- 
bojetne jest. czy dany naród no- 
siadał kiedyś nadwvżki emigra- 
cyjne i je — dopiero w ostatnich 
czasach. jak np. Anglja — utracił, 
czy tez nie miał ich nigdy w epoace 
posiadania kolonii. 

NN. jerwsz”  wvnądku mamv 
przykłady olbrzymich ohszarów, 
Za) TqiO""'ch *""rąwJzie przez ra- 
se biała. ale tak rzadko. że nie 
można tero jesze” nazwać zasie- 
dleniem. Tak Australia — przesz- 
ło dwie trzecie obszaru Europy — 
posiada ludność sześć i pół miljo- 
n.. a wiec tvleż mała Portu- 
galja. O kilkanaście procent ud 
Europy zas mniejsza Kanada nie- 
spełna 10 "*lionów. a wiec trzecią 
cześć ludności Polski. 

W dragim wypadku spotykamy 
nn olbrzymi i świetnie admin1- 
Strowane państwo kolonialne Re- 
publiki Francuskiej. gdzie poza u- 
rzednikami żywioł francuski jest 
liczebnie tak słaby nietylko w po- 
równaniu z tubvlcami. ale nawet 
z inorodna ludnością nanlvwowa, 
że prawa suwerenne Francji nie- 
tylko od wewnatrz. ale i od ze- 
wnatrz mogą bvć atakowane. 

Typowy przykład czvsto eks- 
ploatacyjnego i administracvi- 
nego, a nie osiedleńczego cha- 
rakteru, stanowiłv przed wojna 
kolonie niemieckie. Ludność nie- 
miecka wynosiło tar: w roku 1910 
razem z woiskiem, policia. urzęd- 
nikami i t. d.: 


W Afryce Wschodniej 2.703 osób 
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a więc łącznie z No + (iwineją o- 
koło 15.000 osób. Tvch 15 tysięcy 
osób, w tem zapewne tylko około 
8 vsiacv r"łnvch cywilów. roz- 
proszonych na obszarze sześcio- 
krotnie wiekszym od Polski. sta- 
nowiło siłę żvwa niemieckicgo na- 
rodu, czynną w koloniach i owo 
realne prawo odzyskania z powro- 
tem mandatów kolonialnych. 3 
których olbrzymiem znaczeniu dla 
narodu niemieckiego obecnie zno- 
wu wiele zaczyna się pisać. O ile 
warunki klimatyczne w innych by- 
łych niemieckich koloniach nie na- 
dawały się do masowego osiedle- 
nia przez białych. to nie można te- 
go powiedzieć np. o Południowo- 
Zachodniej Afrvce, bardzo jeszcze 
słabo zaludnionej (nieco ponad 
ćwierć miliona na obszar przeszło 
dwa razy większy od Polski), ale 
nadaiacej się dobrze na stałe za- 
-nieszkanie przez ludność białą. 
Gdyby kraj ten zamieszkiwało w 
czasie wielkiej woiny nie pięć. ale 
choćby pięćdziesiąt tvsięcy rodo- 
witych cywilnych Niemców. to nie 
zostałby on im odebrany. albo od- 
biór ten nie mógłby się utrzymać 
i kolonja ta byłaby im juz dotych- 
czas w tej czy innej formie zwró- 
cona. Przykład Południowo-Za- 
chodniej Afrvki dowodzi niezbicie, 
że o trwałem posiadaniu kolonii 
decyduje przedewszystkiem ilość 
własnej ludności na stałe w nich 
zasiedlonej. że kolonista jest i zo- 
stanie zawsze głównym tytułem 
do posiadania kolonii. 


Mandat kolonialnv Południowo- 
Zachodniei Afrvki otrzymał Zwia- 
zek Południowo-Afrvkański z ty- 
tułu sasiedztwa i podobnego typu 
gospodarczego prowincji (kopal- 
nie miedzi i pola diamentowe). 

Jakże przedstawia Sie sprawa 
rasy białej w tejże Południowej 
Afryce? Cztery główne kraje 
Unji: Kapland. Natal. Transvaal i 
Oranie. nie liczac krajów Basu- 
tów. Beczuanów. Swasi i nowo na- 
bytego mandatu. gdzie ilość bia- 
łych jest znikoma. wykazywały 
wedle spisu z 1927 r. na 7.659.000 
ludności 1.709.000  Europeiczy- 
ków. Z tych blisko 56 procent mie- 
szkało w miastach. a wiec skazane 
jest na stopniową zatrate siły roz- 
rodczej. Jeszcze w roku 1830 w O- 
ranie Zvlo 46 procent hialei ludno- 
ści — obecnie już tvlko 30 pro- 
cent. w Kapie bvło okrągło 33 pro- 
cent obecnie 23 procent białvch. 

To zmniejszanie się procentowe- 
go udziału białei ludności doko- 
rywało się w: nailepszvch. jakie 
wyobrazić sobie można. . warun- 


kach klimatycznych i zdrowot- 
nych wogóle i w dobie, kiedy An- 
glia posiadała olbrzymie ilości 
nadwyżek emigracyjnych. Wie- 
my, że Wielka IBrytania. podobnie 
jak Rzesza Niemiecka. wykazuje 
od lat kilk''nastu katastrofalny 
Spadek przyrostu naturalnego, że 
nietylko żadnych nadwyżek osad- 
niczvch mieć nie będzie. (bo mieć 
ich nie może społeczeństwo. posia- 
dające wszystkiego ośm procent 
rolników). ale że należy oczekt- 
wać bezwzglednie silnego zmniej- 
szania sie same’ ludności wysp 
Brytviskich. Stąd Unia Poludnio- 
wo-Afrykańska żadnego dalszego 
zasiłku ludności białej spodziewać 
się nie może. A więc na czem bu- 
duje trwałość swego europeiskicgo 
charakteru? Czyżby na prawach 
wyjątkowych, na przywilejach 
udzielonych białym? Wiadomo. że 
przywileje nie wytrzymuja próby 
czasu i długiego obok siebie współ 
życia przy jednym warsztacie u- 
przywilejowanych i  upośledzo- 
nych. Sto ośmdziesiąt tvsięcy 
Azjatów. sprowadzonych do ro- 
bót w południowo - afrykańskich 
kopalniach. dieé milionów Murzy- 
„ów Bantu. sześćset tysięcy mie- 
szańców różnych ras w Ściśleiszej 
ojczyźnie. to chyba dość już po- 
ważne niebezpieczeństwo ..mniej- 
szościowe”, aby nakazać rezerwę 
w rozszerzaniu swych obszarów 
protekcyjnych. czy mandatowych 
na dalsze tereny. 


Zapewne, że jeżeli się zaintere- 
sowanie swe kieruje przedewszy- 
stkiem na obecną wysokość dywi- 
dend akcyj złotych czy diamento- 
wych. to na jedno wychodzi. czy 
złoto wyłamał z granitu żółty czy 
biały człowiek, czy diament wy- 
łowiły z piasku czarne czy białe 
rece. ale gdy od dywidend prze- 
niesie się uwage na samego czło- 
wieka. na najbliższą i dalsza przy- 
szłość swego Społeczeństwa i ca- 
łej rodziny ludów rasy białej, to 
sprawa monopolu kolonialnego w 
rękach państw pozbawionych 
przyrostu naturalnego nabiera tra- 
gicznego charakteru. | 

Biała mnieiszość południowo = 
afrykańska. Burowie czy Anglicy, 
żyją w kraju tym od wielu genera- 
cyj. Stał sie on naprawde ich ìe- 
dyną Oiczyzną. Tych milion sie- 
demset tysięcy białych. jeżeli stra- 
ca widoczną przewage siłv. nie 
bedą mogli z pieknym gestem dy- 
plomatvcznym ukłonić sie czame- 
mu władcy. spakować manatki i 
wrócić. jak iaki wicekról lub re- 
zydent do rodzinnego pałacu. Nie. 
Oni beda musieli albo wyrżnać ko- 
lorowych alho zostana wwrżnieci. 

Gdybym był obywatelem Połu- 


> 
+ 


dniowej Afryki, to nie wyciągał- 
bym rąk po nowe mandaty i pro- 
tektoraty, ale szukałbym pomocy 
1 współpracy, szukałbym posiłków 
od tych białych społeczeństw, któ- 
re jeszcze są w okresie młodego 
rozwoju. które dostarczyć mogą 
rocznie bez szkody dla sicbie sto- 
tysięczny kontyngent osadników 
do zasiedlenia pustych, lub w 
trzech czwartych pustych. obsza- 
rów sąsiednich i zapewnić białym 
lepsze bezpieczeństwo na przysz- 
łość. 

Takich społeczeństw poza Ro- 


sją, która ma swoja Syberię. w 
Europie obecnie jest tylko dwa: 
Włochy i Polska. Włochy mają 
już swoje państwo kolonialne, Pol- 
ska nie ma żadnego. | 

Oto mocniejszy od pisanych 
traktatów tytuł Polski do Kolonij. 
Żądamy Kolonij. bo iesteśmv na- 
rodem o najwiekszym w Europie, 
półmiljonowym przyroście natu- 
ralnyin, bo z was 'vszvstkich, bia- 
li ludzie, jak siedzicie w Lidze Na- 
rodów, dać możemy najlepsze 
gwarancje ich zasiedlenia 1 utrzy- 
mania. 


Zgłaszamy sie z gotowością 
współpracy i oferujemy nasze ol- 
brzymie rezerwy ludnościowe, ja- 
ko pomoc w groźnej sytuacji. 
Oferujemy je dziś już, bo jutro 
może być zapóźno. 


Rzecz w tem, które czynniki ko- 
lonialne pierwsze słusznie i prze- 
widująco ocenią wartość i moc na- 
szej oferty. 

Oto główny, ale nie jedyny. ty- 
tuł nasz do stawiania żadań w 
sprawach kolonjalnych. 

A. Plutyński. 


TRZECI ZLOT JUNAKOW W KURYTYBIE 


W dniach 21, 22 i 23 styczmia r. b. ob- 
radował w parańskiem miasteczku Ma- 
techat MaHet III. Sejmik Junacki. przy 
udziale 48 delegatów  reprezentujacych 
ogółem 64 mandaty. nie licząc wielkiej 
gromady gości, sympatyków tej organi- 
zacji. Przedstawicielstwo R. P. w Bra- 
zylji reprezentowa! wicekonsui. p. Teo- 
dor Cybulski, niezwykie troskliwy opie- 


kun i przyjaciel Junaków. W Sejmiku 


wzięły udział reprezentacje innych zrze- 
szeń polskich w Brazylii. oraz sporto- 


„wych brazylijskich i prasy. 


Prace przygotowawcze komisyj: Wy- 
chowania Fiz.. Regulaminowej i Kult.- 
oświatowej zajęły pierwszy dzień, Sej- 
miku, przerywane zresztą powitaniami 
nadjeżdżających delegacyj. między nie- 
mi delegacji okręgu Iva: (konnego raidu), 
a wieczorem p. wicekonsiHa. 

Mimo tych przerw. komisje zdołały o- 
panować cały ogrom materjału sejmiko- 
wego i wystąpiły z gotowemi referatami 
na plenum Sejmiku w drugim dniu obrad. 
W dniu 22 stycznia zrana, nastąpiło uro- 
czyste otwarcie Sejmiku, poprzedzone 
nabożeństwem i kazaniem ks. prob. Pia- 
seckiego. Otwarcia Sejmiku dokonał 
prezes Naczelnej Raly  Junackiej, kol. 
Michał Sekuła, zapraszając na honoro- 
wego przewodniczącego p. wicekomstrla 
Cybulskiego. 

Od pierwszych już wyrazów, jakie pa- 
dły z trybuny sejmowej. nastrój wy- 
tworzył sie uroczysty, pełen skupie- 
nia i świadomośc! powagi chw:?li — HI 
Sejmik stanowi bowiem w życiu naszej 
organizacji moment przełomowy. P. wi- 


"cekonsul Cybulski. w serdecznem prze- 


mówieniu powitalnem podkreśli z naci- 
skiem, że „Junak“ w Brazylji ma do 
spełnienia jedno z naważniejszych za- 
dań w życiu wychodźtwa i że składa 
właśnie egzamin ze swej dojrzałości do 
iego spelnienia. 

Referat Wych. Fiz., wygłoszony przez 
kol. Konrada Sadowskiego. wykazał nie- 
slychany wzrost organizacji. zarówno 
pod względem liczby członków. jakoteż 
urządzeń sportowych wśród oddziałów. 

Ze sprawozdania wynika. że w ciągu 
ub. 8-u miesięcy liczba boisk sportowych 
wzrosła o 90 proc., zaś liczba oddziałów 
junackich o 95 proc. i w tymże stosunku 
liczba członków. Świadczy to o imponu- 
jącym rozmachu. jaki przybrał rozwój 


„organizacji w ostatnich czasach. Tempo 


takiego rozrostu było wychodźtwu tutej- 
szemu dotad nieznane. gdyż dawniejsze 
organizacje młodzieży na tym terenie nie 


_przkraczały (liczby dwudziestu „Kół*, 


podczas gdy junackie oddziały pozosta- 
wNy za sobą liczbę 50 Stwierdzone zo- 
stało zjawisko. że prace wychowania fi- 
zycznego nietylko nie odstraszają mło- 
dzieży osadniczej od organizacji, ale 
właśnie stanowią zachętę i dodają orga- 
nizacji rozmachu. 


Zwycięstwa  junackie w zawodach 
międzynarodowych i międzystanowych 
w Południowe) Brazylji, mistrzostwo 
zdobyte w dziale tekkiej atletyki, stawia- 
jąc „Junaka* na pierwszem miejscu. do- 
dało niesłychanego bodźca reszcie od- 
działów na prowincj i postawiło na 
mocnych nogach sam cel wychowania 
fizycznego tutejszej mmodzieży. 

Naczelna Rada Junacka, jako władza 
kierownicza organizacji. nie potrzebowa- 
ła się na Sejmiku rumienić za swe spra- 
wozdanie z działalności. jak to się nie- 
jednokrotnie przytraha rozmaitym za- 
rządom głównym w podobnych okolicz- 
nościach. 


Urządzenie wspaniałego Domu Junac- 
kiego w Kurytybie, Bursy dla młodzieży 
zamiejscowej, kształcącej się w stolicy 
stanu. organizacja kursów Wych. Fiz. w 
poszczególnych okręgach wreszcie na- 
wiązanie braterskiej łączności z Liga 
Morską i Kolonjalna w Polsce — są to 
czyny, Świadczące o dużej inicjatywie 
i niemalej pracowitości, - 

W dziedzinie oświatowej Junak poło- 
żył już ogromne zasługi gdyż oddziały 
po kolonjach, dzięki swej ruchliwości w 
urządzaniu imprez dochodowych na 
rzecz miejscowych szkół polskich. przy- 
czyniły się do utrzymania prywatnego 
szkolnictwa wychodźczego. Są już i ta- 
kie oddziały junackie. które całkowicie 


utrzymują polskie szkółki elementarne w 
w osadach. 


Referat Komisji Kult-oswiatowej, o- 
pracowując wytyczne d!a działalności na 
polu oświaty pozaszkolnej i. wogóle ak- 
cji kulturalno - narodowej wśród mło- 
dzieży, nie zawierał żadnych utopij w 
ani frazesów. ale wskazywał normalny 
tor pracy w tym kierunku. której wyko- 
nanie leży w granicach możliwości orga- 
nizacji.  Najważniejszem zadaniem IH 
Sejmiku było opracowanie i uchwalenie 
statutu. gdyż poprzedni okazał sie za 
ciasny dla przerastającej jego ramy or- 
ganizacji. l tu komisja regulaminowa wy- 
kazała znamienną dojrzałość w obmyśle- 
niu form i celów „Junaka“ w Brazylii. 
Debaty nad ustawa zajęły Sejmikowi 


„około 7 godzin (trzy czytania). Miłą 


przerwę w ohradach sejmikowvch sta- 


nowiło urządzone przez Kurs Wych. Fiz. 
na terenie Kolegium im. M. Kopernika 
„szurasko* (pamperska pieczeń na wol- 
nem powietrzu) oraz popisy lekkoatle- 
tyczne kursistów. 

Wybory do Naczelnej Rady w myśl 
Świeżo przyjętej ustawy (na trzy lata 
z coroczną renowacją jednej trzeciej 
składu) odbyły się w trzecim dniu Sej- 
miku. Wśród delegatów panowała ro- 
zumna jednomyślność w doborze kan- 
dydatów. Z małemi też zmianami. bo ra- 
czej tykko przez dokompletowanie. wy- 
brano ponownie ten sam zarząd, uznając 
tem samem jego pracowitość w roku u- 
biegłynu Samo pożegnanie Sejmiku przy- 
niosło wszystkim szereg momentów 
wzruszających. Były to przemówienia 
starca - osadnika Wierzyńskiego. delega- 
ta oddziału z Vera Guarany oraz adwo- 
kata L. Wolskiego. kierownika okręgu 
Porto Unia. Pierwszy, w niewyszuka- 
nych wyrazach, a za to ze łzami w sta- 
rych oczach. dziękował Junakom za tyle 
wzniosłych chwil. preżytych wspólnie z 
młodzieżą w naszej organizacji i na Sej- 
miku, dregi—z trudem wysławiając się 
w mowie przodków. ale sercem odcz- 
wając potrzebę umiłowan'a ojczystych 
idealów na obczyźnie, Slubowal wierność 
junackim haslom. 


Wieczorem, podczas urządzonej przez 
p. wicekonsula „herbatki“. w której wzię- 
ły udział delegacje oddziałów, zapano- 
wał tak serdeczny nastrój. że bez wzgle- 
du na poziom kulturalnv 1 stanowiska 
przeobrażono się w jedną. kochajacą ro- 
dzinę junacką. Zakończenie Sejmiku. u- 
wieńczył jeszcze popis chóru junackie- 
go. tańce plastyczne pod kier. p. Zofii 
Faliszewskiej. artystki teatrów lwow- 
skich i przedstawienie amatorskie. 


Echo Sejmiku Junackiego rozleglo się 
po całej Południowej Brazylji. W wielu 
oddziałach. gdzie prace nie szły nazbyt 
Sprawnie. stosunki poprawiły się natych- 
miast. Rozpoczął się pod nowein. wzmo- 
żonein tempem wyścig pracy na całym 
terenie. Nawet w takim Prudentapolis, 
gdzie „nie było ludzi* po przyjeździe 
konnego raidu z lvahy. do Junaka zglo- 
siło się 20 członków. 

Nawet pismo misjonarzy „Lud“ w Ku- 
rytybie. dawniej wrogo nastawione Jo 
„Junaka“. zamieściło entuzjastyczne 
wprost sprawozdanie z 3 Sejmiku Ju- 
nackiego w Mallecie. 

3 Seimik Junacki w Brazylii spelnił 
Swe zadanie w całości, i to stanowi jego 
najwyższy sukces. 

Władysław Wójcik. 
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ZDOBYCZE I TROSKI POLONJI ZAGRANICZNEJ 


Niespodziewanej pochwały w ustach... 
niemieckich doczekali się niedawno Po- 
jacy amerykańscy w stanie New Jersey 
ina wniosek posła Hejka, Polaka, Izba 
niższa legistratury stanowej powzięła 
uchwałę, nadającą nazwę „Genera! Pu- 
task: Sky-Way', nowej, wspaniałej gór- 
nej drodze żelaznej, łączącej Jersey Ci- 
ty z Newarkiem, w wymienionym sta- 
nie i wyposażonej w doskonałe, kun- 
sztowne mosty ponad rzekami Hacken- 
Sack i Passaic. 

Prasie niemiecko - amerykańskiej w 
New Jersey uchwała ta, sławiąca imię 
polskiego bohatera w sposób bardzo u- 
roczysty. niezbyt przypadła do gustu, 
lecz zamiast otwartego sprzeciwu ze 
strony mieszkańców tej miejscowości:. 
prchodzacych z-Niemiec wywołała ta- 
Ka rezygnacyjną i nieco melancholijną 
refleksję na łamach „New Jersey Freie 
Zeitung”: 

„A czyja to wina jeśli nie nasza 
własna? Polacy - Amerykanie mogą 
służyć za przykład dobrej organizacji. 
Mocne 


liczebnie, ścisle związane 
wspólnemi interesami ich polityczne 
i oświatowe organizacje zmuszają 


współobywateli obcych do poważania 
ich, gdyż w każdej jednostce polskiego 
pochodzenia glęboko tkwi świadomość, 
że Polacy i ich naród pracują dla 
współczesnej historji Stanów Zjedno- 
czonych i żywy w niej mają udział. 

Tylko wtedy, gdy podnięsiemy szere- 

gi własne tym samym rozmachem 

i duchem, jaki ożywia szeregi naszych 

współobywateli - Polaków, będziemy 

mogli liczć na poważanie i uznanie 

całej hidnosci. (Podkreślenia nasze). 
= Spostrzeżenie to, ze strony najmniej 
dla nas życzliwych obserwatorów. po- 
krywa się w zupełności z istnieniem 
wzmożonego ruchu wśród Polaków 
amerykańskich w kierunku jednoczenia 
sie : konsolidowania szeregów emigra- 
cyjnych zaprzestania walk, kłótni o dro- 
biazgi. drobnostki, osobiste ambicyjk! 
i blahostk:. Zgodnie przyłożyć ramię do 
ramienia i iść w jednym, karnym szere- 
gu naprzód w pracy dla Polski i wy- 
chodztwa: — oddawna już nawoływali 
przenikliwsi į rozważniejsi przywódcy... 
Aż nakoniec, nie bez wpływu „chwili 
osobliwej'* w polityce europejskiej. naj- 
bardziej oporn: ustąpili. 

„Oto pod tytułem „Nareszcie — łączyć 
sie!" podaje  chicagowski „Dziennik 
Związkowy“ (25/11) że jeden z typo- 
wych przeciwników zgody wychodźczej 
zmienił stanowisko. odwrócił zapatry- 
wania i w pewnem czasopiśmie tak wo- 
ła głośno i patetycznie: 

„W milionach serc polskich na ob- 
czyZnie, jak zawsze w chwilach nie- 
bezpieczeństwa odzywa się wołanie: 

Podajmy sobie rece! Twórzmy 
zwarty front! 

Świadomość, iż Macierzy grozi nie- 
bezp'eczeństwo. druzgoce wszystkie 
płoty i parkany dzielące nas. 
„Wspólna troska i miłość bezgra- 
n'czna do Polski uderzą w naiczul- 
sze struny naszych Serc. 

Niechaj pojawienie się swastyki 
krzyżackich hakatystów odniesie je- 
dynie możliwy, prawdziwie polski 
skutek: 


ŁĄCZMY SIĘ!!*, 


Nie bez wpływu na zajęcie podobne- 
eo, jedynie słusznego Stanowiska w 


chwiłi, wymagającej rozumnei. trzeźwej 
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i zimno przemyślanej akcji, — musiały 
być wzmożone ataki niemieckiej kam- 
panji propagandowej na rzecz za- 
kwestjonowania istniejących granic mię- 
dzy Rzeczypospolitą Polską a Rzeszą 
N'emiecka, Atak ten napotkał jednak na 
tak zdecydowany i zarazem — odrucho- 
wy, Spotaniczny, jakgdyby automatycz- 
ny odwet uświadamiania z polskiej stro- 
ny opinii obcej o istotnym stanie rzeczy 
po tej stronie granicy. w imieniu której 
Polska tylko ma prawo zabierać glos 
w świecie, że wrogie nam siły musiały 
doznać głębokiego rozczarowania. Od 
głośnych i dobitnych wypow.edzeń się 
Mistrza Paderewskiego, tego „najprzed- 
niejszego ambasadora dobrej woli odro- 
dzonej Polski“. jak określa go jedno 
z pism- polskich w Ameryce. w prasie 
codziennej : z wysokiej trybuny „Fo- 
reign Affairs", do zbiorowych protestów 
osiedli polskich na ziemi amerykańskiej 
zdala od szerokich gościńców i znanych 
dróg wielkich potoków emigracji pol- 
skiej na tym kontynencie, rozlegla się 
jedna kategoryczna przestroga: ponow- 
nego rozbioru Polski nie dopuści żaden 
Potak! 


Jak każde ostre. stanowcze a rzeczo- 
we wystąp.enie nietylko pierwszych sy- 
nów wielkiego narodu, ale i tych nal- 
skromniejszych. zapomnianych, najdalej 
osiedlonych - dzieci Macierzy polskiej. 
bywa w takich razach skuteczne . wpły- 
wa na obcą opinje publiczną, Świadczy 
cytowany w polskich dziennikach po 
tamtej stronie oceanu fakt, wypadek. ja- 
ki zaszedł w mieście Albuguerque w 
New Mex.co, w Stanie. w którym urzę- 
dowa statystyka amerykańska naliczyła 
przy ostatnim spisie ludności tylko 970 
osób pochodzących z Polski—w r. 1930, 
a w r. 1920 — 153. Jest to więc region, 
gdzie Polacy z biegiem lat n:kną drugi 
od końca stan amerykański pod wzgle- 
dem liczebności i siły polskiego żywio- 
łu. Otóż w tym stan:e właśnie najwięk- 
ki zaszedł w mieście Albuquerque w 
Journal“ wystąpił z ostremi artykułami, 
skierowanemi przeciw Polsce. W odpo- 
wiedz: na to grupa „nowomeksykań- 
skich“ Polaków wysłała do pisma tego 
energiczny protest i rzeczową odpo- 
wiedź. Cóż nastąpiło? — Wystąpienie 
poskutkowało... Otrzymali grzeczną od- 
pow:edź. że w przyszłości ataki na Pol- 
ske w tem piśmie sie nie pojawią i że 
pismo to dla Polski. jak i dla narodu 
polskiego żyw: szczerą sympatię. 

Można tylko przykłasnąć refleksji, ja- 
ka budzi u publicysty rodaka naszego, 
ten krok i ta postawa Polaków zagrani- 
ca: 

„Najlepszy to sposób wstrzymania 
wrogiej nam propagandy. Na każdą 
notatkę, na każdy artykuł, na każdy 
telegram w parsie amerykańskiej Pol- 
sce nieprzyjazny — protestować i słać 
listy! Nie przyjmować w pokorze cię- 
gów, jakie na naszą narodowość spa- 
dają raz po raz w amerykańskich pis- 
mach, ale ataki te bezwłocznie odpie- 
rać i do nowych ostrem stanowiskiem 
Diędopuszczać. 


„Bowiem odparcie wrogiej, anty- 
polskiej propagandy na ziemi amery- 
kańskiej musi spoczywać wyłacznie 
na barkach  Polonji amerykańskiej": 
(Artykuł redakcyjny w organie „Zwią- 
zku Narodowego Polskiego" w St. 
Zjednoczonych). 


Postawa taka nie jest jakimś heroiz- 
mem, związanym z poczuciem komplet- 


nego niemal osamotnienia, skoro prasa 
polska sygnalizuje stamtąd. że i czasy 
się zmieniły... Washington zaczyna dzia- 
łać w obronie Polski... Z racji incyden- 
tu z wzmocnieniem polskiej załogi na 
Westerplatte nie powtórzyło się zakoń- 
czenie sprawy na antypolskich wysko= 
kach prasy amerykańskiej, na wygada- 
niu się Niemców, ile się zmieści, na 
dumnem milczeniu polskich agencyj pra- 
sowych. Oto w Washingtonie, w miaro- 
dajnym komunikacie prasowym, rozległ 
sie głos pochodzący ze „źródeł dobrze 
poinformowanych*'* znaleźli się „znawcy 
sytuacji“ (informed obserwers), którzy 
ostro wystąpili w obronie Polski, i tele- 
gram, skierowany do całej prasy amery- 
kañskiej. zakończony był znienacka cię- 
tem określeniem, że w stosunkach pole 
sko - niemieckich względem Gdańska 
tym razem .but pasuje na drugą noge". 

Na barkach wyłacznie Polonii amery- 
kańskiej spoczęła sprawa niemałej wagi 
z punktu widzenia  propaganodwezo, 
Sprawa pawilonu polskiego na wystawie 
światowej .,100-lecia postępu“ w Chica- 
go, z racji setnej rocznicy założenia Sto- 
licy stanu Illinois, Wystawa ta ma bvć 
rewją współczesnej cywilizacji, na któ- 
rej znaleźć powinno swój najlepszy wy- 
raz wszystko. co jest na $wiecie naj- 
przedniejszego, najbardziej nowoczesne- 
go. imponujacego rozmiarami, konstruk- 
oją realizacją najnowszych zdobyczy 
produkcji i wynalazczości. 

W chwili, gdy zeszyt ten „Morza“ 
trafi do rak czytelnika, odjeżdżać be- 
dzie z Polski pierwsza z zapowiedzią- 
nych ogółem sześciu wyoieczek (od 3 
czerwca do 25 sierpnia) udających się 
do Stanów Zjednoczonych A. P. okręta- 
m. Linji Gdynia — Ameryka. Pawilon 
Polski na tej wystawie stanie się przed- 
miotem niemiłosiernej krytyki namiet- 
nych sporów wśród rodaków naszych — 
tamtych zaoceanicznych od urodzenia 
3 tych, tylko w ciągu dwóch tygodni... 
Nie uprzedzając ich wrażeń, zachwytów 
I rozczarowań. zanotujmv tylko pare 
taktów dotyczących powstania i budowy 
oraz przenaczenia pawilonu. 


Jak podaje dziennik „Ameryka Echo“ 
koszt budowy pawilonu. trwającei 60 
dni. ma wynieść 100.000 dolarów, Roz- 
miar pawilonu — 260 na 180 stóp. wy- 
sokosé dwa piętra. W środku pawilonu 
bedą dwie wielkie sale. Na parterze — 
eksponaty polskie i polsko-amerykań- 
skie, na p:erwszem piętrze — jadalnia, 
sala zebarń, dancing. naturalnie. Pawi- 
lon Polski ma być największym pawilo- 
nem zagranicznym na wystawie w Chi- 
cago. Olbrzymi napis „Poland“ będzie 
widoczny z dużej odległości. Na czele 
firmy prywatnej, budującej nawilon. sta- 
nał dr. Kalisz, organizator właściwy ca- 
tej imprezy. Budowę finansują polsko- 
amerykańscy  finansiści. W  pawiionie 
będzie urządzać stowarzyszenie „Przy- 
ció! Muzyki“ koncerty. nadawane na ca- 
ły Świat przez Nationa) Broadcasting 
Corporation. Do pawilonu ma być dobu- 
dowana rotunda dla pomieszczenia pa- 
noramy ,Golgota**. mistrza Styki. ojca, 
corestaurowana przez I. Stykę. „Dzien- 
nik dla Wszystk'ch', wychodzący w 
Buffalo, rysuje takie perspektywy: 

„Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że całe życie polskie w stohcy skon- 
centruje się podczas wystawy w pol- 


skim pawilonie, — tam będzie można 
urządzać przyjęcia wieczorki. kon- 
certy, wystawy etc.. — tam na brze- 


gach jeziora Michigan, a pod sztanda- 
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tami amerykańskim ł polskim zak'pl 
polskość — polska kultura, sztuka, 
muzyka, przemysł, handel, nauka itd. 
Całkiem słusznie powiedział p. konsul 
dr. T. Zbyszewski po podpisaniu kon- 
traktu, „że stał się drugi cud,—pierw= 
szy był nad Wisłą — drugi nad jezio- 
rem Michigan',„—bo faktycznie wszy- 
Scy już opuścili rece, nie było nadziei 
ażeby polski pawilon stanął na wysta- 
wie Światowej. zjawił się jednak na 
widnokręgu życia naszego, taki. który 
potrafił doprowadzić ten sen : marze- 
nie do skutku, — a nim bezsprzecznie 
jest dr. Władysław Kalisz. on bowiem 
był tą sprężyną, do ostatniej chwili 
nie poddawał się, a pracował zawsze 
powtarzając: „Pawilon Polski musi 
bvé!”. 

Już w miesiącu marcu Konsulat Gene- 
ralny R. P. w Chicago został zawiado- 
miony, że Rząd Polski nie b'erze udzia- 
łu w tym pawilonie i eksponatów nie 
wysyła. 

Niejednemu turzyście z Europy droga 
powrotna z Chicago do domowych pie- 
leszy może się wydać mało atrakcyjna 
„wsteczna* — w stosunku do stuletnie- 
zo amerykańskiego postępu, jaki będzie 
na tej wystawie zaaplikowany wszyst» 
kim zwiedzającym dla nasycenia naj- 
bardziej wygórowanych żądań. wrażeń 
i emocyj. Ze zwykłym: przybyszami 
2 Europy obchodzono się do niedawna 
dość brutalnie w ojczyźnie Washingto- 
na; głośne były, jak je polska prasa 
tamtejsza określa „ohydne, tyranizują- 
ce” rozporządzenia, usuniętego obecnie 
sekretarza pracy W. N. Doaka, brania 
odcisków z palców imigrantów. Ta me- 
toda ..piętnowania* oudzoziemców mo- 
glaby doprowadzić niektóre państwa do 
odpłacania się pięknem za nadobne i Za- 
opatrywania się w „odc'ski* amerykań- 
skie. z których — w sensie przenoś- 
nym — bodaj. że najoryginalniejsze Są 
„Ślady rąk' po urzędowaniu właśnie sa- 
mego mr. Doaka. Następca na urzedzie 
Sekretarza Pracy pan: Frances Per- 
kins. rozpoczęła „czyszczenie' swego 
departamentu od zniesienia przede- 
wszystkiem organizacji tajnego szpie- 
gowania imigrantów. Jeden z tych 
szpiegów „specjalny inwestygator”. M 
W. Garson brał 9.000 dolar. i za to jeż- 
dził sobie po kraju w misjach szpiegow- 
skich poszukując imigrantów to wśród 
bandytów chicagowskich, to—dla zmiany 
klimatu — wśród aktorów w Hollywood. 
Sekretarz Pracy, pani Perkins. wykryła, 
że szpiegowie na usługach pana Doaka 
których było razem 55, zjedli w 8 mie- 
Siącach cały fundusz, 200.000 dolarów, 
przeznaczony na utrzymanie biura przez 
rok z których nie zdołano „rozwydat- 
kować'* tylko marnych 12.000 dolarów. 

Jeśli chodz. o Polskę. 0 udział nasz 
w legalnie rejestrowanym ruchu migra- 
cyinym, to statystyka ogłoszona ostat- 
nio przez urzędowe amerykańskie Biuro 
Immigracyjne notuje w drugiem półro- 
czu 1932 r. (od lipca do grudnia włącz- 
n:e) przybyc.e z Polski do St. Zjedno- 
czonych 308 immigrantów. a równoczes- 
nie opuszczenie Unji Amerykańskiej 
przez 1,313 osób udajacych się do Pol- 
Sk:, z czego wynika. że obecny ruch mi- 
gracyjny kształtuje s.e na niekorzyść 
Polaków w Ameryce. 

Zmniejszyła się natomiast liczba przy- 
musowo i dobrowolnie deportowanych 
do Polski. gdyż w 2-im półroczu 1931r. 
przymusowo deportowano ze St. Zjedno- 
czonych do Polski 246. a dobrowolnie 
31 osób. natomiast w 2 półroczu 1932 r. 
przymusowo deportowano 197 osób. a 


_ dobrowoln.e 24. 


Osiedle polskiego kolonisty w puszczy parańskiej, 


Lakoniczne i suche cyfry, w danym 
wypadku na odcinku polskim. obrazuia- 
ce absolutny niemal zanik wjazdów 
przybyszów z Europy do Ameryki, ten 
źle usprawiedliwiony ujemny bilans m:i- 
gracyjny i dla Europy, i dla Ameryki, 
stanowią zjawisko. które zbyt poważnie 
zaciążyło na całokształcie stosunków 
europejsko-amerykańskich i zbyt bezpo- 
średnio wyrządza szkodę polskiemu sta- 
nowi posiadania ludnościowemu w: unit 
zaatlantyckiej — aby nie być przed- 
miotem szczerej i poważnej troski świat- 
lej opinji Polonii amervkańskiej. Na la- 
mach „Dziennika Polsk'ego'* wychodzą- 
cego w Detroit. znajdujemy pod datą 
29/11l jasne postawienie sprawy z pol- 
skiego punktu widzenia i trzezwa argu- 
mentację za zniesieniem ograniczeń imi- 
gracyjnych w imię amerykańskiej racji 
stanu. Oto w pobieżnem  streszczeniu 
tok myśli publicysty Polaka, przejętego 
tstotn'ie wielką troską o jutro ojczyzny 
przybranej i tej roli w niej współroda- 
ków jego. którą tak objektywnie zrozu- 
miał i przedstawia cytowany na wstę- 
sk przez nas głos niemiecko-amerykań- 
ski. 

Od 1926 roku „Dziennik Polski" tam- 
teiszy niejednokrotnie umieszczał arty- 
kuty. w których udowadniał jak krótko- 
wzroczna jest polityka szowinistów a- 
merykańskich, domagających się coraz 
wiekszych ograniczeń wjazdu imigran- 
tów z Europy. Poruszano tę sprawę w 
szeregu artykułów. udowadniajac na pod- 
stawie statystyk, danvch finansowych, 
ekonomicznych. rasowych i t. o. nieoce- 
nioną wartość, jaką jest dla Stanów Zie- 
diioczonych imigrant z Europy. 


„Z chwilą zamknięcia wjazdu dla Eu- 
peiczyków. nadprodukcja w kraju wzro- 
sta do zastraszających rozm'arów, bez- 
robocie ogarnęło miljony ludzi, stanę- 
liSsmy przed wielkim znakiem zapyta- 
nia... 

I oto prasa amerykańska. troche po 
niewczasie orientuie się. że ta bogata 
Ameryka może naraz umrzeć na bogac- 
two. którego nie możpa wykorzystać“. 

Niezmiernie sympatyczny jest w tych 
warunkach artykuł znanego dziennikarza 
A. Brisbane'a na temat strasznego ble- 
du, jaki popełniły Stany  Ziednoczone, 
zamykając imigracie, „która była blogo- 


Fot F. M. Micha 


sławieństwem tego kraju, która zbudo- 
wała te wielkie i wspaniałe Stany Zje- 
dnoczone”. Ameryka może wykarmié 
ćwierć miljarda  ludzu prócz tych 
123.000 000, które posiada. 

Brisbaine pisze: „Jak można rozwią- 
zać problem nadprodukcji, jeżel: nie 
zwiększoną konsumią?.. Mamy wiele 
rodzajów głupoty w Stanach Zjednoczo- 
nych, lecz naibardziej szkodliwa jest za- 
branianie inteligentnym. ambitnym męż- 
czyznom i kobietom przybyć tu z Euro- 
py. jak nasi przodkowie czynili“. 

Konkluzja polskiego organu opinii wy- 
chodźczej woła o czyn poważny, prze- 
myślany, dziejowy: 

»Pieknym i obywatelskim czynem 
byłoby, gdyby który z naszych pol- 
skich kongresmanów przygotował bill 
o zniesieniu zakazu imigracji. Z pew- 
nościa byłby to jeden z najważniei- 
niejszych billów i mających najbar- 
dziej doniosłe znaczenie o historycz- 
nej wartości. 

Prawdopodobnie na obecnej sesji 
trudno byłoby wnieść taki bill, lecz o- 
pracowany teraz na podstawie wa2- 
nych faktów i danych statystycznych, 
przedstawiony inteligentnie i rzeczo- 
wo, mógłby być wnies:ony już na se- 
sji jesiennej. Już teraz możnaby było 
przygotować grunt o przychylne przy- 
jęcie takiego billu. 

Jest to sprawa. która dla każdego 
Polaka jest najważniejszą". 

Kazimierz Zieleniewski 
> JI m | z = = 

GDYBY NIE WŁADANIE MO- 
RZAMI, RZYM NIGDY NIE 
STAŁBY SIĘ IMPERIUM. 

HASŁEM DNIA DZISIEJSZE- 
GO WINNO BYĆ: ZASADA ..NA- 
VIGARE NECESSE" ZNANA BY- 
ŁA W -RZYMIE  CEZARÓW, 
NA DŁUGO PRZED POWSTA- 
NIEM HANZEATYCKIEJ BRE- 
MY. JEST TEDY ABSURDEM 
NIE ŻYĆ Z MORZA. GDY SIĘ TO 
MORZE POSIADA. 

MUSSOLINI. 
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MOJ UDZIAL W REWOLUCJI 


Denesze z Południowej Ameryki 
przyniosły niedawno wiadomość © za- 
mordowaniu Prezydenta Repubi.iki 
Peru, Sanchez Cerro. Ponrżej Jaje- 
my fragment wspomnieñ p. Kazimie- 
rza Warchalowskiego z jego przy- 
padkowego udziału w rozruchach, 
które wybuchły w roku 1931 w-Li- 
mie. stolicy Peru i doprowadziły de 
ustąpienia tegoż Sanchez Cerro 
z piastowanego podówczas stanowi- 
ska szefa rządu prowizorycziiego. 

Red. 

Rewolucje w Poludniowei Ameryce ro- 
bione przez wojsko przeciw rządom cy- 
wilnych maja te dobrą stronę, że trwają 
krótko. 

W trzy dni załatwiła sie rewolucja 
av Peru w roku 1930 z rządem, czy dyk- 
tatura. jak kto woli prezydenta Leguii. 

Pierwszego dnia został aresztowany 
szef rządu i główni jego ministrowie 
i poplecznicy. Porozumiano się telegra- 
ficznie z resztą jednostek wojskowych 
i marynarką i po otrzymaniu odpowie- 
dzi, że przyłączają się on do rewołucji, 
ogłoszono podpułkownika Sanchez Cer- 
ro szefem rządu prowizorycznego. 

Zaczęły sie natychmiast rugi władz 
obalonego regime'u, przeważnie bez opo- 
ru bo ktoby tam chciał się opierać woj- 
Sku, zresztą czem? 

Wszystko poszło, jak z płatka. Zwy- 
cięzców zarzucono kwiatami. tembar- 
dziej, że można je było zrywać bezkar- 
> nie w ogrodach zwyciężonych. 

Wydano wspaniałe manifesty i drakoń- 
skie dekrety. Pierwsze na użytek ucie- 
miężonego ludu. druge na użytek do- 
tychczasowych władz 1... cudzoziemców, 
którym dość wyraźnie pokazano drzwi, 
wisiek bowiem wszyscy przy dawnym 
rządzie i wspólme z nimi wyzyskiwań 
sytuację. 5 

Było z tego sporo kramu. który roz- 
platywać musialo M.S.Z. peruwiańskie, 
wreszcie i skarb chwycił sie po niewcza- 
sie za głowę bo banki cudzoziemskie 
zamknęły swe kasy i wszelkie kredyty, 
a miejscowe okazały się niewypłacałne. 
4 czeba było rozpoczynać żmudne per- 
traktacje. a tw nie starczyło żołdu dla 
samych zwycięzców; malutka infiacja od- 
razu spotkała się z dużym spadkiem wa- 
ty. Między różami ukazały się kolce. 
co mówie „róże zwied?y szybko. pozosta- 
ły iedynie ciernie i głogi. 

Lud ostygł w zapale i miłości. ludzie 
w mundurach zaczęli <arkać. Przyjaciele 
nowego porządku rzeczy stracili konte- 
nans. dawni ludzie zaczęli podnosić gło- 
wy, parę prób restytuowania władzy 
trzeba było poskromić siłą. Sytuacia by- 
ła naprężona. Gdzieś na południu two- 
rzyła się już nowa Junta między wojsko- 
wyuni, którzy postanowili. że szefem rzą- 
du prowizorycznego musi być cywilny, 
bo temu łatwiej będzie porozumiewać sę 
w sprawach gospodarczych, a tu fabryki 
á kopalnie stanęły, no i w finansowych, 
bo zaresztowanych dyrektorów banków 
nie dało się nic wycisnąć, nawet tyle co 
z Cytryny. 

W końcu lud ruszył znowu do sztur- 
mu na pałac — rezydencję rządu i pro- 
wizorycznego jego szefa. Kilka aut cię- 
żarowych z mitraljezami. kilkuset patrio- 
tów, rumory, że idzie zbuntowane woj- 
sko, odmowa bazy lotniczej podcromie- 
nia nowej rewolty. musiało naiwątić 
męstwo i serca niedawnych zwyceęzców; 
czekali eni tylko okazji jakby z t:go ba- 
-laganu się wydostać, z honorem 'a2tura"- 
nie. 
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Diabli nadal, że spragniony lepszej 
kawy, ponieważ w hotelu, gdzie stałem, 
gotowali ją na zapas raz na tydzień, 
wymknąłerm się bocznem wyjściem na 
ulicę do znanej mi kawiarni. gdzie mo- 
glem niewczesne swe pożądania zado- 
wolmić Przemykalem się zaułkami, parę 
razy musiałem przylepić się do Ściany 
ponieważ środkiem ulicy gwizdały kule, 
raz prawie że na czworakach przecią- 
lem ulicę, rad że kule górują. 

Kawa była doskonała. ale trzeba by- 
ło wracać. Dzień był piękny. słonecz- 
ny i nic nie zwiastowało mającej za 
chwile rozegrać się tragediji. 

Gzies tam zdala  trajkotał kulomiot, 
bardziej dla formy. Trudno znowu pod- 
czas rewolucji obsypywać się konfetti, to 
każdy przyzna. Tradycją żyją narody. 
a tembardziej rewolucje. 

Zawierzyłem ciepłemu słonku i ciszy 
w powietrzu i zamiast zaułkami wracać 
do domu, niebacznie zaawanturowałem 
się na Plaza de armas, gdzie był pałac 
prezydenta. Trafiłem  szczęŚściwie na 
chwilę, gdy tłwm patrjotów szedł zdo- 
kywać nową Bastytie. Worawdzie za- 
miast karabinów większość miała jedynie 
laski i tyłko dwa uzbrojone auta cięża- 
rowe markowały zamiar rewoiucyiny. 
ale straż pałacowa miala niezgorsze ma- 
uzery i nie bylo powiedziane. że kile ma- 
ją koniecznie zawsze górować. 

Towarzystwo było podniecone i nie- 
którzy wzięli moje zjawienie się za wy- 
lew potrjotycznych uczuć: dwóch naj- 
bliższych przyjaźnie pok epało mnie po 
plecach dodając — vamos camarada! — 
któryś bez ceremonii uczepni się mego 
ramienia, nie sposób więc było rejtero- 


wać. Szedlem więc. robiąc dobrą minę. 

Szczęściem w pół placu gruchnęła sai- 
wa, oczywiście zgórowana. Jedui jak na 
komendę padli plackiem, reprezentując 
tyraljerę — bez karabinów: inni rzucii 
się na boki pod Ściany domów. ] ja z ni- 
mi. Nasze mitraliezy odezwaly się. ale 
taśmy zaciely sie im natychmiast. W lej 
że chwili ktoś machugl brałą chustka 
w bramie pałacu. 

„Bastylia* była zdobyta. 

Zapal patriotyczny opuścił mnie w tej 
chwili całkowicie i. korzystając z entuz- 
jazinu. który opanował towarzyszy, zrej- 
terowałem do pierwszej przecznicy, skąd 
już bezpiecznie mogłem przyglądać się 
calszemu rozwojowi wypadków. 

Z chwilą zwycięstwa. rewolucji, szef 
rządu prowizorycznego kazał sobie po- 
dać ostatnią butelkę szampana, wypił ją 
z kilku przyiaciólm: i skierował się do 
auta, które miało go odwieźć do portu 
Callao, skąd miał na jakimś parowcu je- 
chaé w dalszą podróż, finansowaną 
uprzejmie przez nowe wladze. 

Szef niedawne! zwycieskiej rewolucją 
który tak wspaniałomyślnie wyrzeka sie 
władzy za kieliszek szampana, może zdo- 
być serca ludności Zaczęto go żałować 
poniewczasie. W rok potem wybrano go 
już legalnie prezydentem kraju. 

Prezydent Sanchez Cerro. lew'cowiec, 
radykał, nacjonalista, mimo pozornych 
sprzeczności. tak dzisiaj zrzeszta pospa- 
litej, tych doktryn, rozbudził jednak za- 
wiSé į wrogie ambicje * pali niedawna 
rażony kulami swych byłych towarzy- 
szy rewolucyjnych. 


K. Warchalow'skl, 


PRZEGLĄD KOLONJALNY 


KOLONJALNY 

MIĘDZYNARODOWY INSTYTUT 

Po raz pierwszy odbył się w Lizbonie 
w kwietniu r. b XXII doroczny zjazd 
członków Międzynarojowego Instytutu 
Kolonialnego. Instytut ten ma ogramczo- 
na ħczbe członków Jest ich razem 200. 
Głównem jego zadaniem jest wytwarza- 
nie współpracy państw kolonialnych w 
dziele cywilizacyjnem na zamorskich te- 
renach kolonialnych Czlonkami Instytu- 
tu mogą być tylko wybitni znawcy spraw 
kolonialnych. Uchwały powziete na do- 
rocznych zjazdach Instytutu są zawsze 
brane pod uwagę przez zainteresowane 
państwa. 
Zjazd w Lizbonie otworzył prezes Pen- 
ha Garcia (Portugalczyk). poczem por- 
tugalski minister kolomij dr. Armindo 
Monteiro scharakteryzował w dłuższem 
przemówieniu role i znaczenie portugal- 
skich poczynań cywilizacyjnych w ko- 
lonjach. 

Po kilkugodzinnych obradach i wybo- 
rach nowych członków (uzupełniających 
do liczby 200). uchwa!lono szereg dezy- 


deratów odnośnie Jo polityki państw ko- 


lonjalnych, oraz wyznaczono następny 
zjazd na rok 1934 do Londynu. 


Z MADAGASKARU 


Francja wyznaczyła specjalne premie 
od kawy. ekspottowanej z kownij fran- 
cuskich. Zachecilo to wie!u plantatorów 
do powiększenia swvch plantacyj, zwla- 
szcza na Madagaskarze. gdzie produkcja 


kawy osiagnela w r. b 13.200 tonn (t. j. 


220.000 worków) Lość zasadzonych drze- 


wek kawowych przekroczyła już liczbe 
40 milbonów. Zajmuja one obszar prawie 
50.000 ha (t. j. 500 km. kw.). 

W r. ub. produkcja kawy byla mniej- 
sza. Wywieziono jednak 11.300 ton ka- 
wy, od której przypada plantatorom pre- 
mja. Maja ją otrzymać wkrótce po usta- 
leniu jej wysokości 

Pomimo wydania w r 1927 rozporzą= 
dzenia gubernatora Madagaskaru o o- 
chronie flory i fauny. sprawa tej ochro- 
ny nic nie postamila 

Madagaskar jest krajem gdzie 'asy w 
niektórych częściach zostały zupełnie 
wycięte. a pozostałym lasom gcoz! wy- 


niszczenie. Niektóre gatunk. drzew już 
nie istnieją. 
Dzikiej zwierzyny na Madagaskarze 


było zawsze niewiele. ale zwierzyna ta 
jest bardzo oryginalna i zupełnie inna, 
aniżeli na pobłiskim kontynencie afry- 
kańskim. Jest jej coraz mn.ej i grozi jej 
także wyniszczenie 

Ponieważ rozporządzen':e o ochronie 
zwierzyny nie odniosło pożadanego skut- 
ku. przeto zostały wyznaczone rezerwa- ` 
tv leśne dla ochrony flory i famy. gdzie 
slużbę pelní specjalna straż leśna, zło- 
żona z Furopeiczyków : tubylców W 
tych rezerwatach zakazany jest wyrab 
drzew i zakazane są polowania Wogó- 
‘e przez te obszary nie woino przecho- 
dzić. 


RUROCIAG IRAK — MORZE 
ŚRÓDZIEMNE 
Oi dwu lat zapowiadana budowa ruro- 
ciągu do ropy naftowei z Mossulu w fra- 


> 


ap 
4 


ku została rozpoczęta. Budowa będzie 


twala trzy lata. Zatrudnionych będzie 
Stale okolo 10.000 robotników, a koszty 
wyniosą 10 miłjonów funt szterl. (t. j. 
ponad 30 mili. zł.). 

Rurociąg budowany jest najp'erw w 
kierunku zachodnim aż do miasta Hadí- 
tha nad Eufratem. Tutaj następuje roz- 
załęzienie: jedna odnoga skieruje się na 
południe do Haify w Palestyn:e. druga 
na północny zachód do Tripoli w Syrii. 

Ponad trzy czwarte oľegłości — to 
pustynia. na której założenie rurociągu 
Spotyka się ze specialnem. trudnościami 
w transporcie materjału budowlanego. u- 
rządzeniu pomieszczeń dla robotników i 
dostarczeniu im żywności oraz wody. 

Rurociąg jest przedłużany codziennie 
o półtora do dwóch kilometrów. Jedna 
partja robotników wykopuje rów na ru- 
rociąg. druga zakłada rury o długości 40 
mtr. każda. trzecia spawa je. czwarta po- 
ciąga rury farbą. piąta okłada azbestem, 
a szósta zasypuje rury 

Budowa posuwa się dość szybko, każ- 
da partja robotników pracuje w pewnej 
odległości od następnej partji a każda 
2 nich musi co drugi dzień przenos.Ć na- 
mioty. Ponieważ są to tubylcy. którzy 
przysz! na roboty przeważnie z żonami 
3 dziećmi przeto każdy taki obóz wy- 
gląda jak miasteczko Zaledwie powsta- 
Bie ono na pustyni. już — jak Pata Mor- 
gana — znika. aby znów wkazać się w 
odłegtości 3 — 4 kim. 

Specjalne trudności musza być pokona- 
ne na terenie Palestyny. Rurociąg będzie 
tu założony już na wysokości 750 m. po- 
nad p. m. Od strony wschodniej aż do 
doliny rzeki Jordan teren obniża się do 
wysokości 200 m. ponad p m. poczem na 
zachód znów się wznos* i dalej opada aż 
do wybrzeża morskiego Z powodu tej 
różnicy wysokości i innych różnic wznie- 
sień na pustyni. przystąpiono do budo- 
wy 12 specjamych stacyj pomp. tam. 
gdzie rury nie wytrzymałyby zbyt duże- 
£o ciśnienia ropy Stacje będą równocze- 
Śnie służyły za mieszkania dla personelu 
nadzorczego rurociągu oraz będą ma- 
demi warowniami obronnemi przeciw na- 
padom wojowniczych plemion. 

Dlaczego budowany jest ten olbrzymi 
rurociąg? Przecież ropa mogłaby być 
sprowajzana z Mossu statkam; rzecz- 
nemi do Bagdadu. a stamtąd morskienm 
statkami tankowemi do Europy. Okazuje 
się jednak, że przy takim transporcie 
same tylko opłaty za przejście statków 
przez kanał Suezki wynosłyby rocznie 
około 1 miljona tuntów szteri., nie licząc 
imnych kosztów. jak np. transport rzeką 
oraz transport morski. Ka'kulacja więc 
wykazała. że ropa taniej może być do- 
Stawiona rurociągiem. 

Jest to przedsięwzięcie oibrzymie 1 in- 
teresujące nietylko ze względu na kalku- 
bcję. 

Irak od roku ubiegłego przestał być 
krajem mandatowym. Obecnie jest wol- 
nem państwem. Zapewne jednak będzie 
Silniej związany z interesami Anglh ru- 
rociągiem. anizeb mandatem. którego 
Anglja zrzekła się dobrowolnie, zapew- 
niając sobie jednak w odpowtednim trak- 
tacie korzyśc! materjalne 

Rurociag z Iraku biegnie przez kraje 
mandatowe: Syrję i Palestynę. Okazuje 
Sie, że mandaty moga przynieść poważ- 
ne korzyści materialne. jeśli sa odpo- 
wiednio wykorzystane gospodarczo. 

Czy oba te krae długo jeszcze pozo- 
staną krajami mandatowemi. niewiadomo. 
W każdym jednak razie przykład Iraku 
zachęca do pozbycia się obcego panowa- 
Bra. Jeśli uda im się wkrótce doprowa- 
dzić do zniesienia mandato na co istnieją 


pewne wskaźniki, to w każdym razie ru- 
rociąg naftowy odegra taką samą rolę, 
jaką odgrywa w stosunku do braku. t. j. 
że gospodarczo silmiej zwiąże je z Fran- 
cją (mandat nad Syrją) i Anglią (mandat 
nad Palestyną), aniżeli dotychczasowy 
stosunek prawny, wytwarzający tytżko 
niechęć do mandatarjusza, 


TOWARY JAPOŃSKIE W AFRYCE 


Japończycy rozwijaja od pewnego cza- 
su dużą aktywność handlową w kolo- 
niach afrykańskich. Towary ich można 
napotkać wszędzie Zalewają swemi wy- 
robami kolonje wschodnio - afrykańskie, 
a dowóz ich do Unii Południowo - Afry- 
kańskiej stale wzrasta. Posunel się już 
nietylko Jo kolonij Afryki Zachodniej, 
ale zaczęli także przenikać i do Afryki 
Północnej. . 


Te dużą ruchliwość handlową E: 


ja nietylko z przyrodzonych sobie zdol- 
ności kupieckich. ale przedewszystkiem 
zawdzięczają swą przewagę w cenach 
towarów dwu czynnikom, które w tym 
wypadku miały wpływ decydujący, a 
mianowicie zniżce waluty japońskiej o 43 
proc. oraz poparciu rządu japońskiego, 
który eksporterom swym przyznaje spe- 
cjalne premie od wywiezionego zagra- 
mce towaru. 

Dzięki więc zniżce jena + premjiom wy- 
wozowym. Japończycy mogą taniej 
sprzedawać swoje wyroby i w konku- 
rencji mają dużą przewagę nad towara- 
mi innego pochodzenia. 

Od kilku miesięcy pojawili sie ze swe- 
mi wyrobami także i w Maroko, gdzie 
swe towary bawelniane zaczęli sprzeda- 
wać najpierw o 25 proc taniej od to- 
warów europejskich, a późnieł jeszcze 
cenv obniżyli. 

Podaż ich towarów była tak duża. że 
władze francuskie zaniepokoiły się fosen 
własnych wyrobów. wypieranych niskie- 
mi cenami towarów japońskich. 

Aby uchronić się przed takiemi niespo- 
dziankami. nietylko ze strony Japończy- 
ków, ale także i innych narodów. rząd 
szeryfjański Maroka nałożył taksę wy- 
równawczą na towary tych krajów, któ- 


re przywożą do Maroka towary premijo- 
wane, a temsamei obniżają ceny nor- 
malne. Taksa ta ma za zadanie przywró- 
cić rzeczywistą wartość towarów i pro- 
duktów do poziomu stosowanego nor- 
malnie i loiamie przez mne państwa. 


PREMJA OD WYWOZU BANANÓW 


Po raz pierwszy została ustalcna pre- 
mja od wywiezionych bananów z kolomij 
francuskich. Premią jest objęty wywóz 
nietylko do innych krajów, ale także i do 
Francji. 

Początkowo premia miała wynosić 50 
cts od I kg.. ale w ciagu ub r. przewi- 
dywane wpływy od importu bananów do 
Francji z obcych kolonij (z czego jest 
gromadzony fundusz prendowy) były 
znacznie większe tak, że premja została 
podniesiona do 75 cts. 

Z pośród kolonij farcuskich głównym 
producentem, bananów jest Gwinea Fran- 
cuska, skąd w r. ub. wywieziono 16.000 
ton bananów, wobec czego tamtejszym 
płantatorom przypada premia w wyso- 
kości 12 nulj. franków 


WZROST WYDOBYCIA ZŁOTA 


W RODEZJI 
Z pośród krajów afrykańskich Rode= 
zja Połudmiowa jest drugim — po Unii 


Poludniowo - Afrykańskiej — krajem, 
gdzie wydobywa się najwięcej złota. 

Od lat 15, t. } od czasu rozpoczęcia 
wydobywania złota w Rodezji Południo- 
wej. nie notowano tak dużego wydoby- 
cia, jak w 1932 r. Osiągnięto bowiem pro- 
dukcję wartości 3.336.222 funtów szter)., 
t }. ponad 100 mili zł. Tak wysoką pro- 
dukcję uzyskano dzięki wyznaczeniu pre- 
mij od ilości wydobytego żółtego krusz- 
cu. Wydobycie złota wzrosło niewiele 
w dużych przedsiębiorstwach. ale za to 
poważnie zwiększyło się w małych 
przedsiębiorstwach których w Rodezii 
Południowej jest bardzo wiele. Oprócz 
przedsiębiorstw zorganizowanych, jest 
ponadto wielu pojedyńczych poszukiwa- 
czy złota. 


LIST Z MAROKA 


Kilka prostych, niewprawnem pismem 
skreślonych słów, które wiecej mówią 
niż nejeden najwspanialszy apel Dotar- 
ły one do nas z dalekiego kraju drozą 
okreżną. Wystosowane zostały do Czy- 
telni Polskiej w Casablanca w Maroku. 
Czvise ia tą opiekuje się obecnie Liga 
Morska i Kolonjalna. Zarząd Główny L. 
M. i K powerzył to zadanie oddziałowi 
w Częstochowie. Ostatnio częstochowski 
oddział Ligi otrzymał od dalekiej Czy- 
teini wiadomość. że wtworzone zostało 
w Casablanca Koło Przyjaciół L.gi Mor- 
skiej i Kolonjałnei. Zarząd Koła składa 
sie z inż. architekta p. Baczyńskiego. 
mag. farm. p. Goworowskiei i artysty 
malarza p. Kawki. Jednocześnie Czyte:- 
nia nadesłała list. jaki otrzymała od jed- 
nego z legionistów Polaków z francuskie! 
Legii Cudzoziemskiej, Dołączona jest 
prośba o opublikowanie tego listu w 
„Morzu“ i spowodowanie opublikowana 
go także w innych poczytnych pismach. 
abv przypomnieć snołeczeństwu 0 obo- 
wiązkach wobec rodaków poza granica- 
mi krain. 

Skwapliwie spełniamy prośbe. wysto- 
sowana do „Morza' wiedząc, że te sło- 
wa z Afryki muszą głęboko przemówić 
dc każdego serca polskiego. Oto odpis 
owego listu. ściśle według oryginału: 


Szanowny Panie, czy Szanowna Pani! 

Tak piszę bo nie wiem kto jest tam 
w tej bibljotece. Dowiedziałem się z ga- 
zety co wychodzi w Kasablance że się 
znajduje tam bibljoteka polska. Wiec ta- 
ka radość mnie opanowała że nie wie- 
działem co mam robić z radości bo pieć 
lat jestem w legji i pierwszy raz się do- 
wiedziałem że polskie gazety i książki 
są w Kasablance. Więc proszę bardzo 
grzecznie czyby tu nam nie można by!o 
przysłać coś do czytania bo nie mamy 
ani jednej gazety ani jednej książki pol- 
skiej. Więc proszę bardzo grzecznie o 
jakie stare gazety bo myśle że książek 
nie będzie można nam przysłać. 

Z poważaniem 
Mieczyslaw Kruściany 
Mój adres: 


Leg. Kruściany Mat 3790 2/3 Ew C Cie 
Post Tillaugit, 

Par Beni — Mellal S. P. 420 Maroc. 

Czyż trzeba jeszcze cośkolwiek doda- 
wać?... Chyba to tviko, ż adres Czytel- 
ni Polsk ej w Casablanca brzmi: Afrique, 
Maroc. Consulat de Pologne. Casablan- 
ca. 19. Boulevard de Lorraine. 

I oczywiście gorąco przekazujemy in- 
nym pismom polsk'm prośbę zCasablan- 
ca Można się. rzecz prosta, nie powo 
ływać na „Morze“. 
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JAKO FORTUNA SKARBAMI ARMADY IGRALA 


Purpurowa chmura. Krystaliczny szkwał '). 
Prostopadłe słońce. Żar i blask. 

Na holenderskim galjonie załoga ciężką miała 
robotę z rozwijaniem i ściąganiem żagli. 

Wympel °’) admirała na topie ') wielkiego 
masztu „De Maecht van Dorth“ ciagnal swoim przy- 
kładem siedm pozostałych naw eskadrv. Okręt ad- 
miralski wyjeżdżał na ogonie szkwału. przebijając 
się na Północny Wschód ku Wschodowi. 

Pary wstawały z desek pokładów, zwijaly sie, 
gdy tylko zapadała cisza szklanna. Czynił się wów- 
czas luz i łopot w żaglach. 

Sączyła się smoła, którą pokłady były uszczel- 
nione. 

Niebo, jak mosiądz rozprażony, nawskroś prze- 
szywało grotami. Wśród igrzyska wiatrów prze- 
miennvch nadbiegała martwa fala. Ocean był w sta- 
nie wewnętrznego wrzenia. lecz nie wykwitał baran- 
kami. Grzebienie w mgnieniu oka zgładzały się. roz- 
pływały w błamy jedwabiste, które tu pruła pletwa 
rekina. tam strzała szkwału nawalnego, zostawiająca 
za sobą szczerb granatowy na podobieństwo śladu. 
Nawiewało muzykę wiatru, jakoby kędvś dęły w 
konchy trytony. Tłukła się gdzieś wokoło bardzo zła 
pogoda. 

Gaf*) rozpięty między gaf-reja ') tylnego ma- 
sztu. a drzewcem, sterczącem nad piórem steru “) 
rzucał cień na galerię komendanta, gdzie. wsparty 
o balustradę, stał oficer z odznakami komodora na 
kurcie płóciennej. 

Od blasku z dołu, z kipieli cały był jasny jak ar- 
chanioł. Wszelako w komodorze tym nie bvło nic 
archanielskiego. Na twarzy ciężkiej. mięsistej 
ik 'ełej z obwisłemi noliczkami, w oczach z niebie- 
skiej glazury posępna troska osiadła widomie. Ma- 
sywna postać również garbiła się, przygieta. rzekłbyś 
ciężarem złotych wisiorów, znamionujących funkcję 
adiutanta. Płócienne spodnie wiatr owiiał Holendro- 
wi na grubych. żylastych ł"dach. 

Wysoki tył rufy od bocznej fali zataczał kręgi 
szerokie. ukazując oczom z glazury inne holenderskie 
nawv. pekate i podobne do wielorybów, opatrzonych 
n'enaturalnie vvsoka pletwa grzbietowa. 

Z pomostu górnego po trapie ”) zbiegł człowie- 
czek, rudy i zwinnv jak wiewiórka. o rysach drob- 
nych i ostrych, posiekanych ruchliwą siatką zmarsz- 
czek. Był to kapitan okrętu. Stanął, jak wryty 
i syknął przeciagle: 

— Pst, pst!... Avendthal! 

Oficer, nazwanv Avendthalem obeirzał sie. — 
Czego tu chcesz, T:"lborn? — ozwał się głuchym 


głosem, jak z beczki, utkwiwszy w twarzy ze zmar< 
szczek b... swój wzrok. 

— Z raportem — brzmiała odpowiedź. 

Komodor pokiwał głową. 

— Jaka pogoda? — rzucił kapitan szybkie i na- 
pozór zbędne pytanie. 

— Sztormowa "). 

Maty Taelborn zakręcił się niespokojnie. łypnął 
oczyma wprawo i wlewo i na trap, z którego zesko- 
czył. 

— Od czasu, kiedy przed Bahia ten szczur lądo- 
wy — komodor wskazał oczyma za burte — narzucił 
staremu kurs °) na pełne morze, furia nim trzesie. 

— To się wie — gwizdna! przeciągle mały ka- 
pitan. 

— Wiec czego do niego leziesz? — Ei. Tael — 
podjął komodor z odcieniem żalu — czego wy nacho- 
OS nas z raportami? Co też znów chcesz meldo- 
wać: 

— Trzech ludzi w przednim kasztelu skapiało mi 
na febrę. Co gorsza, jest szkorbut! 

— Szkorbut! Człowieku! Że ty dziś grubo 
oberwiesz, trafiając pod pijaną rękę... Sam sie na- 
praszasz na guza! 

— Co ja winien, że stary nie dał zaopatrzyć flot- 
ty w Świeży prowiant? Ani mięsa. ani warzyw.. 

— Nie wiedziałem, że taki kiep z ciebie. Tael. 
Przecie stary chciał z pod Bahji wracać wprost do 
Recifu, a już czwarty tydzień trzyma nas tu w krą- 
żowaniu ten... d'Artiszewo! Patrz! znów podnosi ja- 
kieś sygnały ze swego parszywego szkuñca ””)... no, 
jakże go tam nazwał w pogańskim swoim języku —? 

— Piorun, piorun, jak pionier — wyjaśnił ka- 
pitan. 

— A niech mu i będzie ..pierun“. Ale żeby on 
nam sygnały pod nosem okazywał. niczem sam ad- 
miralissimus. to na to trzeba anielskiei cierpliwości, 
nie czarnego temperamentu starego Ryslandsa. 

Obaj oficerowie, wychyliwszy się za burtę, wpa- 
trzyli się w szkuner, manewrujący wpół burty. Szku- 
ner ów dość znacznych rozmiarów. holował ..Tama- 
rike“ jacht uszkodzony, bez przedniego masztu. U sy- 
gnałowej rei na „Piorunie* kręcili sie marvnarze. 

— Niech mnie kule bija! — zawołał małv kapi- 
tan. — Czego właściwie chce nasz stary? Przecie 
żeglując tym kusem. możemy spotkać gawaczo- 
sów "). Jeżeli to nie bedzie cała hiszpańska arma- 
da, wygramy bitwę, a wówczas — — 

— Powiedza, że d'Artiszewo wyzrał bitwę na 
morzu, jak wygrywa je na lądzie. starego zasie po- 
klepią protekcjonalnie po ramieniu. Ale żeby z ciebie, 


Tael, był taki simplicissimus "), to, jako żvwo, nie 
Wyobra — — 

Nie dokończył, gdyż zwysoka, z poza kasztelu 
spłynął głos: 

— Żagiel, ahoj! 

-Oficerowie spojrzeli po sobie i nagle odskoczyli, 
Sięgając do kapeluszy. Z kajuty honorowej wytoczył 
Się człek krępy. Na krótl:im, byczym karku siedzia- 
ła głowa czerwona, dysząca, zionąca chmurą grogu 
i łysa, jak kula. 

— Co takiego? — ryknął admirał Ryslands glo- 
sem tubalnym. 

— Ekscelencjo! — sprężył się komodor — z bo- 
cianiego gniazda melduja — — 

— Jać słyszę! Mam uszy. Avendthal. durniu je- 
den! — wybuchnął głośniej jeszcze admirał. — Ja 
pytam. co ten parszywy krab waży się sygnalizo- 
wać? He! 

— Pokornie proszę o wybaczenie. ekscelencjo— 
komodor Avendthal odpowiedział — ten krab sygna- 
lizuje: „Kolumna czołowa“ *)! 
` — Żagiel ahoj! — splynelo znów z wv2vn. — 
Zagiel na Północ ku Wschodowi... Drugi żagiel na 
Północ! 

— Każ waszmość—admirał zwrócił się do Tael- 
borna—podaé po linji sygnał: ..Kolumna torowa* ")! 

— Ależ, wasza ekscelencjo! — zaprotestował pi- 
skliwie kapitan — to może być nieprzyjaciel, to na- 
pewno... 

Fala krwi zalała twarz. kark i czoło admirała. 
Oczy mu błysły. Przyskoczył do oficera i. wvgraża- 
jac mu pięścią przed nosem. ryczał. jak stado bawo- 
łów: — Co to? Jak śmiesz! Niesubordvnacia!... Ja 
waści! — dyszał — Je waści!... Dowództwo odbiorę! 
Aresztować kaze!... 

— Tak jest! Ekscelencjo! Rozkaz! Rozkaz! 
— zatrzepał oficer. — Tak jest. ekscelencio. kolumna 
torowa! — I wykreciwszv na piecie Taelborn pry- 
snął wgórę po trapie. Wnet doszedł z pomostu głos 
kapitana, wywołuiacego przez tube: — Podawać po 
linji sygnał: „kolumna torowa!* 

Admirał zwrócił sie do komodora jak ranny wie- 
loryb. Wytrzasając grubvm naluchem, krzyczał: — 
A gdvby to był nieprzyjaciel. żeby mi się nikt nie 
ważył db boju wystepować! Kto tyle, że odda jeden 
strzał. pod sąd wojenny pójdzie! 

Rvslands splunał w kierunku szkuńca. znikł 
w kasztelu i zatrzasnął z wigorem drzwi kaiuty. 

— Masz djable, kubrak! — zmełł komodor pod 
wąsem. 

— W kwadrans po tej przenrawie obai oficero- 
wie spotkali się na pomoście tylnego kasztelu. 
| — Ostrzegalem cię. sowizdrzale — pierwszy o0- 
zwał sie Avendthal — żebyś staremu pod rękę sie nie 
nawijał. 

— At. pies mu morde lizał! 

Avendthal ponatrzył w zadumie na szkuner. Ta- 
marikę podciągnięto. skrócono line holownicza ”). 
Rozbijano na jachcie beczki z lepkim płvnem. smaro- 
wano burty i zręby po linię wodna wielkiemi pędzla- 
mi na kijach. 

— Dwa czubki! — rzekł komodor do towarzy- 
sza. — Ryslands dowodzić nie chce. a d'Artiszewo 


nie może. Ale. Tael, co oni mają w tvch beczułkach? . 


— Mówił mi d'Artiszewo. że znalazł drzewo je- 
dne „„massaronduba*, bardzo przydatne. bo wyvpusz- 
cza ono mlecz. teższy od stolarskiego kleju, bardzo 
lepki, który powoli sie ścina. | 

— Ale w innych beczkach mają jakoweś prochy. 

— Wszystko to miało służyć pułkownikowi do 
eksperymentów z owemi podwodnemi petardami, któ 
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rymi nam nieraz suszył głowy. Ale on sam jest 
wśród nas największa głowa! 

— Szalona pałka! Na Boga! -On chce zrobić 
brander *) z- tego jachtu. Teraz sobie przypomi- 
nam: ładował na Tamarike prochy. smoły. smary 
i ładował bez końca. On gotów sam rzucić się na 
nieprzyjaciela w tych swoich łupinach. Zobaczysz! 
Pójdzie rekinom na frykasy! 

— A na nas spadnie wstyd i hańba! Słuchaj, 
Avendthal, jeśli owe, tam, galjony. to gawaczosy? Co 
wtedy? Każesz przymknąć Ryslandsa? Sam obej- 
miesz komendę? 

— Tyś z topu spadł! — oburzył sie stary oficer. 
Kompania z Artiszewo rozum ci pomieszala! I dla 
kogo, pytam? Dla cudzoziemca? 

-— Dla Kompanii! Dla Stanów! Cudzoziemiec, 
nie przecze, ale jakie oddał ojczyźnie naszej usługi? 
To on Brazylję zawojował. To ¡est geniusz wojenny! 

— To jest cudzoziemiec! — odparł komodor 
twardo. — Nie będę dla cudzoziemca zdrowej głowy 
kładł pod ewangelię! 

— Stary zamknął się w kajucie i piie. Stiuard 
znowu mu zaniósł grogu. Nie mamy rozkazu:kursu 
zmieniać i zbliżamy się do tych dwóch galionów — 
podjął? Taelborn. musztrując obie nawy przez szkło. 
To gawaczosy. Widać z konstrukcii. Jedna nawa iest 
nowsza, druga stara. Nowsza ma trzy rzędy kłów ?””) 
— to linjowiec! Siedzi głęboko. Stara — dwa rzędy. 
To fregata. Rojno na obu od żołnierza, szczególnie na 
linjowcu. Bardzo mocna obsada. Aha. tuście mi 
ptaszki. Hissuja traisle*! Rozpinaja żagle od 
A do skrzydła. Ujda nam, jeśli nie dodamy 
żagli! 

— Niema zakazu — orzekł komodor. — Mógł- 
byś podnieść żagle górne i szczytowe. No i każ po- 
wtarzać po linii wszystkie twoje manewra. 

Kapitan Taelborn przyłożył do ust tube. z któ- 
rej posvpały się rozkazy. OOdpowiedziały zewsząd 
bosmańskie gwizdki. Holenderskie okręty szły sznu- 
rem. Przed admirałem żeglował tylko „Piorun“, ho- 
lując Tamarikę. 

Żeglowano przy wietrze *”). Ustaliła sie morka. 
De Maecht van Dorth parł pod skrzydłami nowych 
płacht. Tymczasem cienie ich uciekły za burte, zna- 
mionując zmianę pozycji słońca. które dażyło już do 
horyzontu. Tak długo trwała pogoń. Nagle żagle 
obwisły. Morka uciekła. Wylatywał szkwał od 
wschodu. Reie przybijało z trzaskiem. Nawa chyliła 
sie, chyliła. Trzeba bvło ściągać żagle. Niebo pokry- 
ło się w mgnieniu oka kłębami. Bryznęła ulewa. 
Kiedy minął szkwał, szkuńca i jachtu przy flocie nie 
było. Odsadziły sie. nie skróciwszy wcale żagli przed 
szkwałem. Tamarika żeglowała samodzielnie. cokol- 
wiek wtyle za Piorunem, lecz oba statki były już 
o małą milę od hiszpańskiej fregaty. Teraz już gołem 
okiem Taelborn odczytał nazwe okretu: Nuestra Se- 
nora de los Llagos. 

— Patrz! patrz! — zawołał kapitan — rozwija 
się burtą. Otworzy ogień na szkuner: a on wali 
wprost na fregate. Zatopia go. jak amen w pacierzu! 

Wzdłuż fregaty błysnęło, buchnęło i grom się 

potoczył. Salwa wzbiła bryzgi między szkunerem, 
a flotta. Przeniosła. 
Jeżeli odpowie, zginął — zauważył Avend- 
thal lie doniesie nawet z tych jego działek i moż- 
dzierzy, a straci czas na manwer. Jeśli nie zmieni 
kursu, również zginął, bo zmieisza elewacię ) 1 
mortus! | 

— Nie! nie! On zmienia kurs! — odpowiedział 
Taelbom, wywijajac tuba na pasku. — Zygzakiem, 
tak, podchodzi zygzakiem. Przebrasował na przeciw- 


ny ciaz”). Ma siłę w żaglach. Ma teza morkę. 
Prowadzi jakby zęby zjadł na morzu. Ściaga cały 
ogień na siebie. a brander tymczasem podpuszczają. 
— Hej! — zawołał nagle, podnosząc tube — hissuj ~ 

wszystkie — — 

Nie skończył. Czyjaś łapa trzasneła mu zboku 
po tubie. To admiral Ryslands. podkradłszy się ztyłu 
do oficerów, tupał i ryczał gromowym głosem: 

— Łada w dryf **). 

Taelborn podniósł tubę i spojrzał znacząco na 
Avendthala. lecz komodor wzruszył ramionami. 

Kapitan wyszczerzył zęby i powtórzył rozkaz: 

— Ledz w dryf. 

— Skantować reje *). Skontrowaé żagle *), — 
podcłiwycili porucznicy. Zdumiona załoga. zagnana 
przez bosmanów do brasów. rozkaz wvkonała w mil- 
czeniu. Żelazna ręka zdarła flotte w rozpedzie. Posu- 
nęli się jeszcze parę kabli *). nic nadto. Ośm po- 
tężnych naw patrzyło obojętnie na zmagania dwóch 
małych stateczków z hiszpańskimi zalionami. 

Avendthal milczał z luneta u oka. — Ekscelencio 
— rzekł do pijanego Rvslandsa — ten drugi zalion to 
Neapolitaen, okręt admiralski Mathiasa d'Albuquer- 
que. 

— Zachowuje się dziwnie — wtracil półgębkiem 
Taelborn — zostawia fregatę i ucieka pod wszystkie- 
mi żaglami. 

Admirał milczał posępnie. toczac błednemi oczy- 
ma. Znów ryknęły spiże fregaty. — Dostał! dostał! 
— krzyknął admirał. nie ukrvwaiac radości. — Zer- 
walo mu topy. cały pokład w szczątkach. Reje mu 
się walą na łeb. Żagle w strzepach. Nabito mu ludzi. 

Obaj oficerowie odwrócili sie od admirała z po- 
gardą. Prawda. szkuner bvł rumowiskiem. lecz tylko 
o maty kabel od fregaty. Z obu stron grzechotały mu- 
szkiety. 

— Ida pod grotem i fokiem”)! — krzyczał 
Tacelborn — jak w dym. Nastawili sie ostroga. Tylko 
kanonjerowie zostali u moździerzy. Rzucaia muszkie- 
tv. Za piki, berdysze. bosaki. Ida na abordaż ")! 
D'Artiszewo ma z pół setki, na .,Senjorze” iest z pięc 
setek. O. Boże! To hohaterowie! 

-- Nie wytrzymają i trzech pacierzy! — trium- 
fował Ryslands. Jatki to będą, jatki! Ale. dureń! Co 
za dureń z tego Artiszewo! 

— Widzę go! — krzyczał Taelborn. — Stoi na 
dziobie. Dokoła garść ludzi z bosakami. Skinał ra- 
Djerem. 

Szkuner bluznął ogniem i żelazem. 

— Kartaczami! kartaczami po pokładzie !'—en- 
tuzjazimował się dalej Taelborn. — Teraz zczepiają 
się burtą w burte. Przymocowali sie do bukszprytu ”). 
Zem ja o tem odrazu nie pomvślał! Hiszpańskie okrę- 
ty są szerokie i niskie. Wpadli na fregate! 

— Wyrżną ich! — pogardliwie warknał Ry- 
slands. 

— Wy*żną, oczywiście. ekscelencio — odpowie- 
dział Avendthal z nieporównaną flegmą — ale bran- 
der przytarł się do Śródokręcia fregaty. Umocował 
się bosakami. 

Wielki krzyk przeleciał wzdłuż pokładów De 
Maecht van Dorth. W mgnieniu oka Tamarika stanę- 
ło w ogniu. Załoga jachtu z małpią zwinościa zaczę- 
ła sia piąć po zrębie fregaty. Cały wysiłek Hiszpa- 
nów skierowany był na dziób. i garść z Tamariki 
w pierwszej chwili nie napotkała oporu. Wykorzysta- 
li ten moment. by rzucić na pokład i w drzwi kaszte- 
lów faskule. z których buchała ciecz. płonaca gwal- 
townie: Polały się strugi ognia. Za mało jednak było 
tych napastników. Wnet zniknęli w tłmnie. Ten i ów 
przebił się do Arciszewskiego, który wciąż jeszcze 
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stał na dziobie. Walka stała się ogólna. lecz rezultat jej 
zgóry był przesądzony. IPółkombania Arciszewskiego 
topniała w oczach. Marynarze jego i żołnierze, zdzie- 
siatkowani, skakali zpowrotem na szkuner. Arciszew- 
ski sam dał za wygraną. cofał sie samotrzeć. I?rzesko- 
czył na szkuner. Za nim banda Hiszpanów. I byłaby 
wybiła ostatnia godzina szalonego Polaka. gdvbv nie 
postępy ognia i alarm pożarowy na frewacie. Ledwie 
zdołali się odciąć od fregaty. odrabuiąc bukszpryt. 

Ale całą flottę holenderską poraził groźniejszy 
jeszcze widok. Słońce stoczyło sie za horvzont. i na- 
tychmiast noc zapadła. Brander trvskal wstęgami 
płomienia. Wylewal z wnetrza całe rzeki lawv. która 
stykając się z wodą, dalej płoneła. Panika na 
fregacie, sprawiła. że sternik odbieżał koła, 
które szastało sie bezwładnie. fvmczasem wiatr 
południowy przybijał brander do burty, niósł cały 
ped pożaru wgłąb nawy. Zarzewie wdzierało się 
w śŚródokręcie. Kto żyw chwytal za wiadra. Polaly 
się zewsząd strumienie wody. podawanej z rak do 
rąk. lecz daremnie. Woda płomieni tych nie gasiła. 
To był ogień grecki! Wówczas poczeto rabać. rąbać 
ślepo naprawo i nalewo. Zapóźno! Zajely się żagle 
wielkiego masztu. Chwila. i pień masztu płonał jak 
sucha szczapa. Reje trzaskalv w kłach pożogi. jak 
łuczywo. Deszcz bloków svnał się na głowy Hiszna- 
nów. Olbrzymie reje. wypalone z wieźb *). walily 
sie zwvsoka iak pioruny. druzgocząc i przebijając 
wszystko po drodze. 

Nuestra Senora de los Llagos stała sie wkrótce 
jednem morzem płomieni. a w czerwonych blaskach, 
po sposoczonej fali, wymanewrowvwał precz od niej 
niezręczny teraz i okaleczony szkuner Arciszewskie- 
go, spełniwszy jednakże swe zadanie. 

I widać było dantejskie kregi ognia. iak na dło- 
ni. Tam oto po stojącej w ogniu drablinie ucieka 
człek. gnany przez czerwone języki. wyżej i wyżej, 
jak po drabinie Jakóba. na bocianie gniazdo. na ezel- 
hoft "). na sam top. aby z niego za chwile wprost 
w paszczę rekina się rzucić. Ówdzie znów peka z $wi- 
stem niebotyczna lina. wezem ognistym dwóch nie- 
szczęśliwych oplata i z burty Ściąga. Od strony na- 
wietrznej *) zdołano opuścić pare szalup. lecz żar bił 
taki. taki panował tumult. że wszvstkie nastenne Się 
przechyłały. w szlup — blokach ”) wiezłv. lub ludzki 
swój ładunek w płomienie wysypywałv. 

Długo w noc holenderscy marynarze wytrzesz- 
czałi oczy na piekielne widowisko. aż groza zdjęci 
i zabobonnym strachem poczęli zawodzić psalmy. 
W reszcie z westchnieniem ulgi przvieli wvbuch pro- 
chów. Otworzył się krater. Buchnął niebotyczny słup 
ognia. Szczątki nieszczęsnego okrętu rozmiotło de- 
szczem ognistym. Zawrzało morze. Noc. Cisza. 
Gwiazdy. 

Dwie ocalone łodzie przybiły do burty „De 
Maecht van Dorth“, wyjąc o miłosierdzie. Lecz jeńcy 
hiszpańscy przynieśli z sobą wieść okrutna dla zwy- 
ciezców: na Neapolitaen uszedł sam generalissimus 
korony hiszpańskiej na Brazylię. Don Mathias 
d'Alhuquerque. a z nim nieprzebrane. bajeczne wprost 
skarby, którymi linjowiec jego był po luki załado- 
wanv! 

Pułkownik. Arciszewski nic wrócił. Nie szukał 
osłony i pomocy tam. gdzie go tak niccnie, poniecha- 
no i zaprzedano. Wolał na własną reke prowadzić 
pokiereszowany ..Piorun*” do brzegów. Wśród krwi. 
jeków i ciał towarzyszy garść niedobitków całą noc 
harowala. naprawiaiac ożaelowanie i olinowanie. 
Szkuner ponióst szkodv dotkliwsze. niźli z okretu ad- 
miralskiego widziano. na szczeście iednak, ani jeden 
pocisk burt pod linia wodną nie przebił. 


Oba górne pnie masztów były zniszczone. obur- 
towanie pogruchotane, bukszpryt zrabany i tyle, że 
wielkie żagle na obu masztach jeszcze rozpiaé się 
dało i że ster nie odimówił posłuszeństwa. 


Całą noc trójkątna igła błyskała w palcach ża- 
gielnika, zaszywającego zwłoki, którym Smetek po- 
wrozem nogi obwiązywał, umocowując żelaziwa. 


O świcie odbyła się smutna ceremonia. Ze swej 
książki do nabożeństwa Arciszewski krótka modlit- 
wę za umarłych odczvtał. Poczem zwłoki z nochylo- 
nej deski pozsuwano w morze, bieżące krótka małą 
fala. Kanonierzy opuścili lonty na zapaly i runęła 
Salwa pożegnalna. Nawet Smętek miał łze w oku 


i zdławionym głosem zapvtal: 


— Czemu, to wasza miłość, tyle dobrych, wa- 
lecznych żołnierzów poginąć musiało? 


cz ge pa w a 


»— Nie mnie pytaj—odrzekł pułkownik bez drże- 
nia. Pytaj tego zdrajcę Ryslandsa. 


I my wspomniimy Tych. co wciąż 
m:a na przepastnych wód złebinie, 
Skąpani w krwi i w morza Ślimie — 
— Tych. którzy żyją w swoim Czynie! 


Walczyć będziemy. jak + Qvi. 
Bez boju nie odJamy broni. 


Morze ofiary się domaga. 
Największym skarbem jest odwaga. 
I każdej chwili. w każdej sile 
Bedziemy się o Morze bili. 


Żelazna ręka serce śŚciska, 
Bo chwila nasza, zda się. bliska. 


Lecz Którzy spoczną na głębinie 


Skapan: w krwi i w morza ślinie, — 
Żyć będą nadal w Wielkim Czynie 
l pamięć o nich nie: zaginie. 


1) Wicher raptowny. gwałtowny i krótkotrwały. ) wstęga. znacząca obecność dowódcy na okręcie. °) szczyt maszik 
*) żagiel między reja, odchodząca pod ostrym kątem od masztu, a bomem dolnym prostopadłym do masztu, %) wyż. opisana 
reja, *) płaszczyzna steru, ”) schodnia wewnętrzna. `% burz iwa, ”) kierunek. ') szkuner. statek skosnozaglowy, *') Hiszpanów, 
*) prostoduszny, '?) szyk. w którym okręty ida równolegle '') szyk, w którym okręty idą jeden za drugim *Y) linę na której 
ciagnie się inny statek. '*) statek. służący do zapalania innych. *) trzy rzędy dział. *) trójkątne żagle mieJzy mas:tami, 
2%) chwytając wiatr boczny. *) kąt podnoszenia dział. *) przekręcik reje tak, by wiatr uderzał w żagle z przec'wuej strony, 
“Y podnosić. **) tak nastawić żagle. by okręt trzymał się na jednem miejscu *') ustawić w płaszczyźnie wiatru *) żagie tax 
ustawić, by jedne drugim przeciwdziałały. *) kabe! — sto sążni. *) wielkie żagle wielkiego i przedniego masztu. *) szturm 


wręcz, *) poziomy maszt od dziobu, *) żelazne kleszcze. mocujące reje do pnia masztu. 
masztu, *) od strony, z której wiatr wieje *) bloki. na których chodzą 


*) platforma na szczycie pnia 


liny do dziobu į ruiy lodzi. 


KSIĄŻKI I CZASOPISMA NADESŁANE 


Z MARSZAŁKIEM PIŁ »3UOSKIM W EGIPCIE 


Najnowsza książka kapitana M:ieczy- 
sława Lepeckiego wyldiwa nakładem 
Głównej Drukarni Wojskowej pod tytu- 
łem „Podróż do Egiptu Wrażema z po- 
dróży, odbytej w roku 1932 z Marszał- 
kiem Piłsndskim' — to. według kre- 
ślenia samego autora. „aiegdotyczna 
kronika“. Dobrze jednak Ze autor za- 
mieszcza owe określenie dopiero przy 
końcu swej pracy gdy czytelek mał 
już sposobność przekonać się:o jej bar- 
dzo miłej i pożytecznej wartości. Znaną 
zaletą podróżniczych książek. p. Lepec- 
kiego jest ich bezpretensjonalny charak- 
ter. pozbawiony wszelkiego patosu. La- 
czy się z tem talent naracyjny i żywa 
zawsze Spostrzegawczość Jak w po- 
przednich wrażeniach z pobytu na Ma- 
derze. tak 1 w. obecnei relacji plastycz- 
nie zarysowuje się postać Marszałka P:!- 
sudskiego. oderwanego na krótki czas od 
ciężkich codziennych mozolów w służ- 
bie wielkości i potęgi Ojczyzny. pracu- 
jącego jednak również podczas .wy- 
wczasów'. jak zawsze niezmordowanie, 
dzielącego czas między studjamı i obser- 
wacją. pragnącego skrócić pobyt poza 
granicami kraju. niezbędny dla odówie- 
żenia sil — powtarzajacega: — .Wsze- 
dzie dobrze, ale w doinu najlepiej”, 

Wśród wielu szczerze wzruszajacych. 
wmrost do serca przemawiających szcze- 
gółów warto wymiemić ter oto z dnia 
smien Marszałka Pilsudskiego w He- 


louanie: — Depesz i listów nadeszło o- 
czywiście mnóstwo „Do  najciekaw- 
szych — pisze kpt Lepeck! — należał 


niewątpliwie Met nielakiezc Dopierałły z 
Jerozolimy. Napisał ge ten poczcrwiec w 
starej. naiwnej polszczyźnie. Pisał. jak 
wmał. lecz miedzv kos:iawo rozstawi0- 
nemi [liniami mezoln'e. nagrvzimolonvch 
słów czuło sie żywe drgające serze Mid2- 


kie. wyrywające się do da'ekiej ojczyz- 
ny i jej wskrzesiciela W małej kopertce 
papierowej załączył ów człowiek bukie- 
cik zasuszonych rijołków zerwanych w 
dolinie Józetata... „Żebv zachowały Twe 
szczęście dla Polski Pame Marszałku. 
Może się zdarzy. — dodaje kpt. Lepec- 
ki — że słowa te zawcdruja do da'ekiej 
Jerozolimy i że ktoś życzliwy odczyta 
je Dopieralle. Niech więc wie. że jego 
Kst pisany sercem wywołał na twarzy 
Marszałka Piłsudskiego dlugą clvwilę za- 
dumy“. 


Książka kpt. Lepeckiego w barwnym 
obrazie maluje Egipt. nie ów zabytko- 
wy — „historyczny', — który przede- 
wszystkiem pchary jest przed oczy cu- 
dzoziemcom co w pewnvm momencie 
wywołuje ze strony Marszalka PiHsud- 
skiego ironczirą »wage. rzuconą do kpt. 
Lepeckiego: — „Znowu te czterdzieści 
wieków..." Przedstawia nam kpt. Lepec- 
ki żywą rzczywistość dzisiejszego Egip- 
tu w jej niezmiernie mtereswącej róż- 
norodności zmagań między „dawneini 1 
wowernń czasy“. Potem — w powrotnej 
podróży — przesuwa się krótką wizją 
Grecja, Pireus. Ateny Akropoi. duż- 
szą — Konstantynopo' czyli. według 
dziś wyłącznie ohowiązuiącej nazwy, 
Stamh. nowoczesna Tur.ja Mustafy 
Kemala. droga Marszalka Piłsudskiego 
„przez trzy morza” na statku .Roma- 
nia”. wreszcie — Rumunia. malowniczo 
opisany Bukareszt przeg!ąd w Falticze- 
ni 16 pułku piechoty rumuńskiej którego 
Marszałek Piłsudski jest szefem. — prze- 
glad przy dźwiękach .Pierwszej l3rvga- 
gady". rozpoczęty okrzvkiem żolnierzy: 
„Pan Marszałek Józef PHsudski. nasz u- 
kochany szef pułku — niech żyje! . za- 
kończony słowami Marszałka do naj- 
młodszych podporuczników: — „Miło 


QQ — no: O own) 


jest widzieć młodych oficerów wesołych 
i oŚśmiechniętych. Niema nic gorszego 
jak smutek". 

Kapitan Lepecki, choć (oczywiście jako 
oficer) już niemłody. wziął sobie bez- 
Sprzecznie do serca tę piękna zasadę Ko- 
mendanta. Książkę jego od początku do 
końca ożywia dobroczvnna pogoda. prze 
nika ją jasne. przejrzyste na szeroki 
świat wejrzerie. 


y wat A 
1::436::: 
T. Jaczewski — Corixidae collected 


during the Winter Voyage. 1931 — 1932, 
ot the Polish Training Ship „Dar Pomo- 
rza“ — Warszawa 1933. Nakladem Pañ- 
stwowego Muzewm Zoolog cznego. Wy- 
dano z zasiłku Ligi Morskiej i Kolonial- 
nej. str. 6, 1 tabl 

Ukazała się ostatnio z druku praca 
dr. ladeusza Jaczewskiego p. t. „Wio- 
Ślaki'* (Corixidae) zebrane w czasie po- 
dróży zimowej statku szkolnego ..Dar 
Pomorza" w r. 1931 — 1932*, onpubl'ko- 
wana w języku angielskim. z zasiłku L:- 
g: Morskiej i Koloniałnej. Newielka ia 
swą ob'etoscia broszura stanow! rezn!- 
tat żmudnych prac. przeprowadzonych 
przy opracowaniu naukowe cześci ma- 
teriałów. zebranych przez delegatów 
Państwowego Muzen Zoologicznego 
dyrektora tego Muzeum d-ra W. Rosz- 
kowskiego i laboranta p. S. Feliks aka. 
w czasie podróży polskiego statku szko!= 
nego do Brazvlji Północnej 1 na Marty- 
nikę. Godne podkreślenia jest że opisa- 
nv w- tej nracv nowy gatnnek wioślaka 
z Północnej Brazylj nazwany został spe- 
cialnie na cześć statku „Dar Pomorza“ 
— Trichocorixa dar — pomorza. Nazwa 
ta pozostanie trwale w miedzynarodo- 
wej nomenklaturze naukowej. 


ZLavisuicie sie do Ligi 
Morskiej i Kolonjaluej! 


— 31 


Pa 4456, 


Pa 
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POWSZECHNE OBOZY NADMORSKIE L. M. i K. 


Oddział III im. Jana z Kolna Lig' Mor- 
skiej i Kolonialne'. w ścisłem porozu- 
mieniu z Okręgiem Warszawskim L. M. 
i K.. organ'zuje w okresie od dnia 15-go 
czerwca do dnia l-go września r. b. 
w Jastarni na półwyspie Helu, nad pel- 
rem morzem letnie powszechne obozy 
nadmorskie dla szerokich rzesz człon- 
ków Ligi Morskiej `: Kolonialnej. 

Celem obozów jest udostępnienie sze- 
rokim kołom przyjaciół morza polskiego. 
zgrupowanym w Lidze Morskiej 1 Kolo- 
niałnej. jak najtańszego pobytu na na- 
szem wybrzeżu morsk em w pięknie po- 
łożonej. lesistej miejscowości nadmor- 
Skiej Jastarni, i zapewnienie uczestni- 
kom wycieczek po wybrzeżu oraz ko- 
rzyści ze Sportu morsk'ego i przysposo- 
b.enia morskiego. 

Warunki uczestnictwa: 

1) Koszt utrzymania dziennie (poży- 
wienie cztery razy dziennie), wliczając 
w to nocleg w namiotach wycieczki po 
wybrzeżu i po morzu. gry i zabawy 
Sportowe — wynosić będzie zł. 2. Cie- 
pły pled lub kołdrę oraz pościel uczest- 
n'cy musza mieć ze sobą. 

2) Uczestn cy obozu korzystać bedą 
z ulgowych przejazdów (18% ceny nor- 
malnego biletu III klasy czyh 82% zniż- 
ki) od najbliższej stacji kolejowej ze 
swego miejsca zamieszkania do stacji 
Jastarnia ` z powrotem — w grupach po 
minimum 8 osób. 

3) Grupy mogą stanowić meżczyźni 


kobiety; w obozach kobiety i meż- 
czyźni będą zakwaterowani oddzieln:e, 

4) Minimalny wiek tak meżczyzn jak 
kob:et, uprawniający do uczestnictwa w 
obozie ustanowiony został na 18 lat. 

5) Uczestnicy muszą się podporzadko- 
wać regulaminowi i bezpośredniemu in- 
struktorowi, względnie instruktorce, wy- 
znaczonym przez kierownika Obozów. 

6) Kandydaci na uczestników obozów 
muszą zadeklarować przynaimniej 7 lub 
14. dniowy pobyt w obozie. 

7) Każda grupa uczestników obozów 
obow:azana jest przedstawić kierowni- 
kowi obozów (na miejscu w Jastarni, 
zaraz po przyjeździe) wspólne $wiadec- 
two lekarza ze swego miejsca zamiesz- 
kania. że wszyscy uczestnicy posiadają 
warunki zdrowotne do przebywania w 
obozie pod namiotami. 

8) Każda grupa uczestników obowią= 
zana jest zgłosić swój przyjazd u kie- 
rownictwa obozu. które wyznacza człon- 
kom grupy kwatery ij wpisuje uczestn'= 
ków do rejestru obozów. 

Zapisy przyjmuje kierownictwo Obo- 
zu Nadmorskiego Ligi M. i K. Warsza- 
wa. Nowy Świat 35 (lokal Zarządu 
Głównego Lig M. i K.), począwszy od 
dnia 15 maja 1933 r.. w godz. 10 — 13. 
oraz 19 — 21. zaś od 1 lipca Jastarnia 
na Helu Obóz Nadmorski Ligi Morskiej 
i Kol. Wczesne zgłaszanie się jest kon'e- 
czne z uwagi na ograniczoną ilość 
m'elsc. 


Oddziały prowincionalne, pragnące 
korzystać z obozów nadmorskich po- 
winny: 

a) sporządzić listy kandydatów, 

b) pobrać należność (po zł. 2) za taką 
ilość dni, na jaką reflektują kandydaci. 

c) starać się o przestrzeganie przy za- 
p'sach 7 i 14-dniowych okresów pobytu, 

d) zainkasowane sumy przesyłać nie- 
zwłoczn'e przekazem pocztowym dla 
Kierownictwa Obozu Nadmorskiego L. 

i K. p. Ludwik Maciejec z zazna: 
czeniem, że dana suma przeznaczona jest 
na pobyt w obozie. — Jednocześnie na- 
leży listownie zaw'adomić Kierownictwo 
Obozu Nadmorskiego w Warszawie. Noe» 
wy Świat 35, zaś od 1 lipca Jastarnia 
na Helu o przekazaniu pieniędzy, oraz 
przesłać listę ¿mienna kandydatów. 

e) dopilnować,» aby kandydaci odpo- 
wiadali warunkom zdrowotnym do prze- 
bywania w obozie. 

f) zapis i przekazanie pien'ędzy na- 
stapié powinno conajmniej na 2 tygodnie 
przed wyjazdem nad morze. 

g) potwierdzenie Kierownictwa Obozu 
Nadmorskiego Ligi M. 1 K.. wskazujące 
termin przyjazdu do Jastarni. wraz z na- 
desłanemi zniżkam: kolejowemi, dopiero 
upoważnia do wyiazdu na obóz, 

h) sumę konieczną na przejazd kole- 
ją do Jastarni i z powrotem (18% ceny 
biletu HI klasy), uczestnicy powinni 
mieć przy sobie, z tem. że po przyjeź- 
dzie do obozu, suma na podróż powrot- 
ną powinna być zdeponowana w Kie- 
rewnictwie Obozu. 


SWIĘTO MORZA — SWIĘTEM CAŁEGO 


NARODU! 


Leczcie się w Zdrojowiskach Francji słynnych na 
cały Świat ze skuteczności swych wód, komfortowych 
urządzeń, różnorodnych rozrywek i... niskich cen. 


Informacji w sprawie podróży i pobytu udziela 


OFICJALNE PRZEDSTAWICIELSTWO 


KOLEI FRANCUSKICH NA POLSKĘ. 


Warszawa, Ossolińskich 4, tel. 


i biura podróży. 


TAEI 7 WIOŚEARSKIE WYŚCIGOWE PÓŁWYŚCIGOWE ITURYSTYCZNE, 
ŻAGLÓWKI, ŚLIZGACZE, MOTORÓWKI, KAJAKI 1T.P ORAZ 
ŁODZIE, PRZYBORY DO TYCHŻE DOSTARCZA 


WŁADYSŁAW URBANIAKPOZNAN- masa. 5554 


KATALOGI WYSYŁA SIĘ NA ŻYCZENIE. 


Podchorążak 


dwutygodnik Szkól Po: chorążych Rezerwy 
pod redakcją 


T. Zenczykowskiego 


odtwarza łasno i żywo stosunek młodego 
odbywającego czynną służbę wojskową do codziennego 
trudu żołnierskiego i ze szczerym, świeżym humorem 
opisuje przeżycia i wrażenia wojskowe uczniów Szkół 


684-85 oraz wszystkie 


Łodzie 


inteligenta, 


STOCZNIE: 


Podchorążych Rezerwy i daje im pełny wyraz w licz- 


nych zdjęciach i rysunkach. 
Adres Redakcji i Administracji: 


Leszczyńska 5 m. 40 


Prenumerata kwartalna 3 zł. 
Na żądanie egzemplarze okazowe. 


Cie zm AA A ——— OE O_O AOR PE OO) 
Druk i ilustracje wykonane w Zakł. Grai. 


CHNEIDER a Cie 


ZARZĄD: 42, Rue d'Anjou 


Artyleria Morska. 
Rury torpedowe. 
posazenie. Rezerwoary dla płynów. Maszyny 
morskie i turbiny. 
Śruby powietrzne. 
elektryczne i sprzęt. 


Labeuf). 
i Wain 4-ro i 2-u taktowe (o pojedyń- 
czem i podwójnem działaniu dla wszel- 
kich statków handlowych, budowanych 
we Francji), 2-u taktowe motory typu 
SCHNEIDER dla 


WARSZTATY: Le Creusot: 
Londe—Les Maures. Havre, Harfleur, Hoc Bordeaux: it.d. 
Chalon s/Saóne. 


Wieże. Płyty pancerne. 
Urządzenia portowe i wy- 


Kompresory powietrzne. 
Śruby okrętowe. Motory 
Specjalne odlewy że- 


liwne. 
podwodne (typu Schneider- 
Motory typu Burmeister 


łodzi podwodnych 


Breui!, „Henri Paul“, La 


Prosimy powoływać sie na powyższe ogłoszenie 


w ,Morzu' ` 


„Prasa Polska S. A.', Warszawa, 


ii 


INSTYTUT WYDAWNICZY 
LIGI MORSKIEJ i KOLONJALNEJ 


poleca nastepu ace prace: 


Borowik J. — Trzeba ruszyć 2 m'ejsca sprawe 
sozwoja rybaciwa morsk ego 
Czy chcesz zostać bogatym? 


p 


ZI. A25 


025 


Ges. G. Orlicz-Dreszer — Program Lgi Morsk ej 


a Ko:orjaln=j 

Demel K. — Narzędza i metody lowv ryb 

Futarski M. — Kryzys emgracyjny a poiska 
pol tyka kolonjalna 

Głuchowski K. — Wśród pionierów po:sk:ch na 
Antypodach 

Jarzyma A. — Peru 

Gen. Kwaśniewski St — Kika uwag o Żeg'u- 
dze s:6d.adowej w Polsce j 

Kalendarz morsko-kolonja'ny 1933 rok. 

Kozmiúski-Poraj St — Pomorze a Polska we 
wczesnej dobe dz ejowej 

Krzywiec B. — Sprawa obrony morskej w Po.- 
sce w przyszłośc. i obecne 

Krzywiec B. — Jak należy traktować w Połsce 
sprawę marynarki wojennej 

Kwiatkowski E. — Trzymajmy sę morza 

Lepecki M. B. — Ops stanu Esp rito Santo 

Lyp Fr. — Wadonośc: o wysek ni plascowyżu 
Angol 

Lyp Fr. — Wysoki płaskowyż Angoli 

Program Kolonjairy Log; Morskiej i Rzecznej 


Wydawnictwa 


Bulowski L. — Koionie dla Polski 
Borowik J. — Possk'e Pomorze t. 1 

= — Obrona Pomorza 

A Przeciw propagandz e korytarzowej 
Dz'es' ęcoro o Pomorzu 
Gusowski L. — Od Wa:szawy do Sahary 
Gastowski L. — Na morze Gdańsk, Gdvna 
Neliwiz B. T. Jackowski J. — Ro.n ctwo krajów 

pedzwrotn kowych 

Gindr*-h WI. — O Polsce na morzu 
Kurmatowski J. — Ustrój porityczny Francji 
Skarzymski S. — 25770 klm. ponad Airyką 
Sotkowsk; B. — Przemysł i handel rybny na 

wybrzeżu 
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Rostkowski F. — Zarys or£anizacji przeds e- 
biorstw ¿ezluz morsk.ej » 356 

Rostkowski F. — Zagadnienia morskie na tle 
kryzysu Zł. 0.50 


Rostkowski F. — Zadania Poisk: na At antykn » 0.50 


Rummel J}. — Gdyna port polsk: (1927 rok) » 3% 


Sieroszewski W. — Urok morza » 0.50 
Tyszel Z. — Pod Ojczystą banderą » å— 
Uziemblo A — Nasza przeszłość i przyszłość 
na morzu „ 0.50 
Wojciechowski S. — Fiota handlowa w Pol- 
sce (1927 rox) » 025 
Wojnar J. — Polsko-Brazylijsk e stosunk. han- 
diowe s 12 
Zaruski M. — Na lachc:e W'też Ln I— 
Zieliński SŁ — Wyprawa S. Rozodz ñsk:egzo 
do Airvk , « 0.25 
Zieliński St — Mały slownik piomerów pol- 
skxh ko!osjanych i mor. (prenumerata 
rozzna zł. 5. — 12 zeszytów), zeszyt „ 0.50 


Gry towarzysk e 
B twa morska (dla członków Ligi M. i K. zł. 4—) 5— 
Berk: (dia członków Lim M. i K. zł. 2.80) = 3— 
Pocztówki 
W dok Gdyni. Marycarka Wojenna ¡ Handlowa, 

komplet 30: sztuk (1 sziwka 20 zroszy) „ 4— 


komisowe 


Smogorzewski K` — Propazenda korytarzowa 


ZA TT dlliCĄ „ 2.50 
Stopczyk W. — Handel mędzynarodowy na 

Bałtyku m H— 
Siebene'chen A. 3 Strassburger H. — Spór © 

Gdy u:ę ” 15.— 
„Wilk“ — p.erwsza polska łódź podwodna (pz. 

akwareli Mar'n'a) sztuka - 03% 


(od wydawnictw kom sowych rabatu sie nie udzela). 
Pozatem Admin stracja .Morza* posiada na skladz e 
pewną ilość roczników „Morza“ za lata ob.egle, w pló- 
ceniej opraw e po cenie zł. 15.— 


DO NABYCIA W ZARZĄDZIE GŁÓWNYM LIGI MORSKIEJ I KOLONJALNEJ 


w Warszawie „ul. Nowy Św!at 35, HI piętro. 
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PRENUVERATA: |. | PA 
| | Rocznie zł. 12.—. Półrocznie 6.—. Kwartalnie 3-—. 00 
EZ O ea | Członkowie L. M. i'K. otrzymują pismo bezpłatnie + 


Cennik ogłoszeń: 


i a F 5 b a a ax 


za tekstem - + +. | 600 | 320 | 170 | 90 | go | zł. 


PE | 

A | Nu? 1 f f 

ki LA | 4 str. okładki 800 | 420 | 220] — | — f 
} Pi | | 

Ą j y str. okładki 700 | 370 190 — ta A 


E | | Ogłoszenia w tekście i fantazyjne oraz tabele-10%/, drożei | 

| _| Konto Administracji w P.K.O. 97 47. Adres: Redakcji 
i Administracji: Warszawa, Nowy-Swiat Nr. 35, 111 p. 
Telefon Redakcji $33-40 i Administracji 315-88, | 
Redaktor. lub zastępca redaktora, przyjmuje w ponie- | 


» 


działki, środy i piątki, w godzinach od 18 do 20, E 
Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca *== 
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